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POLSKA — 
CZŁONKIEM UNII EUROPEJSKIEJ 


O północy z piątku na sobotę 1 maja 2004 roku, po dziesięciu 
łatach starań i przygotowań Rzeczpospolita Polska stała się 
członkiem Unii Europejskiej. Wraz z nią do Unii przystąpiło 
dziewięć innych państw europejskich: Czechy, Słowacja, Węgry, 
Litwa, Łotwa, Estonia, Słowenia, Cypr i Malta. 

Do 30. kwietnia br. w skład UE wchodziły: Austria, Belgia, 
Dania, Finlandia, Francja, Grecja, Hisz pania, Holandia, 
Irlandia, Luksemburg, Niemcy, Portugalia, Szwecja, Wielka 
Brytania i Włochy. To największe z dotychczasowych, bezprece- 
densowe rozszerzenie Unii Europejskiej. Piętnastka 
przekształciła się w Dwudziestkę Piątkę. 


Polska jest największym państwem wśród dziesiątki, która od 
soboty poszerzyła Unię Europejską. Z niemal 75 milionów 
mieszkańców nowych państw członkowskich, ponad połowa to 


1. Instytacje Uni Europejskiej 

Są to: Rada Europejska, Komisja Europejska, Parłament Europejski, Europejski 
Trybunał Sprawiedliwości, Trybunał obrachunkowy, Komitet Regionów. 
Komitet Ekonomiczno-Społeczny, Komitet Stałych Przedstawicieli. 

W procesie budowania Unii Europejskiej państwa członkowskie stopniowo 
przenosiły część uprawnień w zakresie politycznego przywództwa, 
wdrażania prawa i regulacji na Komisję Europejską. Wynikiem takiego stanu 
rzeczy jest dualizm władzy. Rada UE i Komisja Europejska jednocześnie 
ponoszą odpowiedzialność rządową. 

Struktura Komisji Europejskiej jest w dużej mierze podobna do gabinetów 
narodowych. Na szczycie tej struktury stoi kolegium Komisarzy (ministrowie 
w rządzie). Mamy tu również Dyrekcje Generalne (odpowiedniki minis- 
terstw). Zasadą jest, że Dyrektor Generalny pochodzi ż innego kraju niż 
Komisarz. Istnieje też Rada UE. W jej skład wchodzą ministrowie z państw 
członkowskich. 

W ramach Rady UE działają Rady Tematyczne. 

Trzy filary Unii Europejskiej to: współpraca gospodarcza między państwami 
członkowskimi, współna polityka zagraniczna i bezpieczeństwo oraz — wy- 
miar sprawiedliwości i sprawy wewnętrzne. 


Polacy! Do liczby tej dodać należy liczbę Polaków i osób polskiego 
pochodzenia zamieszkujących kraje, które wraz z Polską wstąpiły 1 
maja br. do Unii Europejskiej — czyli około 400 tys. osób. 

Obecna. rozszerzona o dziesiątkę państw Unia Europejska to 
blisko 453 miliony obywateli i obszar niemal 4 mln km*. 

Jak doszło do powstania tego „europejskiego kolosa”? Jak się to 
wszystko zaczęło? 


I. Początki tworzenia wspólnot europejskich - 
kalendarium 


Po drugiej wojnie światowej Europa dostrzegła konieczność 
pokojowej współpracy między państwami europejskimi. 
Tworzeniu się Wspólnoty Europejskiej od początku przyświe- 
cały te same cele, które wyznaczają obecnie działalność 
dzisiejszej Unii Europejskiej, a więc: organizacja szerokiej 
współpracy między krajami członkowskimi i ich mieszkańca- 
mi w celu zapewnienia bezpieczeństwa, postępu gospodarczego 
i społecznego, ochrony wolności, praw i interesów obywateli. 

Poniżej podajemy kalendarium najważniejszych wydarzeń, które 
doprowadziły do powstania dziesiejszej Unii Europejskiej. 


1. Początki 


marzec 1948 — podpisanie Traktatu Brukselskiego przez państwa 
Beneluksu, Francję i Wielką Brytanię, który legł u podstaw sojuszu 
gwarantującego zbiorowy system obrony 

marzec 1949 — powstanie NATO 

maj 1949 — utworzenie Rady Europy 

9 maja 1950 - ogłoszenie Planu Schumana (minister spraw 
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IIOJIPILIA — 
UJIEH EBPOIIEŃCKOTO COPO3A 


1 Man 2004 r. B noJrH04b € NATHHINbI Ha cybóoTy, nocie JecaTH 
ner crapannii n upuroToB.iemnii Peub Tlocnonuraa Ifojtbuia cTa- 
na uiieHoM EBponejickoro Coro3a. BMecTe © uefi B Cor03 BCTyrIA.IA 
Takxe 9 Apyrux eBpoleńckHx rocyAapcTB: UexuA, CJIOBAKHA, 
Benrpa, JlarBa, JlaTBia, Jcromna, C10BeHia, Kanp u Masbra. 

Jo 30 anpesra 2004 r. B cocTaB EC Bxojnuiu: ABCTpHx, BeJIbTH4, 
BennkoópuTasnx, |epMaBHA, Toanaaiua, Tpends, J(aHHx, Hp- 
naanna, HenaHna, HTrarAa, JlrokceMGypr, Ilopryra.rma, DuHNAH- 
ama, dpaanaa, Iisenna. ro caM0e Ó0:IbIMOE H H€ÓbIBAJIOE LO Ce- 
ronaaniero 1xHa paciinpenne EC. Hs coroza NATHAANATH VOCY- 
aapcrB EC npeBpaTu.Ica B CO103 ABAJNATA NATH. 


Tloknia - caMaa Ó0JTbLIAA H3 HECATH BOLIEJINIKX B cyG6oTy B EC ro- 
cynapcTB. M3 75 Ma1H. >KHTEJIEH HOBLIX TOCYJlapcTB-UJIeHOB EC Goziee 
NonoBHHbi - nozaku! K srok uudype cJeqyeT HOÓABKTb NOJAKOB K 


1. Opramzannu EBponefckoro Coi03a 

3ro - Esponefckuiń CoeT, Esporehckaa Komnccna, Espomeńckni Ilapyia- 
MeHT, Esporefckni Tpu6yHaJl IpaBOCYNKA, Cuerbii Tpu6yHa, PerHo- 
nanbabri Komaret, OŚMECTBEHKO-JKOHOMHTECKHH KOMKTET, KomureT noc- 
TOaHHBIX npeicTaBuTeneh. B nponecce CO31aHHA EBpocoroza rocyaapcTBa- 
gJIeHEI C01034, MOCTEEHHO NEpeHOCHJIH HACT NonHoMOgHi B Cdepe TIOM- 
qHieckOTo pyKOBOJCTBA, BHEJHDEHHA NPABA H perysmpoBaHia B EBpoKOMKC- 
cmro. Pe3y.IbTATOM TOTO ABJIAETCA NYANAZM BJIACTH. COBET EC H Esponeńc- 
kay KOMHCCHA ONHOBPEMEHHO HECYT NpaBHTEJIŁCTBEHHYIO OTBETCTBCHHOCTE. 
C1pykrypa EBpokOMHKCCHH s Gonbimiek CTENEHA IIOXOXKA Ha HAMHOHAJILEbIE 
kaGuReTbl. Bo rraBe 3Toń cTpyKTypbl CTOHT KomierHa koMHCCApOB (MUHHCT- 
pbl B npaBATEJIŁCTBE). EcTb TyT Takoke TEHepaJlbHAA Jlapekuna (SKBABAJIEHT 
MHHKCTEpCTB). IIpHBNAN TAKOR: Tenepasbikik MpeKTOP M KOMACCAD „IOJDK= 
Hbl ÓBITŁ BEIXOJIHAMA U3 pa3HBIX CTDAH. CymecTByeT TakXke Coser EC. B ero 
COCTAB BXOJAT MHHHCTPŁI A3 paaHblX CTpAH-WIEHOB EC. B paMkax CoBera 
EC neńcTytoT TeMaTH1ECKHE COBETBI. "Tpu onopki EC 3m:  3KOHOMHIECKOE 
COTpynMHHTECTBO MEAUY rocyjtapcTRaMH-a1eHaMK EC, o6maa BHCIHSA NO- 
marka M Ge30NACHOCTŁ, A TAIOKE ipaBOOXPAHKTEJIGHBIE Mepbi A BHYTPEREGA 
NOJAHUTHKA. za 


TpaxXIaH NOJbCKOTO TIPOHCXOXCIEHMA, SKMBYLNKX B cTpaHaX, kOTOpbie 
sMecre c Ilonbinefi Berynnnn | maa 2004r. B EC, T.e. okojro 400 Tbie 
pajak. 
TononauBmuńca Ha 10 uleHOB HbIHelIHHK EBponeńckuń Coło3 - 
3T0 OKOJIO 453MJIH. TpazxlaH M HC MCHcE 4MJIH.KM* TeppHTOpHH. 
KakuM o6pa30M IOABHJICA 3TOT „eBponejickań konocc”? Kak Bce 
STO HaHHHaJOCh? 


1. Hauaxo cosxaHua EBponefickoro CooÓliecTBa - 
KaleHNapb 


Tloczie II maposoii BoiiAbi EBpona npANUIa K BbIBOJTY © H©06x0- 
HAHMOCTH MUpHOTO COTPYNHH1ECTBA MEKIY eBporeńckAMH rocyjla- 
pcrBaMmi. CO34aHHIO EBponeiickoro Coo6nmecTBa © CaMOro Hasa- 
Ja COMyTCTBOBAJM Te ;Ke HEJA, KOTOPbIE onpee.tAłoT Ha CEroJl- 
uanmuii xeib coBpeMeHHblii EBpocot03, a HMeHHO: OpTAHH3ANUNs 
Bceoómiero corpyNHA4eCTBA MEKIY rocyjapcTBaMii-AJIEHAMH H HX 
KHTEJAMH € NEJIBIO OpTAHAJAHAH ÓG3ONACHOCTH, 9KOHOMHNECKOFO 
u o6lecTBeHHOrO pa3BHTHA, 3ALĘATbŁ CBOÓ04, MpaB H HHTepecoB 
rpaxIaH. 

Huske IHpHBOJAKM KaJleHHApb HaHBAKHEKIHX COÓbITHŃ, KOTOpbie 
cNocoŚCTBOPAJIM NOABJIEHHEO CETOJLHALIHETO EBpocoło3a 


1. Hadaso 


Mapr 1948 - noznucaHue BpiocceJlbckoro NoToBopa rocylapcTBaMM 
Benuniokca, Dpanuneń M BennkoGpuTaHnefi, KOTOpBIń H „Je! B OCHO- 
By Coło3a, rapaHTHpyloLiETO oGutyio chcTemy O60poHbl 

mapT 1949 - oópa3oBaHHe HATO 

mali 1949 - cosqaune CoBeTa EBporbi 

9 maa 1950 - orzanienne Ilana IllyMana (MAHHCTp HHOCTpAHHPIX 


zagranicznych Francji) o utworzeniu Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stali (EWWiS) — ekonomiczne i polityczne zjednoczenie Europy w 
celu zabezpieczenia pokoju w Europie 

18 kwietnia 1951 — podpisanie Traktatu Paryskiego przez Kraje 
Beneluksu, Francję, Niemcy, Włochy . który ustanowił EWWiS 

maj 1952 - państwa EWWiS podpisują układ o ustanowieniu 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej, który mimo, iż nie wszedł w 
życie odegrał dużą rolę w procesie tworzenia wspólnej polityki 
zewnętrznej i obronnej 

luty 1953 — powstanie strefy wolnego handlu między krajami 
EWWiS dla węgla i stali 

październik 1954 — powstanie Unii Zachodnioeuropejskiej 
składającej się z państw EWWiS i Wielkiej Brytanii 

marzec 1957 — podpisanie Traktatów Rzymskich, na mocy 
których powstają Europejska Wspólnota Gospodarcza (EWG) oraz 
Europejska Wspólnota Energii Atomowej — EUROATOM. 


2. Rozwój wspólnot od lat 60-tych 
do Jednolitego Aktu Europejskiego 


styczeń 1960 — powstaje Europejskie Stowarzyszenie Wolnego 
Handlu (EFTA), w skład którego weszły: Austria, Dania, Norwegia, 
Portugalia, Szwecja, Wielka Brytania z Lichtensteinem jako 
członkiem stowarzyszonym 

grudzień 1960 — powstają zręby wspólnej polityki rolnej 

lipiec 1962 -— rozpoczyna działalność Europejski Fundusz 
Orientacji i Gwarancji Rolnictwa 

kwiecień 1965 — podpisany zostaje przez państwa EWG traktat o 
fuzji, który ustanowił jednolitą Radę i Komisję dla wszystkich trzech 
Wspólnot (do tej pory każda z nich miała oddzielne organy) 

lipiec 1968 — między państwami EWG zostaje utworzona unia celna 
— wprowadzono wspólną zewnętrzną taryfę celną oraz zlikwidowane 
zostają cła i ograniczenia ilościowe wewnątrz Wspólnoty 

styczeń 1970 — wchodzi w życie wspólna polityka handlowa 

październik 1970 — przedstawienie planu Wernera dotyczącego 
planu utworzenia unii gospodarczo-wałutowej 

listopad 1970 — pierwsze spotkanie państw EWG w ramach 
Europejskiej Współpracy Politycznej jako próby utworzenia wspólnej 
polityki zagranicznej 

kwiecień 1972 — wprowadzenie „węża walutowego” czyli mecha- 
nizmu ograniczenia wahań kursów walut państw EWG, co staje się 
początkiem tworzenia unii gospodarczo-walutowej 

1 styczeń 1973 — do Wspólnoty zostają przyjęte Wiełka Brytania, 
Dania i Irlandia 

grudzień 1974 — dochodzi do instytucjonalizacji spotkań szefów 
państw EWG i tym samym powstaje Rada Europejska (jako kołejna 
instytucja wspólnotowa) 

grudzień 1978 — Rada Europejska podejmuje decyzję o 
ustanowieniu europejskiej jednostki walutowej 

1 stycznia 1981 — przystąpienie Grecji do Wspólnoty 

styczeń 1985 — wprowadzone zostają paszporty europejskie 

14 czerwca 1984 — podpisanie Układu z Schengen przez Niemcy. 
Francję, Belgię, Holandię. Luksemburg o stopniowej likwidacji kon- 
troli granicznych 

grudzień 1983 — na szczycie w Luksemburgu państwa EWG podej- 
mują decyzję o utworzeniu jednolitego rynku wewnętrznego do 1992r. 

1 stycznia 1986 — Hiszpania i Portugalia wstępują do Wspólnot 

luty 1986 — podpisanie Jednolitego Aktu Europejskiego — 
ustanowienie Rady Europejskiej. 


3. Od Jednolitego Aktu Europejskiego do Traktatu z Mastricht 


październik 1988 — utworzenie Sądu Pierwszej Instancji 

lipiec 1989 — utworzenie PHARE (fundusz pomocy dla krajów 
Europy Środkowo- Wschodniej, finansujący projekty proeuropejskie) 

październik 1990 — włączenie NRD do RFN i tym samym landy 
NRD stają się częścią EWG 

grudzień 1991 - Wspólnota podpisuje tzw. Układy europejskie, 


nen OpaHluiu) o co34aHHM EBponefcKoro O6beqHHeHHA4 YTJMA M CTAJH 
(EOYC) - 3KOHOMHUECKOE H IOJMHTHUECKOE OÓLEHHHEHKE EBporbi © 
LEJIbIo OÓeCIIe4EHHA MHpa B peruoHe 

18 anpena 1951 - nonanncaHne Ilapu:xckoro XOroBopa crpaHaMH 
BeHuuliokca, TepmaHneń. Mrannehń, Q©pannneń, KOTOpBI YTBEpZKJI 
EOYC 

maii 1952 - rocyqapcrBa EOYC nonnucbiBa1oT COTJaLIEHHE 06 yc- 
TAHOBJIEHMK EBponeńckoro o60poHHOro OÓbEJIHHEHHA. KOTOPOE XOTA 
H He Óbl1o NpeTBOpEHO B >KH3Hb, ChirpaJlo G0JIbLIYłO poJlk B nponecce 
Co31aHHa oómeń BHemHeh A O60poHHOŃ NOJMTHKH 

deBpanmb 1953 - oOpa3oBaHue 30Hbl CBOGCAHOŃ TOproBJIH MeXly 
cTpaHami EOYC mia yrna K cranm 

okT46pb 1954 - o6pazoBanne JananHoeBponeńckoro Cotoza. coc- 
TO3HIETO H3 CTpaH EOYC n Besrmko6puTannn 

MapT 1957 - nojnncaHue PHMCKHX „IOTOBOpoB, Ha OCHOBE KOTOPBIX 
o6pa3oBajloch EBponejickoe SKOHOMHUECKOE COOÓLIECTBO (EDC), a 
Taioke EBponefckoe oÓbenMHEHKE No aToMHOŃ >Heprnh - EBPATOM. 


2. PasBuTne cooómecTB OT 60-bix rr. 
no EnquHoro EBponejickoro AKTa 


uaHBapb 1960 - o6pazyeTca EBponeńckaa acconnanna cBo6o1H0ń 
ToproBJm (EFTA), B cocTaB koTopoiń Boruim: ABCTpM4, JlaHn4, HopBe- 
rua, Ilopryrama, IllBenna, Bennuko6puTanna c JIMXTEHiuTEŃHOM Kak 
UJIEHOM 63 rIpaBa ToJloca. 

Aeka6pb 1960 - o6pa3yIoTCa OCHOBbI OÓbEJIMHCHHOH arpapHoń no- 
JMTHKA 

mrOJIb 1962 - HauMHaeT CBOłO NEATEJIbHOCTŁ EBponefckni bol 
OpHeHTaLMH H pa3BHTH9 3EMJIIEJEJIMA 

anpeuib 1965 - rocyqaperBamu EDC nonnncaH X0TOBOp O CJIM4HHH, 
KOTOpBIŃ YCTAHOBHJI €JMHbIń COBeT M KOMHCCHPO ZIJIA BCEX Tpex CO0Ó- 
IICTB (10 TOŃ NOpbi KAXCIAA H3 HHX HMEJIA OTJIEJIbHbIE OprAHki) 

Mrosib 1968 - Me:XNy TocyjłapcTBamu EDC co3jaeTca TAMOXEHHbii 
©0IO3: BHOCHTCA OÓLIMŃ TaMOxeHHbifi Tapnq), a TAKSKE NMKBHJMPYIOT- 
CA HAJIOTH M MHO3KECTBEHHble OTPAHHHEHHA BHYTpu COo6luecTBa 

anBapb 1970 - npeTBOpaeTca B %H3Hb OÓLIAA TOproBaa NoJMTHKa 

okTa6pb 1970 - npeicraBiieHne ruiaHa BepHepa, kacalol1ErocA OTK- 
PbITHA BaJIIOTHO-3KOHOMHHECKOTO COIO3A 

Hoa6pb 1970 - nepBaa BcTpeua rocyqapcTB EDC B pamkax EBpo- 
Tej4CKOTO NONKTHUECKOTO COTPYJHMKUECTBA KAK NpoGa CO31AHHA COB- 
MECTHOHŃ Me%lyHapoHHOK NOJIHTHUKH 

anpeJib 1972 - BHe1peHue „„Ba.IłOTHOTO Y3JIa”, T.e. MeXaHH3MA orpa- 
HMUEHHA KOJICÓAHHA Kypca BaJIOT rocynapcrB EDC 

1 aaBapa 1973 - B CooómecTBo Boli Takxe BenukoGpnTaHn4, 
Jlanna u Mpnannna 

nekaOpb 1974 - HaguHatoTca OpraHH3A1HOHHBIE BCT peUH pyKOBOJH- 
reseń rocynapcTa EVC, u TakuM o6pa3oM oGpazyeTca EBponeńcknii 
CoBeT (kak odepeHas HHCTHTYLHA COOÓLIECTBA) 

nexa6p. 1978 - EBponejickuń CoBeT npunnMaeT peieHne 06 ycTa- 
HOBJIEHHM €BpolIeńcKOŃ BaJIIoTHOŃ €AMUHHLBI 

1 auBapa 1981 - npucoejuHeHue [pei K CooóliecTBy 

uHBapb 1985 - BBE1EHBI eBponejickie NacropTa 

14 urona 1984 - nonnucahne Benbrheń, Tepmanneń, TosuiaHnneń, 
Jliokcem6yproM. WpaHunehń corianieHa c Schengen o nocrenenHoń 
NMKBHJALHH IOTPaHHUHOTO KOHTPOJIA 

neka6pb 1985 - Bepxyluka rocynqapcTB EDC B JliokcemOypre npuH- 
MaeT pelieHHe 00 OTKpbITHK o 1992r. equHOro BHyTpeHHeTo pbiHKa 

1 anBapa 1986 - Henahua u IlopTyrama BCTYNaIoT B CooÓrecTBo 

dbeBpanb 1986 - nornucanne EjuHoro EBponełckoro AKTa - c03- 
Janne Esponejickoro CoBeTa. 


3. Or Enunnoro EBponefickoro akTa 10 AOFoBopa B MaacrpnxTe 


Ok'Ta6pb 1988 - cosqanne Cyna IlepBoji UHcrannnn 

HIOJIŁ 1989 - cosqadńa PHARE (fosa noMolin mia crpaH LIeHT- 
PanbHo-BocTouHońi EBporibi, QuHaHcupytolinń eBponehńckne IIpoeKTbl) 

okTa6pb 1990 - Bkutouenne TJ[P B DPI, TeM caMbrM IJ[P craHoBHT- 
cą uacTbło EDC 

Aeka6pb 1991 - Coo6LiecTBO roJMcbiBaeT T.H. EBporieńckne „oro- 


5 


czyli umowy stowarzyszeniowe Z Polską, Czechosłowacją 1 Węgrami 


luty 1992 - podpisanie traktatu z 
Mastricht — Traktatu o Unii Europejskiej. 
Europejska _ Wspólnota Gospodarcza 
(EWG) stała się Unią Europejską (UE). 
Postanowiono utworzyć Unię Gospodarczą 
i Monetarną, prowadzić wspólną politykę 
zagraniczną i bezpieczeństwa. Traktat 
wszedł w życie 1 listopada 1993r 


4. Od Traktatu z Mastricht 
do Traktatu z Nicei 


maj 1992 - podpisanie Układu o 
utworzeniu Europejskiego Obszaru 
Gospodarczego 

1 styczeń 1993 — rusza jednolity rynek. 
dzięki czemu wprowadzona zostaje 
całkowita swoboda przepływu towarów, 
usług, kapitału i osób 

1 styczeń 1994 — rozpoczyna się drugi 
etap unii gospodarczej i walutowej, utwo- 
rzony zostaje Europejski Instytut Walutowy 

1 styczeń 1995 — do Unii Europejskiej 
wstępują Austria, Szwecja i Finlandia 

grudzień 1996 - państwa UE zgadzają się 
na podpisanie Paktu Stabilizacji i Wzrostu 

czerwiec 1997 — podpisano Traktat z 
Amsterdamu (UE uznała za priorytet 
obowiązek ochrony praw człowieka 
określonych w Europejskiej Konwencji 
Praw Człowieka z 1950r.) 


lipiec 1999 - rozpoczyna swą 
działalność  Europol (Biuro olicji 
Europejskiej, której zadaniem jest 
prewencja) 

styczeń 2000 rozpoczyna Swą 


działalność program SAPARD 

grudzień 2000 — szczyt Rady Europejskiej 
w Nicei poświęcony konieczności reformy 
instytucjonalnej w perspektywie przyjęcia 
nowych członków do UE. Szczyt zaowo- 
cował przyjęciem Traktatu z Nicei. którego 
główne postanowienia to: nowy odział 
miejsc w Parlamencie Europejskim, określe- 
nie liczby i siły głosów przedstawicieli 
państw członkowskich w Radzie Ministrów. 
określenie przyszłych funkcji i składu 
Komisji Europejskiej Zaproszono 10 
państw (w tym Polskę) do członkowstwa w 
UE od roku 2004. 


5. Po traktacie z Nicei 

styczeń 2001 - Grecja weszła do strefy 
euro 

styczeń 2001 - 

grudzień 2001 — szczyt 


jęto decyzję o powołaniu 


wach Unii 


13 grudnia 2002 — EU zamyka negocacje z dziesiątką kandydatów 
iej wstępują: Polska, Czechy. 
Słowacja. Węgry. Litwa, Łotwa, Estonia, Słowenia, Cypr i Malta 
Bułgaria i Rumunia mają zostać członkami Unii w 2007 r. 


1 maja 2004 - do Unii Europejs 


6 


powołano Stały Komitet Polityczny i 

Bezpieczeństwa. Komitet Wojskowy i Sztab Wojskowy 

Rady Europejskiej w Leaken. gdzie pod- 

Konwentu Europejskiego, który zaj muje 

się opracowaniem projektu przy szłej konstytucji europejskiej 
styczeń 2002 — euro wchodzi do obrotu gotówkowego w 12 państ- 


2. Gi, którzy doprowadzili nas do UE czyli polskie organy 
uczestniczące w negocjacjach przedakcesyjnych 


1. KOMITET INTEGRACJI EUROPEJSKIEJ 

Został utworzony w 1996 roku. Najważniejszy organ 
czuwający nad całym procesem integracji Polski z UE. Jego 
zadania to: rozpatrywanie projektów ustaw, których przyjęcie 
jest niezbędne dla polskiego wstąpienia do UE; podej- 
mowanie decyzji o zmianie polskich stanowisk negocja- 
cyjnych, które przedstawiane są stronie unijnej, koordynacja 
procesu dostosowywania Polski do standartów UE, nad- 
zorowanie wykorzystania środków pomocowych z UE. 

Skład KIE: Przewodniczący: Prezes Rady Ministrów — Leszek 
Miller, Sekretarz: szef Urządu Komitetu Integracji 
Europejskiej — Danuta Huebner, członkowie: ministrowie 
poszczególnych resortów, stali uczestnicy posiedzeń: Główny 
Negocjator 

2. SEKRETARIAT EUROPEJSKI - 
Jest organem koordynującym całość działań podejmowanych 
w celu wstąpienia Polski do UE. W jego ramach działają 
wszystkie departamenty Urzędu Komitetu Integracji 
Europejskiej oraz Departament Unii Europejskiej i Obsługi 
Negocjacji Przedakcesyjnyjnych w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych. Sekretariatem kieruje minister ds.europejski - 
Danuta Huebner Członkowie: Główny Negocjator — Jan 
"Truszyński, podsekretarz stanu w UKIE - Jarosław Pietras, 
podsekretarz stanu w UKIE — Tadeusz Kozek 

3.URZĄD KOMITETU INTEGRACJI EUROPEJSKIEJ 
Jego podstawowym zadaniem jest realizacja postanowień 
KIE. a inne to: koordynowanie działań ministrów, które 
zmierzają do dostosowania polskiego prawa do wymogów 
unijnych; przyspieszenie prac nad dostosowaniem Polski do 
UE, podejmowanie działań na rzecz zwiększenia poziomu 


poinformowania społeczeństwa polskiego 0 DE: 
Kierownictwo UKIE: Danuta Huebner, Jarosław Pietras, 
Tadeusz Kozek 


4. ORGANY KONSULTACYJNO — DORADCZE 

+ NARODOWA RADA INTEGRACJI EUROPEJSKIEJ. 
Została utoworzona w lutym 2002 roku. Jest to organ doradczy 
Prezesa Rady Ministrów. Do jej zadań należy: wydawanie 
opinii na temat polskich postępów na drodze członkowstwa w 
UE; wspieranie dialogu społecznego na temat integracji. W jej 
skład wchodzi 68 członków (między innymi redaktorzy 
naczelni czołowych gazet, aktorzy, reżyserowie, rektorzy szkół 
wyższych), przewodniczącym jest Prezes Rady Ministrów. 

» ŚRODOWISKOWE RADY KONSULTACYJNE 
Działają w ramach Narodowej Rady Integracji Europejskiej. 
Ich zadaniem jest konsultowanie problemów związanych z 


polską integracją w dziedzinach. których dotyczą. W ich skład 
wchodzą organizacje i przedstawiciele środowisk 
działających w poszczególnych obszarach. 

Powołano: 


Środowiskową Radę ds. samorządu terytorialnego 
Środowiskową Radę ds. środków masowego przekazu 
Środowiskową Radę ds. środowisk gospodarczych 
Środowiskową Radę ds. środowisk wiejskich 
Środowiskową Radę ds. nauki 

Środowiskową Radę ds organizacji pozarządowych 
Środowiskową Radę ds. młodzieży 


p 


BOpBl, T.e. COFO3HbiE IOTOBOPbI € Tlonbuień, UexocJoBakneh H BeHrpueń 


<peBpa.ib 1992 - NojNrucakKE B MaacT- 
pixTe NOFOBOpa O EBporiehckoM Colo3e. 
EDC craso EC. TipuHaTo pelneHne O C03- 
JaHHM DKOHOMMAECKOTO HA MoHeTapHOTo 
Coro3a, a Takske O COBMECTHOM peLICHHM 
BOTIpOCOB IIOJIKTHKH H BHeLNHEŃ 6e30nac- 
HOCTH. J|OToBOp BCTYNKJI B CHJIY © 1 Ho- 
a6pa 1993r. 


4. Or noroBopa B MaacTpHxTe 
u10 noroBopa B Hanne 


Mmaii 1992 - nonnucaHHe OTOBOPA O 
cosaHnu EBponehckoro 9KOHOMHHECKO- 
ro HpocTpaHcTBa j 

1 anBapa 1993 - HoaBaAeTca oGmni 
pbiHOk, Gjaronapa 4eMy BBOJIMTCA IOJr 
Haa CBOGOHA IIpHTOKA TOBApOoB, yCJIYT. 
karurasja M mojdehń 

1 uaBapa 1994 - HauMHaeTca Bropoń 
3Tan JKOHOMHUECKOTO H BAJOTHOTO CO- 
1o3a: cosziaerca EBponefckaa BanoTHaa 
Oprann3anna 

1 aaBapa 1995 - B EBpocoro3 BCTYlIar 
10T ABcTpia, QHHNAHKHA M IHBenna 

neka6pb 1996 - rocyjlapcTBa EC cor- 
naliałoTEA NOJNACATb Ilakr O CTAÓHJIH- 
3aunh H pocTe 

monb 1997 - nojuacaH AMcTep;laMc- 
ku qoroBop (EC npn3Han rpHopKTET 
3AINHTbl TIpaB HEJIOBEKA, oGo3na4eHHblii 
B KoHBeHLHu IlpaB HeJoBeka © 1950r.) 

urosib 1999 - HauHHa€T CBOFO JIEATEJIb- 
HocTb EBporox (błopo EBponeńckoń 
Tlonanun, 3ajlauei KoTOporo ABJLIETCHI 
npeBeHLH2) 

anBapb 2000 - HauuHaeT CBOłO „Es 
TEJIbHOCTb IIporpaMMa SAPARD 

neka6pb 2000 - Bcrpeua Ha BbicliEM 
ypoBHe CoBeTa EBporbl B Huue, IIOCBA- 
INeHHaa BONpocy O HEOGXOHMOCTH Op- 
raHu3aLHOHHOH pedyopMbi B IepcHeKTH- 
Be npuHaTha B EC HOBbiX WIEHOB. Pe- 
3YJNKTATOM BCTPEHH B BepXAX CTAJI ZIOro” 
BOPp. TIaBHbiMH peLIEHHAMH KOTOPOTO 3B- 
NAJIMCH: HOBBLIA pacJlaji MECT B EBporlap- 
J1aM€HTe, OTpEJIEJJEHKE HKCJIA H CHJIbl TO- 
NOCOB ToCyjlapcTB-UJICHOB EC B CoBere 
MuHncTpoB, OlIpeJIeJJEHHE dynkunń u 
cocTaBa EBporekckoń KOMHCCHH. Tlpur- 
nauieHbi 10 rocynapcTB (B T.U. Tlonbiia) B 
kagecTBe uJleHoB EC c 2004 roza. 


5. Tloczie JjoroBopa B Hurtue 


«nuBapb 2001 - TpeuHa BOLU.Ia B 30Hy ©Bpo 


amBapb 2002 - eBpo BXOJI 
Coro3a 


auBapb 2001 - co3BAHbl IlocroaHHbii KOMHTET IO HOJIHTHKE H 6e- 
30nacHocTH. BoeHHbiń KoMHTET H Boeukbiii Illra6 

aexa6pb - 2001 - PykOBOJCTBO EC B Leaken npuHnMaeT peiiieHHe O 
cozbiBe EBporieickoro KoHBeHTA, koTopbiń 3aHMeTca NOJLTOTOBKOŃ 
npoekra Gyyleh eBporefickoń KoHcTUTYLHH 
UT B HajHAHblń o60poT B 10 rocyapcTBax 


13 asBapb 2002 - EC 3akaHUHBACT rieperoBopsl © ASCATKOŃ KAHJIM- 


NaTOB 


1 maa 2004 - B EC BcTyraroT Tloabua,Hexux, CJoBakix, BeHrpk4, 
JlurBa, JlaTBHA, DCTOHKA, CHOBEHAA, 
Mbiana CTaHyT u1eHaMH EC B 2007r. 


Kunp u Manbra. bojrapis H Py- 


EŚCI Z KRAJU 


Ii. Droga Polski do Zjednoczonej Europy 


Oficjalny wniosek o rozpoczęcie negocjacji o członkostwo w 
Unii Europejskiej Polska złożyła 25 maja 1990 roku, a zakończyła 
negocjacje 13 grudnia 2002r. na szczycie w Kopenhadze. 

W referendum unijnym, które odbyło się 8 i 9 czerwca 2003r. 
17,45 % uprawnionych do głosowania obywateli RP opowiedziało 
się za przystąpieniem Polski do UE. Przeciwnych było 22,55% 


IL. Ilyre Iosbrmn B oóbeannenHyto Espony 


Odnuna.1bH0e npeitokeHHe O Hawa.ie ileperoBopoB No BOMpo- 
Cy MJIeHCYBA B EBponeiickomM Coro3e Ilosrbma BHecja 25 Maa 
1990r., a saBepinu.mch neperoBopbi 13 1ekaópa 2002r. na BcTpeue 
Ha BbICIIIeM ypOBHe B KoneHrareHe. 

B pedpeperryMe, koropkrii cocToaica 8 u 9 mona 2003r., 77,45% 
uMeEOLNHX HpaBO ro.loca Tpa;kAaH PII nporo1ocoBa.1a 3a Bcryn1e- 


głosujących. 

A jak wygłądała szczegółowo ta 
długa i niełatwa droga Polski do Uni 
Europejskiej? 


Wszystko rozpoczęło się od obrad 
Okrągłego Stołu, które zapoczątkowały 
przemiany społeczno — polityczne w 
Polsce i całej Europie Środkowo — 
Wschodniej. Runął mur berliński, roz- 
padł się ZSSR — kraje „bloku wschod- 
niego” podjęły suwerenne działania 
polityczne na arenie międzynarodowej 

Pierwsze kontakty dyplomatyczne 
nawiązała Polska już w 1988r. z 
ówczesną Europejską Wspólnotą Go- 
spodarczą. Rozpoczęto rozmowy w 
sprawie współpracy handlowej i gospo- 
darczej. Ukonorowaniem negocjacji 
było podpisane w 1989r. w Warszawie 
przez rząd Tadeusza Mazowieckiego 
(rząd wyłoniony w pierwszych demo- 
kratycznych wyborach parlamentar- 
nych) umowy o handlu i współpracy 
gospodarczej. 

W październiku 1989r. Polska podjęła 
nieoficjalne jeszcze rozmowy dotyczące 
negocjacji w sprawie stowarzyszeniowej 
ze Wspólnotą. W kwietniu 1990r. 
Wspólnota przedstawiła Polsce warunki, 
jakie ma spełnić, by przystąpić do 
rozmów o stowarzyszeniu. Proces 
negocjacji zakończył się pomyślnie pod- 
pisaniem Układu Europejskiego w dniu 
16 grudnia 1991r. w Brukseli. Był to 
układ o stowarzyszeniu Polski ze 
Wspólnotą Europejską. Regulował 
współpracę gospodarczą, finansową i 
kulturalną. W imeniu rządu RP umowę 
tę podpisał Leszek Balcerowicz 

Układ o stowarzyszeniu nie gwaran- 
tował jednak Polsce członkostwa we 
Wspólnocie. Szansa taka pojawiła się 
na szczycie Rady Europejskiej w czerw- 
cu 1993r. Przyjęto wówczas, iż członka- 
mi Wspólnoty mogą zostać wszystkie 
państwa z Europy Środkowo - Wschod- 
niej. Określono również kryteria, jakie 


1. KOMHTET EBPOIEŃCKOŃ HHTETPALH (KEH) 

OH 66U1 COSAH R 1996T CaMblh PiaBHBIŃ Oprak. GiejymuMii 3a BceM npo- 
LIECCOM HHTETpaLhi I loyrknra © EC. Ero 2a/iasu: paceMOTpEHne IIpoeKTOR 
TOCTAHOBIEHMŃ, NPHHSIME KOTOPRIX HEMAJOBAXHO JĘJA BCTYTLIEHHA 
Tlowimma B EC; npnusnie pemeHuh 06 WIMEHEHHH TIOJŁCKHX IIeperoBop- 
AbIX TIOGHAK, KOTOPŁIE IIDEACTABJICHBI COKOBHOŃ CTODORE, KOOPJIKHANAA 
HipOLECCA MPACNOCOÓIEHHA I IovtBliT K CTAH/H4praM EC. Haj3Op 3a KCHOITb- 
3OBAHHEM CpEĄCTB /YKI OKAJAHHA IOMOBIA 3 EC. 

CocraB KEH: pykoBogermo - Iipeaceare CoBera MuHucrpoB Jleniek 
Mamiep, Cekperapk - med) VnpaBniesna KEH Jłanyra Xtoónep, UIERE! - 
MHHHCTDbi COOTBECTBYTODIAX BEOMCTB, NOCTOMHHPIE YHACTHMKH ZACCNA- 
un 

2 EBPONEJCKHŃ CEKPETAPHAT 

JIOWIETCA OprAHOM, KOOPJAHYHDYIOMIHM BCIO ZIEATEJIEHOCTA, NPOBOTAMYTO 
© EJIŁO BCTYTVICHMA | IovrknM B EC. B ero paMkax zeficTEyłOT Bce eriap- 
TaMeHTBI YnpaBienna KE, a raroke J[enaprawemr Esponekckoro Coioga 
A Cny6a npezIEAPHTEJIBABIX rIEperOBOPOB B MHHHCTEpcTRE AHOCTPAH- 
HBIX „1eJL. Bo piaBe CekpeTapKaTa - MAHACT) NO €BPONEŃCKAM ENAM J[A- 
uyta Xioónep. ULIEHBbI. T'IABHBIŃ IIeperOBOpIAK - SIA TpyltMHLCKH, ZAM. 
TOCYJApCTBEHOTO CekpeTapa KEH - fipocziaB Herpac n Taieym Kosek 

3. YTIPARJIEHHE KEHH 

TaBHOK ero 3aztaeA 3B'IETCA pearmzarma nocraHomieRuh KEH, a Tak- 
3K€: KOOPJTAKALIWA NEYTEJMEHOCTH MHHHCTDOB, KOTOPBIE CIDEMATCA NIPHCHO- 
COGHTE INOJIŁCKOE TIPABO K COKOGHIM TPEÓOBAHHFM, H YCKOPEHKE YTOŃ pa- 
GOTBĘ „1ERTEJIPHOCTR NO NOBEIMIEHIIO YpOBHA HHQOpMUPOBAHHOCTU 
HOJTŁCKOTO OGMIECTBA O EC. 

PykoBoncrBo KEH: Jlanyra Xioónep, 5IpocziaB Terpac, Tajeyti Kosek 
4.KOCWIBTATHBHO - COBELNATEJIBHBIE OPTAHBL 
HATMOHAJIGHBIH COBET EBPONEŃCKOŃ HHTETPANUH 
(HCEH) 

COBET coanaH B QeBparre 20021: 3ro - coBemarejkakrii opra Ipeqcena- 
rea CoBera MAHACTpOB. K ©ro 341a4AM OTHOCATCA: BLICKAGŁIBAHNE Miie- 
„mili NO TEM€ TIDOJIBŁOKCHA I IOSTEINIM NO TTYTH WIEHCTBA B EC; nojylepxa- 
He OÓLIECTBEHOTO /IHAJIOTA Ha TEMY HHTETPALIAH. B Ero COCTAB BXON AT 68 
UIEHOB (B TH. TIABHKIE DEJIAKTODPI BĘRYMIAX Fa3e1, AKTEPRI, PeHCCEPBL 
POKTOpbl BY3-0B), BOGDIABIMART €FO TrpeACEJHaTEJ CORETA MHEMKCTPoB 
OGIIECTBEHHBIE KOHCYJIKTATHBHBIE COBETBI. 
Cy1ieCTBYŁOT B paukax HCEH. Hx zazaseh ABIIACTCA OÓCYKJIEHNE IPOÓ- 
JIEM, CBSBAHHBIN € TIOJBCKOŃ MHTETparmeh B kacaiomraxca ee oGracnx. B 
HX COCTaB BXOJPIT OPTAHHSALKN H IPEZICTABHTEJM pAYBIAEBIX CdjEp OŚMIE- 
CTBA, „TEŃCTBYTOMHX B COOTESTCTBYŁONIAX OOJIACTAX. 

Zita 3TOTo CoSRaHbI: 

OÓlecTBEHHbIfi COBET no 1€J1aM TEPpHTOPHANIBHOTO CAMOYTIPARTEHBAST 
O6miecTREHHEIŃ COBET TiO AeJlaM CpeJICTB MACOOBOH HHfPOPMALHH 
OÓnecTBEHHEIH COBET MO IEJJAM SKOHOMHFIECKAX Czhep 

OómecTBCHHbIH COBET TIO aTpapRBIM JEJIAM 

O6mecTBEHERI COBET MO 1EJIAM Hayku 

OOntecTBEHHBHH COBET 10 1eJlaM BHEyTPARTEHECKAX OpTAHABALKA 
O6mecTBEHHbIŃ COBET HO EJAM MOTOREKH 


mne Ifoxbmm B EC. IIporuB nporosiocoBasu 22,55%. 


KaknM »xe but 3T0T 1oanii HeJier- 


Bce Haqaoch c 3acejlaHHii Kpyrsoro 
CToJla, KOTOpbie IOJIOKHJIM Ha4aJO 06- 
IINECTBEHHO-IIOJIHTHUECKHM [lepeMEHaM 
B Ilonbiie u Bo Bceńń LleHTpa.TbHo-Boc- 
TouHoh EBpone. PyxHy.a OepsiuHckaa 
creHa, pacrajica CCCP, crpaHbl „Boc- 
TouHoro Ósoka” HauajiM CYBEpeHHyło 
NOJIMTHAECKYIO JEATEJIŁHOCTŁ Ha MEK- 
JyHaponHoń apeHe. 

IlepBbie JMHJIOMaTHUECKHE KOHTAKTbI 
© HbIHeliHMM EDC Ilonbuia 3aBazaja 
y>ke B 1988r. Hauancb reperoBopbi no 
NeJIy TOpToBOTo H 3KOHOMHUECKOTO COT- 
PYNHHYECTBA. BeHioM rieperoBopoB 
CTaJO NOJANKCcaHiE B 1989r. npaBUTEJb- 
CTBOM Tanqeyina Ma30B€LKOro (CO3N1aH- 
HOTO NOCJIE IIEpBbIX JeMOKpATHUECKHX 
IapJiaMEHTADHbIX BBIÓOpoB) 1OFOBOpa O 
TOproBJIe H SKOHOMHUECKOM COTpyAHH- 
UECTBE. 

B okra6pe 1989r. Ilozlbiua Hauana no- 
ka elqe HEOQHNMAJIbHbie reperoBopki, 
KACAIOINHECA COłO3A © CooGlnecTBoM. B 
anpeie 1990r. Coo6mecTBo IocTaBH1o 
Houbuie YCJIOBHA, KOTOPBIE OHA NO.DKHA 
Óbiula BBINONHHTb, UTOÓBI HPUCTYNKTB K 
rieperoBopaM rio 5roMy Bonpocy. Ilpo- 
uecc IleperoBopoB 3aKOHUHJICA HOJIH- 
caHieM 16 A1ekaópa 1991r. B Bpiocceje 
EBponeńcKoTO „LOTOBOpa. ZTO Óbi Oro- 
BOp 0 coko3e Iloslbiuiu c EBponejickuM 
CooóniecTBoM. OH Takoke peryJIupoBaJI 
JKOHOMHUECKOC, (QHHAHCOBOE H KYJIb- 
TypHoe COTpyNHHUeCTBO. OT HMEHH 
rpaBHTEJIbCTBA PII 3T0T NoroBop HONH- 
cal Jlemiek BasrbiepoBnu. 

J[oroBop o coro3e He rapaHTUpoBan 01- 
Hako IIOJIbliie U1EHCTBA B COOOLIECTBE. 
Takoii imaHc roaBnaica Ha Bcrpeue EC B 
BepxXaX B nioHe 1993r. Torna Obuio pernie- 
HO, UTO UJIeHaMM CooólnecTBa MOryT 
CTaTb BC© TOCY;1apcTBA I [eHTpa1bHo-Boc- 
TOuHohŃ EBponbi. OTMeueHbl ÓblJIH Takoke 
KpHTEpHM, KOTODPBIM JNOJDKHbi ObIJIM COOT- 
BETCTBOBATb TOCY/ApcTBA M KOTOpBIE Óbi- 
JIM Ha3BAHbi „KONEHTAPeHCKHMH KpUTE- 


państwa te muszą spełnić, nazwane „kryteriami kopenhaskimi” 
osiągnięcie stabilności instytucji gwarantujących demokrację, rządy 
prawa; przestrzeganie praw człowieka oraz ochronę mniejszości 
narodowych; funkcjonowanie gospodarki rynkowej: zdolność do 
spełniania obowiązków wynikających z członkostwa. wypełnianie 
celów Unii Politycznej, Gospodarczej i Walutowej 

Negocjacje Polski z Unią trwały od marca 1998r. do szczytu Unii 
Europejskiej w Kopenhadze — 13 grudnia 2002r., a więc 4 lata. w 
czasie których Polska przeszła długą drogę. spełniając kryteria i 
wymagania unijne. Wymagało to ogromnej pracy ze strony kolej- 
nych rządów RP oraz wielu instytucji. 


PHSMH': JOCTW:KEHHE CTAÓHJIBHOCTH OpraHM3anMk, rapaHTUpYFOLIKX „1e- 
MOKpaTHIO M JIeńcTBHe 3aKOHa; COÓJOJIEHHE TIpaB UEJIOBEKA H 3AINKTA Ha- 
LHOHAJIbHBIX MC©HbIIMUHCTB, (QHUHaHCHPOBaHNe DpbIHOUHOŃ JKOHOMHKA; 
YMEeHHE HCIOJIHATb OÓA3AHHOCTH, BbiTEKAłOLNME H3 UJIEHCTBA B EC, Bbl- 
rOnHeHKe HeJeK IOJIHTHUECKOTO, 3KOHOMHUECKOTO H BAJIIOTHOTO COFO3A. 

IleperoBopbi IIo.Ibiii © CO1030M AJIMslHC © MapTa 1998r. ro BcTpe- 
MH BBICIIAX MHCTaHiMh EC 13 qeka6pa 2002r: B KorieHrareke, T.e. 4 
rola. B TedeHHe KOTOpbIX Ilobiia npouula NOJFKA NYTb, BINOJH4X 
KpHTepHH H TpeóoBaHHa EBpocoro3a. Bce 3T0 norpe6oBa.lo orpomHoń 
Pa60Tbl co CTOPoOHŁI OHEpE/AHBIX HpaBHTEJIbCTB PII, a TaKoke MHOTHX 
ApYyTHX HHCTKTYTOB BJIACTH 


FEŚCIZKRAJU z 
EE NZ 


16 kwietnia 2003r. w Atenach został podpisany między przed: 
wicielami państw Piętnastki a 10 kandydatami, w tym i Polski 
-Traktat Akcesyjny — prawna podstawa członkostwa Polski w Unii 
Europejskiej. Traktat podpisali w obecności prezydenta RP 
Aleksandra Kwaśniewskiego: premier Leszek Milier, minister spraw 
zagranicznych Włodzimierz Cimoszewicz i minister ds. europejskich 
— Danuta Huebner. 

W Referendum Polacy powiedzieli dla Unii „tak!” i 1 Maja 2004r. 
staje się dla Polski świętem — Polska jest członkiem Unii Europejskiej! 


3. Unijne symhole 

FLAGA UE - korona 12 złotych gwiazd na błękitnym tle. 

HYMN UE — Oda do radości — muzyczna aranżacja czwartej: części IX 
Symfonii Ludwiga van Beethovena. Jako tekst hymnu - pieśń napisana przez 
niemieckiego poetę okresu Romantyzmu Fryderyka Schillera. 

PASZPORT — Okładka koloru bordowego, z dwoma napisami: Unia 
Europejska i nazwą państwa, którego się jest obywatelem. 

ŚWIĘTA UNIJNE — 5 maja — Dzień Europy, na pamiątkę powstania Rady 
Europy w 1949r., 9 maja — Święto Uni Europejskiej (tego dnia R. Schuman 
wystąpił z programem utworzenia Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali 
(EWWiS) - pierwszej wspólnoty europejskiej. 

WALUTA - Euro, weszło do obiegu gotówkowego z dniem 1 stycznia 2002r. 


Mimo zbiorowej radości czy wręcz euforii, nie należy zapominać, 
iż Unia to nie tylko przywileje, ale i obowiązki, a i na owe przywile- 
je Polska musi sobie zapracować. To nie koniec drogi a tak naprawdę 
- jej początek. Przed nami długa, wypełniona pracą droga do 
Zjednoczonej Europy. Musimy dogonić państwa lepiej rozwinięte i 
zapobiec groźbie rozłamu wewnątrz Unii, zaistenienia podziału na 
lepszych i gorszych, bogatszych i biedniejszych 

Unia oznacza więc nie tylko duży sukces, ale i niemniejszy 
obowiązek. 


Dominika Izdebska 


*, +, 
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1 MAJA 2004 ROKU W POLSCE 
WIEŚCI Z KRAJU 


Wejście do Unii Europejskiej to dla Polski historyczny moment 
i ogromna szansa. „Na nasz kraj czeka jednak we Wspólnocie wiele 
pracy” - podkreślali przedstawiciele władz podczas uroczystości 
wciągnięcia flagi unijnej na placu Piłsudskiego w Warszawie. 

Prezydent Aleksander Kwaśniewski podziękował wszystkim, 
którzy przyczynili się do przystąpienia Polski do Unii Europejskiej. 
Wymienił między innymi papieża Jana Pawła II, prezydenta Lecha 
Wałęsę, Sejm i Senat, wszystkich premierów III RP, ministrów 
spraw zagranicznych oraz negocjatorów. 

Aleksander Kwaśniewski podkreślił, że Polaków wciąż czeka 
wiele pracy, ale - jak powiedział - dokonaliśmy tak wiele, że egza- 
min z europejskości zdaliśmy, z własnej, nieprzymuszonej woli. 
„Pogratulujmy sobie demokracji, za którą opowiedzieliśmy się w 
sposób jednoznaczny i zbiorowej zgody na rządy prawa jako pod- 
stawy bytu naszego państwa” - powiedział prezydent. 

Były premier Tadeusz Mazowiecki zaapelował o spojrzenie na 
dobro Polski ponad podziałami, gdyż - jak powiedział - tylko w ten 
sposób, będziemy mogli wykorzystać szansę, jaką daje nam 
członkostwo w Unii Europejskiej. Tadeusz Mazowiecki przypom- 
niał, że w tym samym miejscu 25 lat temu padły znamienne słowa 
Ojca Świętego: „Niech zstąpi duch Twój i odnowi oblicze ziemi, tej 
ziemi”. Bez tego wydarzenia i powstania Solidamosci z Lechem 
Wałęsą na czele nie doszlibyśmy - mówił były premier - do histo- 
rycznego momentu, jakim jest zjednoczenie Europy. 

Prymas Polski kardynał Józef Glemp zapewnił, że wysiłkom 
związanym z integracją europejską towarzyszyć będzie ze strony 
Kościoła modlitwa i pokój. Prymas przypomniał, że w dziejach 
Europy państwa i narody wielokrotnie podejmowały próby zjed- 
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16 anpena 2003r. B AphHax MexJty NpelCTaBHTEJLAMH IarHaanaru 
rocyjlapcTB u 10 KAH/HATaMA, B TOM UMCJIE H Tonbień, Óbi NOM- 
caH AKIeCCHOHHbI NOTOBOPp. (paBOBAA OCHOBA UJIEHCTBA IIOJIBLIH B 
EC. Ero noxflhcajm B npicyTcTBhu npezujeHta PII AnekcaHpa 
KBachHeBckoro ripeMbep Jleiiek Muuuiep, MAHHCTp HHOCTPpAHHbiX JEJ 
Bnox3uM€X THMOLIEBHY HK MUHHCTp rio eBponeńckuM „eJlaM JlaayTa 
XroGHep. 

B pedjepennyMe nojskh ckazanu Coioży „z1a”, M | Max 2004r. cra- 
HOBHTCA JA IlonbiIM NpazAHMKOM. Ilobnia - eh EC! 


3. Cotm3HBIe CHMBOJEI 

©JIAT EC - kopona u3 12 30J10TŁIX 3BE31 Ha TOJTYGOM (HOHE. 

THMH EC - „Ona parocTi” - My3BIKAJTEHAR aparUkKApOBKA 4 HACTH TX cum- 
pon Jltonaura Bak BeTxoBeHa. B Ka4ECTBE TEKCTA K THMHY IECHA HAIHCA- 
Ha HEMELKAM NOJTOM ONOXH poMaHTH3MA ©.IIHNIEpoM. 

IIACHOPT - o6noxka 6opXoBOTO NBETA © MBYMA HaJUMiCAMA: „Ezponeńkiń 
Co103” H HA3BAHHEM TOCYJ(APCTBA, TpAXKIAHHHOM KOTODOTO ABJIACTCA HEJIOBEK. 
COIO3HBIE IIPAJJHHKUH - 5 maa - JJeHb EBponkI, B NaMsTŁ O z[He OOpa30Ba- 
uma CoBeTa Esponbi B 1949r., 9 Maa - tipazHnk EC (1eHb, kora P. TIlyMan Bbic- 
rynun c nporpamMoń coararma EOCY, nepBoro eBporiehckoro CooómecTBa). 
BAJIIOTA - eBpo. B rasmansii 060p0T BONDIA © 1 aaBapa 2002r. 


Kpose o6niej paOCTH M JMKOBAHKA, HEJIb3A 3AÓbIBATb, UTO CoR3 - 
3TO He TOJIbKO IIpHBHJIETHH, HO H OÓA3ATEJIbCTBA, M 3TH IIpHBHJIETKH 
Ilosbtia AomskHa Gyx1eT 3apaG0TaTb. DTO He KOHEL INYTH, a CKODEE - Ha- 
uao. Tlepei HaMH 1OMTKM, HaNoJHEHHkIŃ Tpy1OM NYTb B OÓŁENMHCH- 
uyło EBpony. Mbl „OJDKHbI JIOTHATb OoJlee pazBMTbie TocyjlapcTBa M 
'poTHBOCTOATb yrpo3e pacKOJla BHYTpH COIO3A H MOSBJIEHNIO pASJIEJIE- 
HKA Ha TYULIKX M XyJUUMX, Gorareńiiux M OenHeńniMx. 

TaknM 06pa30M, COI03 - 3T0 He TOJIbKO GOJIBIIOŃ yCIIEX, HO M HEMA- 
JIbie OÓS3ATEJIbCTBA 


Jlomunuka H3qeócka 


, 
> 


1 MA4 2004 TOJKA B IIOJIBINE 
BECTH C POJHHBI 


BeryinieHne B EBporefickni Colo3 - 370 BA%KHbIA HCTOpHUEC- 
Kuli MOMEHT M OTpOMHBII IiaHc Jyla Tlobmu. "B Cotose nawy 
cmpany scóem ewje Mho2o paóomei ",- NOJHEPKUBAJIM IDEJICTABK- 
TeHM OpTAHOB BJIACTH BO BPEMA TOp%KECTBEHHOTO HOJ[HATH5 pnrara 
EBpocoro3a Ha mIomam IIWIcy1CKOTO B BapniaBe. 

Iipezu1eHT AJleKCaHjip KBacbHEBCKH rro6rarojlapH.l BCeX, KTO 
CO1EŃCTBOBAJI BCTYIDIEHMIO IIoJlbiim B EBporneńckuń Coł03. Cpezu 
riepedHCJIeHHBIX HM ÓbUIK Ha3BAHbI TAK?KE Ilana MoaHH IlaBen II, 
npe3uj1eHT Jlex BaseHca, Bce 1peMbepbl IM Peuu Tlocnosmmroń, 
MHHHCTDBI HHOCTPAHHBIX „IeJl, CejiM u CeHaT, A TaK:KE BCE YUACT- 
HHKM IlepeToBOpoB 

AnekcaH;rp KBacbHeBCKH IOJTHEDKHYJI, UTO IOJLIKOB BCE Ellie 
»KJleT MHO%KECTBO „1eJL. *Ho, - KaK CKa3aJI JaJle€ IIDEZKCHI, - OCy- 
ujecmeuiu Mbl MAK MHO2O, UMO 3K3AMEH HA "eeponeiickocmb"" 
cóanu 6e3 npunyscóenua, no coócmeeHH0ii Ge. Ilosopaeum oce 
Opye Opyza c demokpamueń, 3a KOMODY Mbl NDOZONOCOGAJIU 00- 
HO3uaUHO U oGujuM COeJlacueM Ha CyueCMGOGAHUE BACMU 3AKOHA 
KK OCHOGŁI Óbimua Hauie2o eocydapemea ". 

BbiBimnii peMbep Tajeyli Ma30BeLIKH 1IDH3BAJI BCEX BCTATP 
BBIlie pa3HOTIIACHA pAaJTA ITOTb3bi IIOJBLIM, UÓO *MOIbKO MAK Mbl 
CMOJCEM UCNONŁ308AMŁ uanc, komopbiii Óaem Ham wieHcmeo 8 
Eepocorose”. OH HalloMHHI COOpaBIHHMCA, HTO HMEHHO HA 3TOM 
MecTe 25 JIIeT TOMY Ha3A]1 ÓbLIM IpoH3HECEHbl 3HAMEHATEJIbHbIE 
cJoBa Ilanbr la uusoiióem Jlyx Teońi u oóHoeum OŚNUK SEMIU, 
smoii zemnu”. "Bes 9mo020 coóbimua u GO3HUKHOGEHUA 'Conudap- 
uocmu” © Jlexom Banencoii 60 enaee Mbi ne O0uiu Óbi 00 ucmopu- 
4ecko20 MOMEHMA, KAKUM A6JAeMCA OGbeduneuue Eeponbt ", - CKA- 


3AJI IIpeMbep. 


noczenia, lecz nie zawsze się to udawało, a na przeszkodzie stawały 
głównie przeszkody moralne. Józef Glemp dodał, że dziś dokonuje 
się „dzieło najśmielsze i najodważniejsze” 

Mieszkańcy Słubic i Frankfurtu nad Odrą przywitali moment 
akcesji Polski do Unii Europejskiej w obecności szefów dyplo- 
macji Polski i Niemiec, Włodzimierza Cimoszewicza i Joschki Fi- 
schera. 

Zdaniem  polity-, 
ków to wielka chwila. 
Włodzimierz Cimo- 
szewicz ze  wzru- 
szeniem rozmawiał z 
dziennikarzami. „Nie 
wierzę, że to się 
dzieje” - powiedział 
minister spraw zagra- 
nicznych, _ podkre- 
ślając, że jest to histo- © 
ryczne wydarzenie. 
„To wielka noc i wiel- 
ka historyczna chwi- „ 7) 
la” - wtórował mu kz | 
Joschka Fischer, który | 
serdecznie powitał 
Polaków w zjedno- 
czonej Europie. Obaj 
politycy obejrzeli Pogorzelski w Bolonii” Ę 
pokaz sztucznych POP EACIRCZAANBRON 
ogni. Po obu stronach granicznego mostu zorganizowano koncerty, 
które trwały do rana. 

Na krakowskim rynku Unię Europejską powitało kilkanaście 
tysięcy osób. Płenerowa impreza była jedną z największych w 
kraju. Przed północą krakowianie zobaczyli teatralne widowisko 
nawiazujące do historii i symboli miasta. Na scenie przed 
Sukiennicami pojawili się Lajkonik, średniowieczni studenci, była 
też scena pożaru Krakowa i obrad Okrągłego Stołu. 

Punktualnie o północy z wieży mariackiej popłynęły hejnał i 
unijny hymn - „Oda do radości”. Zaraz potem 300-osobowy chór i 
orkiestra krakowskiej opery wykonały cały finał 9 symfonii 
Ludwiga Van Beethovena. Wszystko zakończyło się kilkuminu- 
towym, kolorowym pokazem sztucznych ogni. 

Punktualnie o północy - w momencie rozszerzenia Unii - górale 
z Polski i Słowacji pocięli piłami symboliczny szlaban na granicy 
w Łysej Polanie. Potem bawili sią wspólnie na granicznym moście. 

W odrestaurowanych ogrodach Zamku Królewskiego w 
Warszawie rozpoczęło się 1 Maja rano uroczyste powitanie Unii 
Europejskiej. Do udziału w „Pierwszym śniadaniu europejskim w 
Zjednoczonej Europie” zaproszono ponad dwa tysiące gości. W 
uroczystości uczestniczyli prezydent z małżonką, przedstawiciele 
rządu ambasad, znane postaci świata kultury i polityki, reprezen- 
tanci kościołów i radni miasta. 

Trochę inne śniadanie było w Zgorzelcu. Mieszkańcy tego 
miasta i pobliskiego Goerlitz zjedli żurek, bigos i pierogi. Śnia- 
danie odbyło się na moście łączącym oba miasta. Na moście ustaw- 
iono stoły dla ponad 300 osób. Przyszło ich jednak znacznie więcej. 

Obok imprez zwolenników integracji w sobotę w Warszawie 
odbyła się manifestacja ok. 2 tys. osób pod hasłem „Marsz niepod- 
ległości”, zorganizowana przez Ligę Polskich Rodzin. Jeden z li- 
derów LPK Zygmunt Wrzodak powiedział, że marsz był wyrazem 
sprzeciwu wobec wejścia Polski do Unii Europejskiej. 


Na podstawie materiałów IAR i PAP 
Piotr Pogorzelski, Warszawa 


LIpumac Tlombnm kap;uax IO3ed Tiremn 3ABEDKII, UTO YCHJIM- 
AM, CBA3AHHbIM C €Bpolieńckoń uHTerpanmeh, y/lyT COIYTCTBO- 
BATŁ CO CTOPOHBI LlepkBH MOJMTBA A MHp. OH Tak>KE HAMOMHHIJI O 
TOM, HTO B HCTODHH EBpoOIIBl TOCYNapCTBA M HapoJIBI NPEJNIPHHAMA- 
JIA HCOJ[HOKpATHBIE IIOIIBITKH OObEJJMHMTbCA. He Bcerjla 3TO NONY- 
UaJIOCb, H IpEIIATCTBHA B OCHOBHOM ObLIH MOPpAaJIbHOTO xapakTepa. 
TOzet Trremn ro6aBi1, uro cerorHa cOBepiiaeTca "Haucmenefimee 
u nauomeaoicnetńiniee 0eno” 

>Kurerm C1y6nn u Opaikbypra - Ha - Oje- 
P€ IIpHBeTCTBOBAJIH MOMEHT BCTyTLIEHMA I1OJIb- 
11M B EBpocoi03 B IIpHCyTCTBHM pyKOBOJuTeJlefń 
TOJIbCKOŃ M HMELKOH JJUTIIOMATHK: T-Ha BIO 
3MUME;KA TUMONIEBHUA M T-Ha ionrkn ©nnepa 

Ilo MHEeHHIo IOJIMTMKOB, 3TO - BEJIMKAA MH- 
nyTa. B.Ioq3HM©>K THMOLIEBHU B3BOJTHOBAHHO 
GecejloBaJl c »kypHanmcTami. *He eepumca, 
Mo amo npoucxo0um ', - CKa3AJI MHHHCTp 
MHOCTDaHHbIX NEJI. Om IIORUEDKHYJI TAKKE, UTO 
IpońcXOjyuniee ABJIAETCH HCTOPHUECKHM COÓBI- 
TMEM. "Imo - 6eNMKAA HO4Ł U GENUKAA ucmopu- 
ueckaa Mukyma,” - Bropwl emy Momka Wn- 
uiep, KOTODBIŃ Cep/I4HO IIOMIPHBETCTBOBAJ II0- 
JDBIKOB B OÓbEJMHEHHOŃ EBpone. O6a IIoJIMTHKa 
IocMOTpejm tpeiepBepk. Ha oGeux croponax 
IDpHTDaHHHUHOTO MOCTA ÓblIM OpTraHH3OBaHbl 
KOHLIEDTBI, KOTOPBIE IIDOJIOJTKAJTACH NO YTpA. 

Ha KpakOBCKOM pbIHKE BCTYTLIEHNE B EBpo- 
CORO3 IIPHBETCTBOBAJIH TbICA4H JIojień. Bcrpe- 
MA IIOJ1 OTKDBITbIM HeO0M Obula caMOJ KpylIHOŃ B cTpaHe. Tlepeq no- 
JIYHOUBIO KDAKOBUAHE YBHEJIM TeaTpAJIbHOE IIPEICTABJIEHHE 06 HC- 
TOD M CHMBOJIMKE Topoja. Ha CIeHe HalpoTHB CykeHHKL IOABYJI- 
ca JlakoHmk, 3areM CpEJHHeBEKOBbIE CTYJICHTBI, ÓBLIM IIOKAZAHbI 
Tak?KE CIIEHBI IIoKapa KpakoBa H 3ace1aHHa Kpyr1oro CTojra... 

POBHO B TIOJTHOUB C GanrHM Mapnankoro KOCTeJra IIpO3BYUAJIM 
3BYKH XEŃHaJla M TUMHa EBpocoro3a (*Oja pazocT ”). Cpazy roc- 
JIE 3TOTO XOp M OpkecTp KpakoBCKOJ OIIEpBI B cocTaBe 300 UeJIOBEK 
MCNONHWIM dua 9 caMdoHnu JIIojrBKra BAH BeTXoBeHa. Bce 3a- 
KOHHWJIOCb HEÓOJIBIIIMM KPACOUHBIM (peHiepBepKOM. 

POBHO B TIOJIHOYb, B MOMEHT pacniupeHua EBpocoło3a, TOpLIBI 
13 [IOJbInM M CJ1OBaKHM repENHTMIIM CHMBOJIMUECKH nuraróayM B 
Jibicofi Ilonane. IIoroM Bce BMecTe BECEJTMIHCH Ha IIpHTpaHHUHOM 
MOCTy. 

Yrpom | Maa B BapniaBe, B OTpecTaBpHpoBaHHbIX ca1ax Ko- 
POJIEBCKOTO JAMKA, HaHaJlOCh TOp>KeCTBEHHOE IIpuBeTCTBHe EBpo- 
neńickoro Coroza. J|1a ydacTa B „IlepBom €BpolrleńckoM 3aBTpake 
B O6bejuHeHHoi EBpore” Gbuio npurianieHo Óojee TBYX TbICAU 
rocTeł. B Top:xecTBe IpHHsIH yyacTHe Ipe341EHT c cynpyroń, 
IIpEĄCTABHTeJIM IIOCOJIPCTB, H3BECTHBIE IIOJIKTHKH H AeATEJH KYJIb- 
TYPBI, NDEJCTABHTEJIM epKBEŃ H AeNMyTATB TOPOJA. 

HeCKOJIbKO HHBIM ÓBUI 34BTPAK B 3TO:K€JIBLIE. JKMTEMM TOTO TO- 
Pona u Ómm3Iiexaniero To>pIMTUa OTBEHNAJTM »Kypek, ÓKTOC M Bape- 
HHKHM. 3aBrpak IIporieJl Ha COEJHHSIOLIEM OÓa ropoja MOcTy. Ha 
KOTODOM ÓbLIH paCCTaBJIEHbI CTOJIBI IpHMEpHO 204 300 ueoBeK. 
Ho mojeń IDpHIIO Topa3JO ÓOJTblne. 

B cy660ry B BapmaBe, ONHOBDEMEHHO CO CTODOHHHKAMH HH- 
Terpalk, NponuIa eMOHCTpali4A, OpraHH3OBaHHa4 JIMTOAŃ HOJIBc- 
KHX CceMeń IION 1€BH30M „Mapni He3aBHCHMOCTH , B KOTOpOŃ 
Y HACTBOBAJIO OKOJIO JIBYX TEICAU UEJIOBeK. ONMH M3 IM1EpoB JIIIC, 
3HTMYHT B>KOJAK, CKA3AJI, HTO Mapii! ÓbLI BbIpa?XCHHEM HECOTIA- 
CHA IIO IIOBOJTY BXOXJIEHKA IIojrbii B EBpornejickuh Coło3. 


Ha ocnoee uamepuanoe IAR i PAP 
Ilerp Iloropxxenbcku, BapiaBa 


PIERWSZA W EUROPIE, DRUGA NA ŚWIECIE 


KONSTYTUCJA 3 MAJA 

"W imię Boga w Trójcy Świętej jedynego (...) z bożej łaski 
i woli narodu Król Polski (...) wraz ze Stanami 
Skonfederowanymi w liczbie podwójnej naród polski 
reprezentującymi. 
Uznając, iż los nas wszystkich od ugruntowania i udoskonale- 
nia Konstytucji narodowej jedynie zawisł (...), a chcąc korzys- 
tać z pory, w jakiej się Europa znajduje (..), wolni od 
hańbiącej przemocy nakazów, ceniąc drożej nad życie, nad 
szczęśliwość osobistą (...) niepodległość i wolność wewnętrzną 
narodu (...) dla dobra powszechnego, dla ugruntowania wol- 
ności, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej granic, z największą 
stałością ducha niniejszą Konstytucję uchwalamy." 


Słowami tymi rozpoczyna się pierwsza w Europie i druga na 
świecie (po Konstytucji Stanów Zjednoczonych z 1787r.) pols- 
ka "Ustawa Rządowa”, uchwalona uroczyście 3 maja 1791 roku. 
Konstytucja 3 Maja to dzieło postępowej myśli demokraty- 
cznej i reformatorskiej. Dzieło, które w zamierzeniu twórców 
miało zmienić oblicze Rzeczypospolitej. 

Dążenia reformatorskie narastały po pierwszym rozbiorze 
Polski (1772). Stronnictwo patriotyczne, opozycyjne wobec 
zwolenników króla oraz obozu hetmańskiego (magnaci) pod- 
nosiło konieczność przeprowadzenia reform, które pozwo- 
liłyby wzmocnić wewnętrznie słabe państwo polskie oraz 
uniezależnić je od wpływów carskiej Rosji. 

Jesienią 1788 roku zebrał się w Warszawie sejm zwany 
Wielkim lub Czteroletnim. Stał się on terenem ostrej walki 
obozów politycznych. Stronnictwo patriotyczne domagało się 
reformy rządu, zniesienia kurateli caratu, poprawy stanu 
obronności państwa drogą powiększenia liczebności armii. 
Zwolennicy króla pragnęli zaś wzmocnić władzę królewską 
oraz zachować więzi z Rosją. Z kolei magnaci, tworzący obóz 
hetmański ani myśleli rezygnować z posiadanych dotychczas 
przywilejów, których gwarantem była caryca Katarzyna II. 
Patrioci nie mieli więc łatwego zadania. Pomimo jednak 
bezkompromisowości swoich politycznych przeciwników, 
wysuwali na forum sejmu coraz to śmielsze projekty. 
Zgłoszony przez nich postulat wycofania wojsk rosyjskich z 
Polski zaniepokoił carycę Katarzynę II. Atmosfera stawała się 
coraz bardziej napięta i rosła realna groźba interwencji 
wojskowej ze strony rosyjskiej. 

Obóz patriotyczny nie zaprzestał jednak dzieła reforma- 
torskiego. Wręcz przeciwnie. W maju 1971 roku, po czterech 
latach prac Sejmu, zcierania się politycznych stanowisk, 
posłowie Stronnictwa Patriotycznego, w przeważającej liczbie 
ludzie młodzi, postępowi, wychowankowie Komisji Edukacji 
Narodowej, korzystając z nieobecności części opozycjonistów. 
odpoczywających poza Warszawą. uchwalili w obecności ostat- 
niego polskiego króla - Stanisława Augusta Poniatowskiego 
konstytucję. która na owe czasy oraz polskie warunki ustrojowe 
stanowiła dzieło niezwykle demokratyczne i postępowe. 

Konstytucja znosiła liberum veto, przez dziesięciolecia 
nadużywane przez posłów, hamujące możliwości przepro- 
wadzenia jakichkolwiek reform w kraju, utrwałające jedynie 
anarchię szlachecką i będące rzeczywistą przyczyną słabości 
wewnętrznej państwa polskiego. Odtąd uchwały sejmowe miały 
zapadać większością głosów. Zniesienie z kolei wolnej elekcji i 
ustanowienie dziedziczności tronu miało na celu ukrócenie 
szlacheckiego kumoterstwa i prywaty. jakimi kierowała się 
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HEPBAA B EBPOIIE, BTOPAA B MHPE 
KOHCTHTYIIA 3 MAA 


"Bo uma Boża e Ceamoi Tpouue edunozo(...) Bosceeń MU- 
nocmbio u eoneto napoda Kopom IIonbuu (...) eMecme Ć Konche- 
Oepauueii 6 OGoiiHOM COCMAGE, npedcmaenaroneń NORŁCKUŃ Ha- 
po0. 

IIpuznaeaa, umo cydbóa 6CEX HaC 3A6UCUM MOWKO OM JNpOLE- 
HUA U PCOGEPWIEHCMEOGAHUA Hauuonamioń Koncmumyduu (...) u 
JICENAA EOCHOJŁZOBAMŁCA EDEMEHEM, 6 KOMODOM naxodumca Eepo- 
na (...), ceo600Hbie OM NpUKa306 NO3OPAMĄECO UHOZEMHO2O HACU- 
UA, UEHA OOPODCE JICUZHU, OOpoDiCe JMUHOLO CHACHŁA (...) He3aeu- 
CUMOCHŁ U GHYMDEHNIOJO CEOGOÓY Hapoóa (...), Ojua o6u4ez0 doópa, 
Ana ynpouenua CG06006i, OJIA COADAHENUA nameń Omru3Hbi U ee 
spanuy C HaueticHiei meepOOchbio ÓyXa Mb NPUKUMAEM HACMO- 
atyio Koncmumyuuio". 


OHM CIORAMH HadHHAETCA IIepBLI B EBponie M Bropoń B Mupe 
(noce KoHcrnry1uu CLIIA 1787r) norwckuińń "TipaBurejrbcTREHHbI 
JaKOH", TOp:KeCTREHHO IIpHHATBIŃ 3 MAS 1791r 

KoHcTuTy1mMa 3 Mas - 370 IWIOJĄ „eMOKpaTHHECKOŃ U pedpopNA- 
ropcxof rporpeccHBHOIŃ MBICJIM, JIEJIO, KOTOPOĆ HO 3AMBICJIY CO3JIA- 
Tejiefi 1OIDKHO ÓBUIO HSMEHHTb oGnak Peun Ilocnomroń 

Hoczie nepBoro pa3zesa I lobrua (1772r) apacTasmu pedpop- 
MaTopckie CTpEMIJIEHHA. IlarpuoTuneckaa napTHa, OINMO3MIMOHHO 
HacTpoeHHaa HpOTHB CTODOHHKKOB KOPOZIA M TeTMAHCKOTO JIarepa 
(MaTHaTbl), HaCTaHRaJIA Ha TIPoBEHEHHH pedpopM, KOTOpBie II03BO- 
umm Obi yKpellMTŁ BHYTPEHHE cna60e II0IIbCKOE TOCYJIAapCTBO, A 
TaXXKE CTATb HEJABHCHMBIM OT BIIMSIHHA NAPCKOJ PoccHH. 

Oceubio 1788r B BapmiaBe coOpanica celu, uMeHyeMBIŃ BeJln- 
KHM uJIA UeTbIpeXJIETHMM. (OH CTAJ! MECTOM ocrpok 60pbÓB! IIOJIH- 
1ugecknx J1arepeń. IlarpuoTHieckaa HapTHA „06uBaJrach pedyop- 
Mbl IIpaBHTEJIbCTBA, OTMEHbl OIIEKA IapH3Ma, yJrygnieHAA GOCTOA- 
HHA OGOpOHOCIIOCOÓHOCTH TOCyJlapCTBA NYTEM YBEJNMUEHNA UMC- 
JIEHHOCTH apMIH. 

CropoHHHKU Ke KOPOJL MEATAJIM YyKpeHATb KOPOJIEBCKYIO 
BJIACTŁ H COXpAHHTb CBA3b C Poccnefi. B cBoro odepe/łb, MATHaTPl, 
oGpazytomane rermaHckAiń Jarepb, OTHIOJb He JyMAJIM OTKA3IBATb- 
CA OT CYLIECTBYTOHIAX JIO TEX IIOP npuBunieruii, TapaHTOM KOTODPIX 
6wura napina Ekarepara IL. 

3anada 3Ta ÓbLIa nejierkofń jyIa HarpuoToB. HecMoTpa Ha 6ecko- 
MIIDOMKCCHOCTb CBOMX_ IIOJDATATECKAX NMpoTHBHAKOB, HA QOpyM 
ceftMa OHM BRIJIBHFAJIM KAXKJIBIŃ pa3 BCE ÓDJIEE H GoJree CMEJIBIE TIDO- 
€KTBL. BbIHBHHYTOE HMM TpEÓOBAHHE O BPIBOJJE pocenińckux Bock 
3 Tlonbnu BcrpeBoxo Hapiny EkarepuRy IL. Armocdepa cTaHo- 
BIITACŁ BCŚ Goriee Hanps'kENHOH, pocJIA peaJlbHAA yTpo3A BOCHHOTO 
BMELaTEJMŁCTBA © pyCCKO CTOPOHBL. 

Omako narpuoruseckiii jlarepb He IpekpATYI pedopMaropc- 
KOŃ 1EATEJIbHOCTA. Hao60poT, B Mae 1791r, noczie 1eTsipexerHehń 
pa6oTi celiMa, CIOJIKHOBEHHŃ HOJIHTUHECKHX IIO3HIMAŃ, AENYTATPI 
Ilarpnormieckoń HapTHN, B 60JIBHIAHCTBE CBOEM MOJIOJIBIE JOJTH, 
BOCIIATAHHbIe B HIKOJIĄX OnykanMoHHOŃ KoMncCcHH, BOCIIOJIb30- 
BABNIACh OTCYTCTBHEM HACTH OTMIOBULIMOHEDOB, OTJBIXABINMX 3A 
nupenejami BapniaBbi, UpHHSIM B IpHCyTCTBHH NOCJIEJHETO 
HOJŁCKOTO KOPOJIA CTAHKCJIABA ABTYCTA IIoHATOBCKOTO KOHCTHTY - 
IO, KOTOPaA ZUMA TOTO BPEMEHH H TOTTALIHHX NOJIBCKIX ycJioBKit 
rocyJapoTBEHHOTO CTpoA_ IPECTABIKUIA co60ń HCKJHOHHTEJIbHO 
„1eMOKpaTHUECKOE M TIporpeccHBHOE HCTODHHECKOC COÓBITHE. 

KoHcTury1l OTMeHIA liberum veto, KOTOpBIM B TETEHHE MHO- 
rx jecarwieryii a1oyroTpeóMauIM MHOTME „ENY TATPI M KOTOpoe TOp- 
MO3MIIO BO3MOXXHOCTP IIPOBEJEHKS KakHX-IH60 pedopM B CTpaHe, 
JMMIIIb YKpEIUISA IIPH 3NOM uBopaRcKn IrpoK3BOJ, K 5TRIHUIOCh pearl 
H0f npuduHoń BHayTpeHHeń cJIaGOCTH HOJIECKOTO TOCYJIapCTBA. C TeX 
NOP IOCTAHOBIIEHHA CEKMA ZOJDKHBI ÓBUM IPHHMMATBCH ÓCJIBINKAK- 
CTBOM TOJIOCOB. OTMEHA, B CBOIO O4epe.Ib, CBOÓCAHPIX BBIG0poB H yc- 
TaHOBIEHHE HACJIEHCTBEHHOCTH TpoHa ripecJiejlOBAJTM OMHYy LEJIb: yk- 


szlachta przy wyborze władcy. Celem było tutaj również unieza- 
leżnienie kraju od obcych wpływów. a żeby Polska mogła się 
przed nimi efektywnie obronić należało również zwiększyć 
liczebność armii do 100 tysięcy. Środki na ten cel zamierzano 
zdobyć drogą opodatkowania dochodów duchowieństwa i 
szlachty, co było projektem niezwykle śmiałym. Likwidowało 
bowiem utrzymywany przez stulecia w rękach przedstawicieli 
tych stanów monopol na bogactwo i władze. 

Znacznie ograniczono również władzę królewską. Władzą 
wykonawczą stać się miała odtąd Straż Praw, odpowiadająca 
po części współczesnemu rządowi z zasiadającymi w niej 
ministrami, usuwalnymi przez sejm. Władza przechodzić 
więc miała stopniowo w ręce obywateli, za których uznawano 
dotychczas wyłącznie "wysoko urodzonych", a więc stan 
szlachecki. Choć konstytucja nie przyznała pełnych praw 
obywatelskich innym stanom, to uczyniła wielki krok w tym 
kierunku, zezwalając mieszczanom na obserwację obrad sej- 
mowych (choć bez prawa głosu), biorąc pod opiekę prawną 
chłopów i potwierdzając przywileje Żydów. 

Majowa Konstytucja stworzyła więc podstawy nowoczes- 
nej monarchii Konstytucyjnej z parlamentem i sprawnym 
rządem.  Wyrastała ona z politycznej mądrości, 
dalekowzroczności i patriotyzmu jej twórców. takich jak: 
Marszałek Sejmu Czteroletniego Stanisław Małachowski, 
książę Adam Kazimierz Czartoryski, Stanisław Potocki, 
Stanisław Staszic, poeta Julian Ursyn Niemcewicz, twórca 
Komisji Edukacji Narodowej Hugo Kołłątaj. 

Postępowość "Ustawy Rządowej" wyrastająca po części z 
filozofii Oświecenia, nie mogła jednak zostać przyjęta przez 
mocarstwa zaborcze, które od razu zobaczyły w niej groźny 
dla siebie przejaw "zarazy rewolucyjnej" ciągnącej od Francji, 
przeżywającej w tym czasie Wielką Rewolucję Burżuazyjną. 

27 kwietnia 1792 roku przedstawiciele opozycji magnack- 
iej podpisali w Petersburgu akt konfederacji, unieważniający 
Konstytucję 3 Maja, całą działalność Sejmu Wielkiego oraz 
wzywający carycę Katarzynę II do zbrojnego przywrócenia 
dawnego porządku w Rzeczypospolitej. Od miejsca 
ogłoszenia owego aktu pochodzi nazwa tej konfederacji - 
Targowica, która przeszła do historii jako symbol zdrady i 
prywaty ważniejszej od interesów narodowych. 

Wojska rosyjskie wkroczyły na teren Ukrainy i Litwy i 
mimo iż wojska polskie stawiły im opór, obrońcy konstytucji 
przegrali. Konsekwencją tych wydarzeń był II rozbiór Polski 
w 1793 roku. 

Trzeci rozbiór z 1795 roku zlikwidował niepodległe państwo 
polskie na 123 lata. 

Dzieło Konstytucji 3 Maja, pomimo tego. iż nie weszła ona 
w życie, nie zginęło. Stało się ono symbolem patriotyzmu, woli 
wolności, niepodległości i demokratyzmu. Dlatego też rocznicę 
uchwalenia Konstytucji z 1791 roku obchodzono w-Polsce od 
zawsze. Tradycję tę kultywowali polscy patrioci uroczyście już 
podczas rozbiorów pomimo represji i sprzeciwu zaborców. 
Wielkim świętem był 3 Maj w okresie międzywojenny m, po 
odzyskaniu przez Polskę niepodległości. Po II wojnie świa- 
towej, w nowej rzeczywistości politycznej i ustrojowej, 
zaprzestano obchodzenia tej rocznicy. W III Rzeczypospolitej 3 
Maj znów powrócił - 6 kwietnia 1990 roku Sejm RP przywró- 
cił ten dzień jako święto państwowe tj. rocznicę uchwalenia 
pierwszej polskiej Konstytucji w 1791 roku. 


Dominika Izdebska 


POLSKIE DZIEJE 


POLIEHKE „[BODAHCKOTO KYMOBCTBA, CeMEŃCTBEHHOCTH H JIMUHOŃ BBI- 
TOJBL, KOTOPBIMH PyKOBOICTBOBAJIOCE „IBOPAHCTBO IIDH BbIÓOpe Ipa- 
BHTEJIA, a TaKKE OCBO6Ox TeHHe CTPAaHbl OT 3ABHCHMOCTH H IIOCTO- 
POHHHX BJIMaHNŃ. Jula TOTO, HTOÓBi Ilonka Mora adhdpekTABHO 060- 
POHATECA, CJIEJJOBAJIO TAIOKE yBEJIMTHTb UHCJIEHHOCTb apMHH 10 100 
TPICA4. CpeICTRA Ha STY LEJIb HaMepeBAJIHCH NOJYUHTB IIYTÓM HaJlo- 
TOOŚJO:KEHHA Ha NOXOJIBI JQYXOBEHCTBA H IIUHTXTBI, YTO ÓbLIO HEOÓBI- 
MAIHO CMEJIBIM IIDOEKTOM, TaK KAK JIMKBHJ[HPOBAJIO YIepxuBaeMylo B 
Te4EHKE CTOJIETHJ B pykax npezcTaBHTeJlefi 3THX COCJIOBHIA MOHONIO- 
JIMIO Ha GOTaTCTBO H BJIACTb. 

BbLIa 3HadHTEJIbHO OTPAHMUCHA TAKKE KOpOJIEBCKAA BJIACTb. Ć 
3TOTO MOMEHTA KCIOJIHMTEJILHOŃ BJIaCTBIO IOJDKEH ÓBUI CTATb TH. 
Crpaxa JakOHOB, UACTHYHO IIOXOXKAA Ha COBpeMEHHO€ IIDABHTEJIB- 
CTBO, © BOCCEJABIIHMH B HeM MHHHCTDAaMA, OTCTPAHAEMBIMH ceji- 
MOM. BJIacTb „OJDKHA ÓbUIa NOCTENEHHO riepeXOJATb B PpYKH Tpaxx- 
JAH, KOTODBIMH pAHCE CYHTAMNAC HCKIHOUHTEJBHO *BBICOKODOJI- 
HBIE”, Te. IIUIAXTA. XOTA KOHCTHTYLHA HE TpH3HAJA IIOJIHbIX Ipa7K- 
JARCKHX TIpaB 34 JIDYTHMM COCJIOBHAMA, BCĆ e COBEPIIYJIA OTDOM- 
Hblf Mar B STOM HanpaBJleHuu, pazpemB MeliaHaM Haómojeimie 
3a 3ACEJJAHMIMH ceńMa (XOTa m Óe3 IIpaBa TOJIOCa), B3AB IO IOpH- 
JWIECKYIO OIIEKY KPECTBSTIH M IOJITBEPJ[UB IPHBWIETUN EBpeeB. 

TakuM o6pazom, Malickaa KoHcTHTYTMA CO3NATA OCHOBBI COB- 
PEMEHHOŃ KOHCTHTYLMOHHOŃ MOHapXHH © IapIlaMEHTOM H UETKO 
pa60TaromuM NpaBHTeJIbCTBOM. BbipacTaJ1a OHa M3 NOJMTYAECKOŃ 
MYyJIpOCTM, JIAJIBHOBH [HOCTH H IIaTpHOTH3Ma ee TBOPLOB, TaKHX, 
KAKAMH ABJIAJIHCH Mapman UeTsipexieTHero cełtua CranncnaB 
MaJlaXOBCKU, KH3b AjaM Kasnmepx Uapropbicki, CraHHcjaB 
Iloronkn, CraHncnaB Crammn, Ho3r KOnnan YpcbiH HeM1leBHU, 
cosJaTreJ1b Komnccnu Hapojoro OópasoBanua Xyro Komionrat. 

O.mako_ rporpeccHBHOCTb "IIpaBHTEJIbCTBEHHOTO 3akoHa", 
HACTHAHO MCXOJGUMAA H3 drroco$uu 3I10xu IIpocBemeHa, He 
MOTTA ÓBITB IIPHHATA CO CTOPOHBI 34XBATHHUECKHX „IEPXKAB, KOTO- 
Pie cpazy e yBH/eJrH B Hej orlacHoe „pia ce6a npoaBiienie "pe- 
BOJHOLNMOHHOJ 3apa3bt", TsnyBmejica u3 DpaHi, IlepexXUBalo- 
mej B To BpeMa Bezmky1o 6yp:kya3Hyto peBOMOLMIO. 

27 anpezia 1792r: npeqcTaBuTEJM OTMO3HIMM MATHaTOB NOJNA- 
CaJM B Ilerepóypre Akr kondezeparnn, asysmpoBaBiniiń KoHc- 
THTYNHIO 3 Mas, BCIO 1e4TEHBHOCTE BenHKOrTo CeiiMa, a Takke 
rpusBaBiui uapiny Ekarepuiy II k BOOpy>KEHHOMy BO3BPATIE- 
HHIO TIpe>KHETO TIOparKa B Pen Ilocnonnroń. HasBaHne kondeje- 
panu - TaproBuna - MpoKCXOJTAT OT Ha3BAHHA Topola, Tie ÓBLI OT- 
JIaLIER JaHHbiń AKT, BOmejqmuii B AcTOPHIO KAK CHMBOJI HSMEHBI A 
KODBICTH, cToauień Bbine HaNMOHAJIbHbIX HHTEpecoB. 

Pocenickne Bolicka BcTymmnin Ha TeppHTopuro YkpauHbl A 
JIMTBPI M, HECMOTPA Ha COMPOTHBJIEHNE HOJILCKUX Bołick, 3anruT- 
HHKM KOHCTHTYNMM IIDOHTPAJIM. Pe3YJIBTATOM ZTHX COÓBTHIŃ CTAJI 
II paszen ITorbmu B 1793r. 

Tperuń pasnej 1795r. JIAKBH [ADOBAJI He3ABHCHMOE IIOJIBCKOE 
TOCyjiapcTBo Ha 123 ropa. 

HecMoTpa Ha To, 4To KoHcruryrma 3 Maa ue Óbuia 1ipeTBope- 
Ha B XHHb, JIeJIO ee He HOTHOJO. OHo CTAJIO CHMBOJIOM IaTPDHOTH3- 
Ma, CBO6OJ1ONIOÓMA, HE3ABHCHMOCTA H AeMOKpaTMH. H HosTroMy, 
HaahHaa c 1791r, B Ilojtbnie Bceryja Hpa3.[HyIOT J|eHb IPOBO3TIA- 
IMeHHA KOHCTATYNMK. TpaAHUMA TOPXKECTBEHHOTO PAZĄHOBAHKA 
STOK „aTBI ObuIa NPHHATA IOJIBCKAMA TIATPHOTAMH J?KE CO BpeMĆH 
PA3JIEJIOB, HECMOTpA Ha pelIpeccHH H IpoTecTbl 3aBoeBaTelleji. 3 
Maa Óbu! GOJTBIKM NPA3JTAHKOM B MEXBOEHHBIIA riepHoji, IrocJie 
oGpererna Ilonbmeh HesaBicuMocTu. Iloczie II MapoBońń BOHBI, B 
BOBOŃ NOJIMTHGECKOŃ H o6mecTBeHHofń AeŃCTBHTENBHOCTH €TO Ile- 
PeCTaJIM Npa3KOBATŁ. B III Pean Tlocnonroi OH BHOBŁ "BepHyr- 
ca: 6 anpesa 1990r. CeiiM PII BoccTaHOBNII STOT JEHb KAK rocy- 
JApCTBEHHBIŃ Ipa3J[HHK, KAK TOJOBIIKHY HPHRSTHA TIepBOH IOJIBc- 
koi KoHcrmrynmu 1791 rona. 


Jjomnnuka Hsqeócka 
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POLSKIE MIASTA I MIASTECZKA 
555 TZT w ZY AEZZZCZIZZZZZZZOZ ZZOZ ZOZ, 


Śladami początków 
Państwa Polskiego 
(czyli na Piastowskim Szlaku) 


WEEK 


Pia 


zh ra 

Szlak Piastowski prowadzi nas po terenach Wielkopolski, 
na których zaczynała się historia Państwa Polskiego. 

Powędrujmy zatem do miejsc, gdzie bywał św. Wojciech, 
gdzie mieszkał Mieszko I i gdzie przyjmował gości Bolesław 
Chrobry. 

Zapraszam na wyprawę śladami pierwszych Piastów. 

Krok 1. - Ostrów Lednicki. Na jeziorze Lednica są 4 
wyspy, na jednej z nich w VIII wieku była prapolska osada. 

W X i XI w. itsniała tu rezydencja książęca, w której być 
może bywał Mieszko I. 

Dziś pozostały ruiny kamiennego palatium i kaplicy . 

Na wyspę można dostać się promem, który odpływa z 
brzegu jeziora. 

W Ostrowie Lednickim mieści się także skansen etno- 
graficzny - Muzeum Wsi Wielkopolskiej. 

Krok 2. - Gniezno - patrz nr 2/2003 "Póki my żyjemy”. 

Krok 3. - Biskupin. W tej wsi nad Jeziorem Biskupińskim 
w 1933r. na półwyspie odkryto obronne osiedłe kultury 
łużyckiej pochodzące z VII w. p.n.e. 

Pierwotnie zajmowało ono 2 ha i otoczone było 
falochronem z drewnianych pali. Wewnątrz grodu były 102 
domostwa położone w 13 równoległych rzędach. Gród 
zamieszkiwało ok. 1000 osób. 


Dziś zrekonstruowano część osady i można chodzić drew- 
nianymi uliczkami między rzędami chat, zaglądać do 
IŻ 


Ilo cJIeqaM HCTOKOB 
TocynapcTBa Ilorbckoro 
(unu na Ilacmoeckom nymu) 


marszawa 
IlacToBckuń IryTb BEXET HaC IO TEppHTODHM Benmmakoń 
Ionbum (BelbKONOJIECKH), € KOTODOŃ HAMHHAJIACH HCTODHA 
Tlonbckoro Iocyz1apcTBa. 

Mrak, Mbi IDOŃ1eM HO TEM MECTAM, TIE ObiBaJI CB. BOHueX, 
TAE HI MeLIKO I, TAE NpHHAMAJ PocTeń BOJIeCJIaB X paópbrii. 
Fipnrzalato BAC B NOXOĄ IIO CJIETAM TIEDBBIX TIaCTOB. 

IMar 1. - JleqHnukiii ocTpoB. Ha osepe JlerHnna - 4ETBl- 
pe ocrpoBa. Ha ONHOM H3 HHX B VIII B. HaXONUJIOCH Npa- 
NOJIBCKOE IIOCEJIEHHE. 

B X-XI BB TYT HaXOJKJIACH KHADKECKAA PEJHJICHIAA, B KOTO- 
poił, BO3MO2KHO, ÓBIBAJ! Melko 1 Ha cerorHanrHMA „1eHb 3JĘECh 
OCTAJIKCE JIMIIIb pA3BAJIKHBI KAMEHHOIO BOPLA M HACOBHH. 

[lo ocTpoBa MO%XHO „ONJIBITB Ha TApOME, KOTOPBIA OTIUIBI- 
BA€T C Ó€peroB o3epa. 

Ha JlenHu1ikoM OCTPOBE HAXOJTHTCA TAKKE 3THOTpaQpH- 
ueckuii My3Ej-3AN0BCHHNK, My3EŃ BEJIŁKONOJIŁCKOŃ JEDEBHH. 

IMHar 2. - THe3H0 (cM.kBapTanbHuk *Póki my żyjemy”, 
N2 2003r.) 

IIla2 3. - buckynun. B 3T0K HEpeByLIkE HA NOJTYOCTPOBĆ 
Hax1 BuCkynckuM O3epoM B 1933 romy ÓBIIO O6HapyzkeHO 
O6OpoHHOe NoceJleHHe BpEMCH JIy?KHI[KOŃ KyJIETY BI, OTHOCA- 
meeca k VII B.H.3. 

IlepBOHAHAJIBHO OHO 3AHUMAJO 2 ra H Óbiio OKpy?KEHO 
BOJHODEJAMH H3 JIEPEBAHHBIX OpEBCH. BHYTpH NOCEJIEHKA 
HaXOZIMJIACH 102 XO3AKŃCTBA, KOTOPBIE PACHOJIATAJIHCP B 13-rh 
NapAIEJIBHBIX pATAX. TaM IpoKHBAJIO OKOJTO 1000 ueJloBeK. 

Ha ceroxHamiHuń A€Hb HACTb NOCEJICHHA BOCCTAHOBJICHA. 
TYT MO:KHO XOJTATb IO 1EDEBAHHBIM yJIOHKAM MEXJIY PAJLAMH 
U36, 3ATJIJIBIBATB B By HSÓOBBIE XATBL. KakĄbiń TOĄ1 B CEHTAÓ- 
pe 31€Cb Ke OpTAHKZYCTCA HEOÓBIYAŃHO HHTEPECHOĆ APXEO- 
NOTHMECKOE IIPA3AHECTBO, IpEACTABJIAIOLICE ABHIOFO XKH3HE 
HpO?KHBAFOLIHX TYT KOTĄA-TO zkuTeJreń BuCKy NHHA. 

Mar 4. - BeHenia. JTA MCTHOCTb 3HaMEHHTA CBOHM My- 
3EGM Y3KOKOJIEŃKH, B KOTODOM MO%XHO YBHNETb MHOJKECTBC 
CTADBIX napoBO30B, IIOE310B, BADOHOB, B OHOM M3 KOTODBIA 
CETOJTHA pAÓOTAET IOHTA, OTKYJIA MO?KHO TOCJIATb OTKDBITKY CC 
CHElMAJIŁHOH "BEHEIMAHCKOŃ" IIEUATbIO. PANOM C MY3ECM - 
pyHHBI 3aMKA XIVBEKA, HPHHAJĘIEKALHETO KOTA-TO HukoJlaK 


dwiuzbowych chałup. Co roku we wrześniu organizowany 
jest tu niezwykle ciekawy festyn archeologiczny, 
prezentujący życie dawnych mieszkańców Biskupina. 

Krok 4. - Wenecja. Miejscowość ta słynie z Muzeum 
Kolejki Wąskotorowej, w którym można podziwiać całe 
składy starych pociągów z wagonami, parowozami. W jednym 
z wagonów - wagonie pocztowym - czynna jest poczta, skąd 
można wysłać pocztówkę ze specjalną wenecką pieczęcią. 

Obok Muzem są ruiny XIV-wiecznego zamku, należącego 
kiedyś do Mikołaja Nałęcza, zwanego *Diabłem Weneckim” 
Ponoć w księżycowe noce jego duch przechodza się po 
ruinach dawnej posiadłości. 

Krok 5. - Żnin. To małe miasto położone między dwoma 
jeziorami prawa miejskie otrzymało w 1262r. Warto zobaczyć 
gotycką wieżę ratuszową z XV w., gotycki kościół z początku 
XVIllw. Ze Żnina co godzinę odjeżdża kolejka wąskotorowa 
z odkrytymi wagonikami. W ładną pogodę podróż kolejką 
retro do Biskupina to prawdziwa przyjemność 

Krok 6. - Mogilno. To jedna z najstarszych osad polskich. 
Najcenniejszym zabytkiem Mogilna, a jednocześnie ważnym 
zabytkiem sztuki romańskiej w Polsce, jest kościół św. Jana z 
XI w. Można zejść w podziemia kościoła. zobaczyć 
romańskie krypty. 

Warto zobaczyć też przylegające do kościoła XVI- 
wieczne zabudowania klasztorne, a zwłaszcza wewnętrzny 
dziedziniec z kamienną studnią z XVw. 

Krok 7. - Strzelno. To niewielkie miasto wielkopolski 
często gościło polskich krółów, m.in. Władysława Łokietka i 
Władysława Jagiełłę. Będąc w Strzelnie trzeba koniecznie 
zobaczyć dwa romańskie kościoły, z których słynie to miasto: 
kościoł św. Trójcy i kościół - rotunda św. Prokopa. Znajdują 
się one obok siebie, na wzgórzu św.Wojciecha. Obok nich 
leży kilka okazałych głazów narzutowych, zaś w jednym jest. 
jak mówi legenda. wyżłobiony ślad koła wozu św. Wojciecha. 

Krok 8. - Kruszwica. To miasto, które słynie z Mysiej 
Wieży, w której, wg legendy. księcia Popiela zjadły myszy. 
Tak naprawdę 32-metrowa wieża to pozostałość po gotyckim 


zamku Kazimierza Wielkiego. Z wieży rozciąga się widok na 
Jezioro Gopło. W Kruszwicy trzeba zobaczyć też romańską 
kolegiatę z XIlw. pw. świętych Piotra i Pawła. Nad brzegiem 
jeziora znajduje się wiele przystani żeglarskich i wioślarskich. 


Aleksandra Majdzińska 


POLSKIE MIASTA ASTECZKA 


HauieHty, Npo3BAHHOMY *BEHELHAHCKHM „IbABOJOM”. 

B noHOTYHKE NOCJIE NOJTYHOWH „TYX ETO BATAET HAĄ pa3- 
BAJIMHAMM CTADHHHOTO 3AMKA. 

Illar 5 - 9Kunn. OToT Ma.ieHbkuiń TOPO1OK. PACInoJo:xeH- 
HBIŃ METY NBYMA O3EPAMM, NOJNYYMI TOpoXCKHE npaBa B 
1262r. CTOkT nocMOTpeTb OariHro XVB.. a TaK>Ke TOTHuECKuii 
KOCTEJI HauaJia XVIII B. M3 XXHuHa uepe3 KAXKABIŃ HC OTŁE3- 
?KACT IIO Y3KOKOJIEJŃKE IIO€3Ą C OTKDBITŁIMA BATOHUMKAMU. B 
XOpoLyto Norory TAKO NyTELIECTBHE 40 BHCKYNHHA B BA- 
TOHHHKAX B CTHJIE peTDO - OJ1HO VAOBOJIBCTBKE. 

Ilar 6 - Moru.1H0. TO O1H0 m3 crapeliminx nocereHnił 
Ha TEppHTOpNH IIOJbiui. B MoTHIbHE CAMBIM LNEHHBIM H O/1- 
HOBDCMEHHO CAMbIM BAXKHBIM INAMATHHKOM CTADHHBI ABJIAET- 
CA KOCTEJI CB. Ha (HoaHHa) XIB. 

Mo»KHO CITYCTHTBCA B NOJIŻEMEJIBE KOCTEJIA, TĄC COXpaHH- 
JIMCb DOMAHCKHE KDHNTBI. CTOHT OCMOTDETb TAKE IPHJIETA- 
KOLNKE K KOCTEJTY MOHACTBIDCKKE CTDOCHHA XVIB., OCOÓGHHO 
BHYTDEHHHH 1BOpHK C KAMEHHBIM KOJIOALEM X VB. 

Ilar 7. - Crmesbuo. B 3T0M HEÓOJTbLIOM TOpoxe UACTbl- 
MH TOCTAMH ObIBA.IM NOJIBCKHE KODOJIM, B T.4. BIaUCJIAB JIo- 
keTKa H BraqCJIaB AreJ1n0. BYTYUM B CTLIETBHO Hy?KHO O6a- 
3ATEJIBHO IOCMOTDETb 1BA H3BECTHbIX B 3TOM TOPOJIE POMAHC- 
KHX KOCTEJIA: CBaToii TpoHnukbi H KOCTEJI-pOTOHNA CB. Tipoko- 
na. OHM HaXOASTCA pAIOM HA XOJIME CB. Boliuexa. 3ĄECh 7Ke 
JIEJKAT HECKOJIBKO TJIBIÓ, Ha O1HOŃ H3 KOTODBIX. NO JIETEH1E, 
OTIIEHATAJICA CJIEJĄ OT KOJIECA IIOBO3KH CB. Bofuexa 

Iilar 8. - KpymBuna. 3TOT TOpO40K H3BECTEH CBOEH Mbi- 
uHOoji Óaurień, B KOTODOŃ, COTJIACHO JIETEHNE, KHA34 Ilorte- 
JA CŁEIM MBIIIIH. B NeŃCTBHTEJIbHOCTH Ke 32-METpoBas Óa1- 
HA - 3TO HACTB TOTH1ECKOTO 3AMKA Ka3uMepska BeJrmkOro. € 


OalmHH OTKDBIBAETCA NpEKDACHBIŃ BH HA o3epo Toro. B 
Kpy1uBnie CJeNyeT IIOCMOTPETB TAK?KE POMAHCKYK KOJLIETH- 
ary Ilerpa u IlaBna XII s.Ha Gepery osepa Haxoxxrca npHc- 
TaHH „Ula ZAHATHK rpeÓeń H napyCHBIM CHOPToM. 


A.ekcaHqpa Mańjpkunbcka 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


« „BYJb BE3JJE TAM, 
TIE UTO-TO NPOKCXOJNT...” 


13-15 Maa c. npeAcTaBHTeJM paOOTarOliHX Ha BocTroke 
NOJBCKUX peAAKLIAI IIPECCBI, PAJO M TEJIEBH,ICHHA BCTPETH- 
umcb B BapiaBe Ha CeMHHApE TJIABHbIX PEIAKTODOB IIOJIbC- 
kMx CMH Ha BocToke. 

Berpeda-ceMKHap, OpTAHH3OBAHHAA TipaBneHńeM Q©OHIa 
*TloMOME NomAkaM HA BOCTOKE”, COÓPAJIA NOJIŁCKKX %YPHA- 
AMCTOB BeropyCCcHu, JIuTBEi, JlarBun, YKPAMHbl, MOJL10BBL. 
KasaxcraHa. Pocchn, ApMeHHM, Ipy3HM, KbiprBIacTAHA, 
BeHrpun, Cepónn u UepHOTopHH. 

B He60:IbiioM yIOTHOM 3aJie Oosiee 40 TIaBHbix PEAKTO- 
POB, ?KYpHAJIACTOB HMEJIH BO3MOJKHOCTb HG TOJIbKO One 
HO3HAKOMHTECA ADyT € APYTOM, HO H NOJBECTH KTOTH CBochH 
pa6oTBi, NOJHEJIHTECA CBOHMH MBICJIAMM H OĄHOBDEMCHHO Bbl- 
ABHTb TE OÓLNHE IpoÓJIEMBI, KOTODBIE BOJIHYŁOT BCEX paóor- 
HHKOB IIOJIŁCKAX CMH Ha BocToke. 

OTkpbiBad CEMHHAP, BHLIETIDPEZACHT QoHxa IloMOLIB INo- 
JAKAM HA BOCTOKE” TEHpHX BaHaCtOK OTMETHJI, HTO ZUA PA3- 
BHTHA NOJIBCKHX CMH Ha BocToke CeHaT PII BbLIEJTAJI B TE- 
KyLIEM rozy AOTaluro HA 5% GOJbLE, 4EM B MPOLUCALICM To- 
„ry. Copok 1EBATb penakumii npeccbi (B TOM UHCJIE ABCHAJTUATb 
HOBBIX), „IEBATb pAZIHO H TPH TEJIEBH3HOHHbIX HOJTY"IKJIM 2543 
MJIH. 3JOTBIX (B TOM UKCJie 1650 MJIH.3.IOTBIX YIA Hpeccbl). 

JupexTop Ółopo VOH1aA, KypaTop nOJbCKOjŃ mass-media Ha 
Bocroke K)mma KoHOBpouKa OTMETHJA, HTO PANYKT AOCTH- 
>KEHHA PEJIAKIAŃ KĄK B CMBICJIE pETYJIAPHOTO BbIXOJA B CBET 
usqaHNiń, TAK M B OTHOLIEHHA „|OBOJIBHO BBICOKOTO y DOBHSI CO- 
AepxaHHA H O(POPMIIEHKA. Ocoóo cz1eryeT OTMETHTb NYÓJIK- 
KALIMH MATEPHAJIOB, IOMOTAFOMIAX H3YUCHHRO IOJIBCKOTO A3bI- 
KA H COAEp%KALHX OOTATBIE CBCICHHA O NOJIBCKOŃ KYJIBTYpE, 
HCTODHA, TPANKIAAX, O BEDE OTLIOB. OmHOBpeMeHHO OHA BbiC- 
KA3ZAJA OHCHb EJIHKATHO HECKOJIBKO ZAMEHAHHH H NO3KEJIA- 
Huń. Tak, HanpuMep, OHA NOCOBETOBAJIA MCHbLIE YBJIEKATBCJ 
NOMELIEHHEM Ha IIEpBoH CTpAHHHE TAK Ha3biBaeMOK * O(DHLIH- 
anku” (odjunnasrbHoji ui(opMaLNuM). A TAksKE „ABATb HC 
TOJBKO HHd)OpMATHBHBIE MaTEpHAJIbI, HO H ITYOJIAKOBATb TA- 
KHE, KOTODBIE BbI3bIBAJTM Óbl IACKYCCHH, KOMMCHTADHH. M ne 
TOJIBKO B IIOJTOHHHHOKŃ CpEJIE... 

IlokejraHne CTapaTbCA HOCTEHEHHO OTXOJTHTb OT ABYA3bl- 
UHA B IIOJIb3Y NOJIbCKOTO A3ZBIKA, HTO OGnerTUH1o Óbi H HZIA- 
TEJIBCKOE AIEJIO, HALIJIO AOJDKHOC HOHHMAHKE. OnHako, MHO- 
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«BĄDŹ WSZĘDZIE TAM, GDZIE 
COŚ SIĘ DZIEJE.” 


13-15 maja br. przedstawiciele pracujących na Wschodzie 
polskich redakcji prasy, radia i telewizji spotkali się w 
Warszawie w czasie szkolenia redaktorów naczelnych pols- 
kich srodków masowego przykazu na Wschodzie. 

Spotkanie-szkolenie zorganizowane przez Fundację 
«pomóc Polakom na Wschodzie” zgromadziło polskich 
dziennikarzy z Bialorusi, Litwy, Łotwy, Ukrainy, Moldawii, 
Kazachstanu, Rosji, Armenii, Gruzji, Kirgirzji, Węgier, 
Serbii, Czarnogóry. 

W niewielkiej, przytulnej sali ponad czterdziestu redak- 
torów naczełnych i dziennikarzy miało możliwość nie tylko 
bliżej poznać się ze sobą, ale i podsumować swoją pracę, 
podzelić się pomysłami i jednocześnie wskazać powszechne 
występujące problemy, które niepokoją wszystkich pracow- 
ników polskich śradków masowego przykazu na Wschodzie. 

W czasie otwarcia szkolenia wiceprezes Fundacji «Pomóc 
Polakom na Wschodzie” Henryk Banasiuk podkreślil, że dla 
rozwoju polskich mass-mediów na Wschodzie Senat RP 
wyasygnował w bieżącym roku dotację o 5% wyższą niż w 
roku poprzednim. Czterdzieści redakcji prasowych (w tej licz- 
bie dwanaście nowych), dziewieć radiowych i trzy telewi- 
zyjne otrzymały 2mln. 543tys.zł (w tej liczbie 1mln. 650 
tys.zł dla prasy). 

Dyrektor Biura Fundacji, Kurator Mediów Polskich na 
Wschodzie Julia Konowrocka podkreśliła, że cięszą osiągnię- 
cia redakcji z powodu  regulamego ukazywania się 
wydawnictw, ich wysokiego poziomu merytorycznego i este- 
tycznego. Szczgólnie trzeba wspomnieć o publikacjach mate- 
rialów, pomagających w opanowaniu języka polskiego i zaw- 
ierających bogate treści dotyczące polskiej kultury, historii, 
tradycji i wiary ojców. Jednocześnie w sposób bardzo 
wyważony ona sformułowała kilka uwag i wyraziła szereg 
życzeń. Na przykład, poradziła aby mniej entuzjazmować się 
zamieszczaniem na pierwszej stronie tak zwanej *oficjalki” 
(oficjałnej informacji), drukować nie tylko materiały informa- 
cyjne, ale również publikować artykuły, które wywoływałyby 
dyskusję, komentarze. 1 nie tylko w środowisku polonijnym... 

Życzenie stopniowiego odchodzenia od dwujęzyczności 
na rzecz języka polskiego, co jednocześnie ułatwiałoby pracę 
wydawnictw, było przyjęte z dużym zrozumieniem, jednak 
wielu uczestników uznało to za przedwczesne, gdyż niestety 
w najłepszym przypadku tylko 2-3% osób polskiego 
pochodzenia na Wschodzie zna swój język ojczysty. O tym 
mówili redaktorzy z Ukrainy, Rosji, Gruzji, Armenii, Węgier. 

W związku z tym chcę podkreślić, że w Armenii wydaje- 
my nasz kwartalnik *Póki my żyjemy” w trzech językach 
(na razie!). 

Ma to swój sens. Po pierwsze, członkowie <«Polonii” cho- 
ciaż już zaczęli opanowywać swój język ojczysty (ale oczy- 
wiście nie wszyscy), jednak ponad 90% osób nie zna go w 
dostateczny m stopniu, żeby wszystko czytać i dogłębnie rozu- 
mieć. Po drugie, z racji uwarunkowań historycznych w 
Armenii język rosyjski stał się drugim językiem powszechnie 
używanym. W ten sposób poszerzamy krąg czytelników, 
zapoznajemy nasze środowisko (przedstawicieli rdzennej na- 
rodowości oraz inne mniejszości narodowe, mieszkające w 


THE CHHTAIOT 3TO IIpeZK1EBDEMCHHBIM, HÓ0, K CO:KAJICHHKO, B 
JYMIHEM CJIY4A€ BCETO JIHLIŁ 2-3% NOJAKOB U MOJE NOJBC- 
KOTO IIPOHCXO%1CHHA Ha BOCTOKE 3HAŁOT CBOŃ poHOŃ 43BiK. 
06 3ToM ToBOpu.m pe1aKTOpki C VKPAMHBI, POCCHN, Tpy3Hu, 
ApMeHun, BeHTpiu. 

B CBA3H C 3THM XOHy OTME- 
THTB,HUTO B ApM€HHM Mbl H344- 
€M HALI KBApTAJIBHHK *Póki my 
żyjemy” Ha 3 -X a3brkax (noka!). 

3nech uMeeTca CBOH pe30H. 
Bo-nepBbix, 4JIEHbI *TIono- 
HHH", XOT3 Y?KE HAHAJM H3Y4ATB 
CBOŃ poAHOIi A3BIK (HO HE BCE, 
KOHCHHO), B MACCe CBOEJA GOJIB- 
me 90%. He BIIAEKOT HM B N1OC- 
TATOUHOŃ CTEIIEHH, UTOÓbI BCE 
NpoueCTb H, IIIABHO€. IOHATb. 
Bo-BTODBIX, B CHJIY CJIO?KHB- 
IMHXCA HCTODHHECKHX YCJIOBH 
B ApMEHHH pyCCKHA 43BIK CTAJI 
KAK OBI BTODBIM 43bIKOM OGLNE- 
HH5I HaDABHE C POTHBIM ADMAHCKHM 33BIKOM Y OOJTBINAHCTBA 
moneh. TakaM 06pa30M Mbi paciiupaeM KDYT CBOHX UHTATE- 
„eń, a, 3HAHMT, M YCHELNHEE 3HAKOMHM HANIE OkKpy>keHhe (He 
TOJIBKO TIDEICTABKTEJIEŃ THTYJIBHOŃ HALMM, HO M ADyYTHE HAL- 
MEHBIIIHHCTBA, TIDO?KHBAFOLNHC B ADMEHHK) C NOJIBCKOJA KYJIB- 
Typoń, ucTopneń, Bepoń HauIMX OTIOB, NOJTŁCKUMA TpanMui- 
AMI, OOBIIAAMM, YMHO?KAA TEM CAMBIM CBA3H, KOTODBIE CyIue- 
CTBOBAJIH H IPOLOJDKAIOT YKPENLIATECA MEKAY Ilomueń u 
Apmennei. O1HOBpeMEHHO € 3THM, MaTephAa.IBI, KOTODPbie 
NYyOJMKYFOTCA HA ADMAHCKOM 33BIKE, IOMOTAKOT nyume n03- 
HABATB HAC 3JIECb, B KDAPO, IJIE Mbl XXHBEM, A TAKXKE KUBY IIIAM 
B IIOJIblie apMsHAM Y3HABATb, KAK XHBYT NOJLAKU HA HX HCTO- 
pHueckoń POJMHE. 

o MHOTOM TOBODHJIH B 3TH AHH YHUACTHHKH CEMHHapa, HO 
KYJIbMUHALIHEH BCTDEUM B IIEDBBIiŃ KE 1CHB CTANO BBICTyTUIE- 
Hie MapuaJia (cnnkepa) CeHara PII npodeccopa JloHruHa 
IlacTynibaka. 

OueHb TEILIO H HCKDCHHE OH NONpOCHII %XYPHaJIHCTOB IIE- 
PeNaTb HaWJTy ULIHE TIO?KEJIAHHH BCEM NOJLAKAM, ?KHBYHIHM Na- 
JIEKO 3A TpEHEJTAMH CBOEŃ HCTOpHUECKOŃ POĄUHBI. OH Norue- 
PKHYJI, HTO H €TO „IMHO H CEHATODOB BIEUATJIAET TOT OTPOM- 
HbIŃ TpyA, KOTODŁIŃ OCYLIECTBJIANOT NOJIBCKHE HEATEJH HA 
BoCTOKE NO NOZYIEP:KAHHEFO IOJIBCKOCTH, CBOCi HANHOHAJIE- 
HOŃ IMDpHHAJUIEKHOCTH, BEPBI CBOHX OTHOB. OH TAK>KE OTME- 
THII, 4TO H© TOJIbKO CEHaT *orekaeT" IIonOHHH, HO H MUHHC- 
TEpCTBO HAPOHOTO OOPA3OBAHHA, MuHHCTEpCTBO HHOCTPAH- 
HbIX CJI M BEJIOMCTBĄ KYJIBTY DB, KOTODBIE BBIĄCJIAŁOT ONDEJIE- 
JIEHHBIE CTDEJICTBA JIA NOJĘICP%KAHHA Pa3JIMHHBIX BUNOB 4CA- 
TEJIBHOCTH B IOJIBCKHX OÓINECTBAX Ha BOCTOKE (u3yueHne 
NOJIbCKOTO A3BIKĄ, HDOBEHEHKE KYJIKTYPHBIX MeponpuaTnii, 
OPTaHKSANKA AETCKOTO OTJĄBIXA H T.1.). HaNoMHHB, UTO CEHAT 
TPHHxJI pELIEHHE O IIDA3THOBAHHH 2 MA4 KAK JIHa IIOnoHuń u 
NOJIAKOB 3a TpaHinch, MApIIAN AOÓABHJI, 4TO 3TOT NPAZAHKK 
ABJIACTCA CIHE OJ[HHM IOBOJOM, 4TOÓBI *OGOTOLNATŁCA UHf)Op- 
MALHCH O HALIMX COOTEHECTBEHHHKAX, ;KUBYINKX B PAZHBIX 
YTOJIKAX 3eMHOTO Inapa” . 

B CBO€M BBICTYrJIEHHH npodpeccop IlacTynIbak OCTAHO- 
BHJICA Ha MHOTHX nupoOJ1eMax. HaHHHaA C YTOUHEHHA TOTO, 
AUIA UETO BbIIEJIAFOTCA ÓFOMKETHbIe CPEACTBA IIOJIBCKAM pe- 


Z ŻYCIA «POLONII» 


Armenii) z polską kulturą, historią. wiarą naszych ojców, z 
polskimi tradycjami, obyczajami: umacniamy związki przy- 
jażni, które istniały mędzy Polską i Armenią od dawna i nadal 
ulegają pogląbieniu. Jednocześnie materiały, które publikuje 
się w języku ormiańskim, pomagają lepiej poznać nas tutaj, w 
kraju, w którym miesz- 
kamy, a Ormianom, miesz- 
kającym w Polsce, poz- 
nawać. jak żyją Polacy w 
ich kraju ojczystym. 

Uczestnicy szkolenia 
mówili o wielu sprawach, 
ale głównym punktem 
konferencji stało się wystą- 
pienie pierwszego dnia 
marszałka Senatu RP prof. 
Longina Pastusiaka. 

Bardzo szczerze i ciepło 
poprosił on dziennikarzy o 
przekazanie najlepszych 
życzeń Polakom miesz- 
kającym za granicą. Podkreślił on, że osobiście na nim i na 
innych senatorach wielkie wrażenie zrobiła ogromna praca, 
którą wykonują polscy działacze na Wschodzie dla podtrzy- 
mania polskości, swojej przynależności narodowej, wiary 
swoich ojców. Podkreślił on także, że nie tylko Senat opieku- 
je się *Polonią"”, lecz równeż Ministerstwo Edukacji 
Narodowej i Sportu, Ministerstwo Spraw Zagranicznych i 
Departament Kultury, przeznaczając środki finansowe dla 
wsparcia różnych rodzajów działalności w polskich sto- 
warzyszeniach na Wschodzie (opanowanie języka polskiego, 
przeprowadzanie kulturalnych imprez, organizowanie 
odpoczynku dzieci i t.d.). Przypomniał on, że Senat przyjął 
postanowienie o obchodzeniu 2 Maja jako Dnia Polonii i 
Polaków za Granicią i dodał, że jest to jeszcze jedna okazja, 
żeby zwiększyć zakres informacji o naszych rodakach, 
żyjących w różnych zakątkach globu ziemskiego”. 

W czasie swojego wystąpienia prof. Pastusiak przypom- 
niał o kilku problemach, zaczynając od uściślenia, dlaczego 
wydziela się środki budżetowe dla polskich redakcji na 
Wschodzie: z przeznaczeniem ich na bezpłatną prenumeratę 
polskiej prasy, zwrot kosztów wydania, zakupu papieru, 
wynajęcie pomieszczeń, zaopatrzenie w niezbędny sprzęt 
techniczny. 

Wywiązała się dyskusja na temat problemów, 
wynikających ze wstąpienia Polski do UE i dotyczących 
Polaków, żyjących na Wschodzie, w krajach nie należących 
do Unii Europejskiej. 

Mimo wielu obowiązków Marszałek Senatu cały dzień 
spędził z dziennikarzami, którzy kolejny raz odczuli ciepłą, 
rodzinną atmosferę i starali się jak najwięcej poznać, mówić o 
swoich problemach (a jest ich sporo!), nie wąipiąc przy tym, 
że Pan Marszałek wysłuchuje ich bardzo uważnie i życzliwie, 
odnosząc się ze rozumieniem wobiec wszystkich problemów 
oraz z chęcią niesienia pomocy. 

Na tym spotkaniu byli obiecni również wicedyrektor 
Wydziału Konsularnego Polonii Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Maciej Szymański, wicedyrektor Biura 
Prawno-Organizacyjnego Kancelarii Senatu RP Artur 
Kozłowski oraz sekretarz Komisji Emigracji i Polaków za 
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NakuHaM Ha BOCTOKE, a HMCHHO: HA OECNIJIATHYKO IIONIKCKY 
Ha NOJIECKYK IIpECCY, IIOKPŁITHE CTOHMOCTH HZNAHHA NOJIBC- 
koń npeccbi, „ula Nokyrku ÓyMaru, oóecre4cHuA pezakiuiń 
HEOGXOJ[HMBIM O60pYyIOBAHHEM, OÓOPyNOBAHHE MOMELHEHH 
peNakuHM I 1p. 

Peub 3A1u1a A O ApoÓJleMAX, BEITEKAKOLNAX M3 BCTYIUICHAA 
Flonbmi B EBponeńcknii COFo3 H KACAFOLĘMXCA IIOJIAKOB, ZXH- 
BYIIHX HA BOCTOKE B CTDAHAX, HE BOLIEJLIHX B EBPOCOKO3. 

HecMOTpA Ha 3AHATOCT*, MapuIaJl CEHaTa BECb 1CHb Ipo- 
BCJI € ?KYDHAJIACTAMH, KOTODBIE IIO4yBCTBOBAJIM CEÓA B O4C- 
pexHok pa3 B Teruioń, poxHoOŃ OÓCTAHOBKE M CTApaJIHCh KAK 
MO%XHO ÓOJIBIIIE Y3HATb, TOBODHTŁ O CBOHX IpoOJeMaX (a HX 
HeMarlo|!), He COMHEBAACE B TOM, HTO HX CJIYLIAŁOT HE TOJIbKO 
BHHMATCJIbHO H A06pO?KE.TATEJIBHO. HO H € COHYBCTBHEM M ?KC- 
JIAHHEM IOMOUb. 

Ha 3roń BCTpeue IMpHCyTCTBOBAJH TAKXKE BHLETHPEKTOD 
KOHCyJIbCKOTO OTJIEJIA M Ilo1OHHH MUHNCTEpcTBA HHOCTPAH- 
HbiX 431 Maueń ILIuMaHbCKH, BHLEAHPEKTOP IIpaBOBOrO-0p- 
TAHH3ALMOHHOTO Ółopo Kaunuejapun CeHara PII Apryp Ko3- 
JIOBCKH H CEKDETADb KOMHCHH OMHTDPANHK M | IOJNAKOB 3A rpa- 
Hunejń CeHaTra H3BECTHBIŃ xy pHaMMCT BaH1a Burrep. 

TxaBHbii penakrop Hurepercańra *Polska-Polacy” ARx- 
>kei JZEMCKH, BHIEJHUPEKTOp TV Polonia Borxai Ko3Bipa, pe- 
aakrop 36nrHeB Py:KAHBCKH H „Ip. IIDCJICTABHJIM O1EHb OÓC- 
TOATEJIBHO BO3MO%KHOCTH HCIIOJIB3OBAHKHA UH(PODMATHBHOTO 
CEpBHCA „la paÓOTBI peRAKIKK. 

HeCKOJIBKO CJIOB 06 OÓLIHX npoÓJeMAX, KOTODBIE OBLIK 3AT- 
pOHYTBI BO BpEMA ÓCCEJI H KOTODBIE, KAK BHJHO, OCCIIOKOST 
MOUTH BCEX pEIAKTODOB. JTO H BONPOC KAJĄDOB - HEPEJIKO HE- 
KOTODBIM pEeHXAKIHAM HPHXOJTHTCA OTCHIIATb MaTepMaJIbl B 
Ioxbiy AA KOPPEKTHDOBAHHA, OTMEWAJIAC TAKKE HEKOTO- 
PAA HUTATEJIBCKA NMACCHBHOCT - IKONA He NHIIYT B PEAK- 
LMIO, HE 1pEZUIATAŁOT CBOH MATEPHAJIBI, CTATbH. O4CHb HHTE- 
pecHBrń cJry"ań packa3aJIa >Xy PHAJIHCTKA H3 JIbBOBAa, KOTOPAA4, 
B MDpHJIO>KEHHH K *Ta3ETE JIŁBOBCKOŃ” OÓbABHJIA KOHKYDC 
na 1ETEŃ - HANMCATb NACbMO Ilane PuMCkOMy. B pezyJbrare 
HPHLUIO TOJIBKO OAHO IHCHMO, KOTODOE IOJTYUKJIO BCE IIPEJI- 
BHJIEHHBIE Harpa1bi (3a yuliee CO1EpxaHHE, 3A NyWLEE 
o(popMJIeHne H T.II.), HO CAMO€ IIDHATHOE - 3TO TO, TO 3TO 
HHCHMO HECKOJIbKO DA3 UHTAJIM IO BaTHKAHCKOMY PAJIMO. 

Bbul 34TpoHyT BONPOC O BO3HATPAXK1EHHH pAÓOTHAKOB pe- 
naknii, KOTOPbie (PaKTHUECKH pAGOTAIOT HA OÓLIECTBCHHBIX 
Hadajax, HEpEIKO BBIIO.THAA PAZ (PY HKLIAKŃ ONHOBDEMCHHO. 

To »xe caMO€ B OTHOLIEHHIM ABTODOB CTATEK, HE NOJIYHAFO- 


Granicą Senatu, znana dziennikarka Wanda Witter. 

Główny Redaktor stron internetowych <Polska-Polacy” 
Andrzej Ziemski, wicedyrektor TV Polonia Bogdan Kozyra, 
Redaktor Zbigniew Różański i inni prezentowali bardzo 
dokładnie możliwości wykorzystania serwisu informacyjnego 
w pracy redakcyjniej. 

Wskazywano na powszechnie występujące problemy, 
które wynikały w toku rozmów i które najwidoczniej 
niepokoją prawie wszystkich. Ważną jest sprawa kadr - cza- 
sem niektórzy redaktorzy muszą wysyłać materiały artykułów 
do korekty do Polski. Dostrzeżono również bierność czytel- 
ników, tzn. ludzie nie piszą do redakcji, nie proponują swoich 
materiałów, artykułów. O bardzo czekawym przypadku 
opowiedziała dziennikarka ze Lwowa, która w załączniku do 
*Gazety Lwowskiej” umieściła ogłoszenie o konkursie dla 
dzieci. Trzeba było napisać list do Ojca Świętego. W rezulta- 
cie do redakcji przysłano tylko jeden list, który otrzymał 
wszystkie nagrody: za najlepszą treść, za najlepsze opracow- 
anie itp. Najprzyjemniejszym było to, że list ten kilka razy był 
czytany przez Radio Watykańskie. 

Poruszono również sprawę wynagrodzeńia pracowników 
redakcji, którzy faktycznie pracują społeczenie, często pełnią 
kilka funkcji jednocześnie (redaktora, korektora, księgowego 
itp.). 

To samo można powiedzieć o autorach artykułów, którzy 
nie dostają żadnego honorarium. Ich udziałem jest tylko satys- 
fakcja moralna, wynikająca z tego, że ich artykuły i nazwiska 
pojawjają się w prasie! Problemy zawsze są i będą, ale mamy 
nadzieję, że niektóre z nich z czasem ulegną rozwiązaniu. 

W ciągu tych trzech dni udało się porozmawiać o wielu 
sprawach, wiele zobaczyć. Redaktorzy odwiedzieli redakcje 
niezwykle popularnego polskiego tygodnika Polityka”, 
zapoznali się z bardzo dobrze wyposażonym biurem redakcji. 
Z odczuciem zazdrości (oczywiście w najlepszym tego słowa 
znaczeniu) starali się zajrzeć we wszystkie miejsca, aby 
zwbudzić w sobie twórczego ducha, który króluje w każdym 
pokoju redakcji *Polityki”. 

Wielkie zainteresowanie wzbudziła prezentacja książki 
*Henryk Sławik - Polski Walenberg” napisanej przez 
wiceprezesa Fundacji "Pomoc Polakom na Wschodzie” 
Gregorza Łubczyka. Książka powstała na podstawie 
obszyrnego zbioru materiałów faktograficznych i żródłowych 
i stanowi próbę wymazania "białych plam” historii Polski, w 
danym przypadku z okresu II wojny światowej. 

Trudno jest pisać o wszystkim i o tych, którzy w tych 


INHX HHKAKOTO TOHOPAPA, DA3Be UTO MOPAJIbHOE Y.lOBJIETBOPE- 
HHE OT TOTO, HTO HX CTATbH M (DAMHJIHH NOABJIAKOTCA B IIDEC- 
ce! IIpoOJreM»i BCETNA ECTB M ÓYJYT, U HAEEMCA, HTO NOCTE- 
NEHHO HEKOTODBIE H3 HHX ÓYTYT pazpELIEHBI. 

3a 3Tu Tph NHA YHAHIOCb O MHOTOM IOTOBODHTb, MHOTOE 
YBHJETb. PEXAKTOPBI NpECCBI NOCETHIIA PEHAKIMKO CAMOTO 
NONYJIADHOTO NOJIKCKOTO E>KCHEJIEJIŁHHKA "IIOJMTHKA", 03HA- 
KOMHJIHCB C BEJIHKOJIEIHO OÓODy/OBAHHBIM 3ĄAHHEM PENAK- 
UMM, H C€ 4yBCTBOM 3ABHCTH (II0 1OOpOK, KOHEHHO) CTApAJHCh 
3ATJIAHYTb BO BCE YTOJIKM, BIOXHYTŁ B CEÓ4 Ty TBOPUECKYKO 
armoc(pepy, KOTOpaa UApHJIA B KAKNOŃ KOMHATE, HA KAXKAOM 
3TAKE "TIOJATHKH". 

BoJIBIIOKŃ MHTEpECC BBI3BAJIA NPEZEHTALHA KHHKH "TEHPHX 
CuaBuk - Ilomkckuiń BamieHóepr"”, HanucaHHaa BHLENPE3H- 
AEHTOM Q©OHxNa *TIoMOMB NOJIAKAM Ha BOCTOKE” T?KETO>KEM 
Jlro6unkoM. KHMTa HaMMCcaHa HA ÓOJIBIIOM (PAKTHHECKOM MA- 
TepHajle H ABJIACTCA ONHOŃ H3 NOIBITOK ZANOJIHHTB *"OEJTBIE 
TATHA" NOJBCKOJ HCTODHM, B JAHHOM CJlyUa€, BDEMCH II MK- 
poBOJi BOŃHBbl. 

TpyzH0 nacaTb u 060 BCEM H O BCEX, KTO B 3TH „HH 1EJIH- 
JIACb C HAMH CBOHM OIIbITOM, CBOHMH ZHAHHAMH, CBOHMH 
MBICJIAMH H BCEJIAJIM B HAC HANEK/Iy Ha yCNEX B Halieh He- 
NETKOŃ, HO TaKOŃ Hy>KHOŃ H BAŻKHO paGoTe, paGOTE Jnor1ci. 
KOTODBIX TAK MHOTO3HAUHTEJIbHO Ha3BAJI H3BECTHBIA MHOTO- 
OHBITHBIA NOJIBCKHŃ >KyDHAJIMCT C 60-IIETHHM CTAXKEM 3BIT- 
MyHT BpoHkbapek: "Jesteście solą ziemi”. UenoBek 3MONHO- 
HAJIBHBIK, € OFDOMHBIM FOMODOM, MaH BpoHbApEk paCCKAZAJ 
O MHOTOM, UTO EMY IIDHIIIOCh NOBHNATŁ B CBOKO OBITHOCTR 
KOppECIIOHIEHTOM B PA3HbIX CTDAHAX, B HACTHOCTH, B AMe- 
puke B BalmuHTTOHe, O ero BCTpeuax c PeltreHoM, ByrieM- 
CTApINAM H MHOTHMH ADYTHMM, € KOTODBIMH H CETONHA OH 
COCTOMT B JIHUHOŃ Nepenncke. 

IOMop, ?KECTHKY NAUKA, ZKABOCTb BBICTYTLIEHHA INpEDBIBA- 
JIMCb B3DbIBAMM CMeXa CJryliarejeń. OH No3HaKOMHA HaC € 
HEKOTODBIMH COBCTAMH ?KYDHAJIHCTAM H3 CBOCH KHH)KKH. 
*CeKpETBI HHOCTDAHHOTO KODPECIIOJIEHTA". B uaCTHOCTH, CO- 
BET: "HMEH KPACHBYK), JNETAHTHYIO H HHTEJLIMTEHTHYKO %KC- 
Hy” ÓbLI IHpHHAT OJHO3HAUHO HALIHMU >KyPHAJACTAMH-MY)K- 
HUMHAMH, HEKOTODPBIE H3 KOTOPBIX IOKA EINE He KCHATBI H, ÓC- 
3YCJIOBHO, IIDHMYT 3TOT COBET K CBEJCHNIO. O/THH H3 ETO INOC- 
TyJlaTOB: "Bądź wszędzie tam, gdzie cos się dzieję” (*Byzmb 
BE3HE TAM, TE UTO-TO IIDOKCXOJHT"), A IO3BOJIKJIA CEÓ€ B3ATB 
B KAHECTBE THTYJIA IA 3TOŃ CTaTbu. Celiuac, KOTAA NDOMUIO 
HEKOTODO€ BDEMA IIOCJIE JTHX TAKHX HACIINCHHbIX m„ień, Ha- 
UHHAEM IOHHMATb HACKOJIbKO OOTATbIM, TJIIYOOKHM H 3HAJH- 
MbIM OBLI 3TOT CEMHHAp, AABUIH HE TOJIBKO HAalpaBJIeHHE 
nanbieńmeń Ham paóoTe, Ho u o6oraTuBiinii HaC METONH- 
UECKHMH,  IIDAKTHHECKHMA, 
JKM3HCHHbBIMH COBETAMH. K, 
UTO OUCHb BA?KHO, CIJIOTHBIIIE- 
TO HaC, JIEO1EŃ %UBYIHHX Ha 
PAa3HBIX KOHHAX 3€MHOTO IIIapa, 
HO HpONaraHAHpyIoLiHX OJNHY 
BEJIHKYKO HACPO - OBITb BE3ĄE H 
BCETJIA NOJIAKAMH. MH TEM CAa- 
MBIM OIIDABĄaTb CJIOBA *Bbl 
COJIB 3EMIIM...”. 


Anna Ky3bMNHCKA 


dniach dzielili się z nami swoimi doświadczeniami, wiedzą, 
przemyśleniami, o tych. którzy natchnęli nas nadzieją na 
sukces w naszej niełatwej. ale potrzebnej oraz ważnej pracy. 
Pracę takich ludzi doświadczony dziennikarz z 60-letnim 
stażem Zygmunt Broniarek określił jako bardzo ważną, 
mówiąc: "Jesteście solą ziemi” (Mat.5,13). 

Człowiek żywiołowy. z wielkim poczuciem humoru, Pan 
Zygmunt Broniarek opowiadał o tym, co zobaczył będąc 
dziennikarzem w różnych krajach (szczególnie w Ameryce, w 
Waszyngtonie), o swoich spotkaniach z Reganem, z Buszem- 
seniorem i innymi, z którymi prowadził wieloletnią korespon- 
dencję. 

Żywe. pełne gestykulacji i humoru opowiadanie było 
przerywane wybuchami śmiechu słuchaczy. Autor zapoznał 
nas z niektórymi swoimi radami, zawartymi w książce 
"Sekrety dziennikarza zagranicznego”. Szczególnie teza 
wygłoszona przez niego "miej żoną ładną. elegancką, 
inteligentną” była 
z aprobatą przyjęta 
przez męską cześć 
grona _ dzienni- 
karzy, szczególnie 
przez osoby nie- 
żonate. Jeden z 
postulatów Pana 
Broniarka "Bądź 
wszędzie tam, 
gdzie coś się 
dzieje”, to znaczy 
w centrum wyda- ! 
rzeń, pozwoliłam 
sobie przyjąc jako 
tytuł do tego artykułu. 

Teraz, kiedy przeminął piewien czas po tych pełnych 
wrażeń dniach, zaczynam zdawać sobie sprawę na ile 
ważnym było to szkolenie. które nie tylko wskazało kierunek 
naszej dalszej pracy, ale również wzbogaciło nas swoimi rada- 
mi merytorycznymi, praktycznymi oraz życiowymi. Bardzo 
istotnie jest to, że szkolenie skonsolidowało nas, ludzi 
żyjących w różnych zakątkach ziemi, ale propagujących jedną 
wspólną ideę - bycia wszędzie i zawsze polakami, 
potwierdzając w ten sposób słowa: * Jesteście solą ziemi...” 


Alła Kuźmińska 
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-muwpnó QbtuuywóG, Utóp htppuywi wliąwi hwdiqhutghóip 
dupaunujuw: Gpt tfu tp, wnwohć wóiąwu kudąkuyty Lóp 
Ljmpykómu Jun kiuwpnphn Luópipuduk duduliuń, npp paw 
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WYWIAD Z AMBASADOREM ARMENII 
W RP - ASZOTEM HOWAKIMIANEM 


- Panie Ambasadorze, kolejny raz spotkaliśmy się w Warszawie. 
Czy Pan pamięta, że po raz pierwszy spotkaliśmy się w Lublinie 
w czasie bardzo ciekawej konferencji pod nazwą „Połacy w 
Armenii”? Chciałabym usłyszeć Pana zdanie o problemach 
„Połonii” oraz zadaniach stojących przed „Polonią”. Ale 
najpierw proszę trochę opowiedzieć o sobie. 

- Na początku chcę pozdrowić Państwa i pogratulować Waszej 
działalności. To bardzo wążne, że Polacy organizują się w Armenii. 
Polacy w Armenii są naszymi przyjaciółmi i naprawdę bardzo się 
cieszymy, że mają już taki piękny kwartalnik „Póki my żyjemy” 
Mam nadzieję, że z czasem napełni się on nową treścią i mocniej 
zwiąże nasze narodowości, bo Polacy w Armenii stanowią ten natu- 
ralny pomost, który potrafi łączyć nasze Państwa i narody. 

Co do mnie. Jestem w Polsce już od sześciu lat i mogę podsumować 
naszą działalność tutaj. Jestem slawistą, chociaż nie jestem znawcą 
języka polskiego. Ukończyłem Wydział Słowianoznawstwa Uniwe- 
rsytetu Moskiewskiego. Moją główną specjalnością jest język serb- 
sko-chorwacki i literatura. Obroniłem pracę doktorską w Akademii 
Moskiewskiej na temat ormiańsko-serbskich związków kulturalnych 
i historycznych. Potem wróciłem do Armenii i pracowałem w 
Akademii Nauk. 

Od początku 1992r. pracowałem w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych i do dzisiejszego dnia, już od 12 lat zajmuję się kra- 
jami centralnej Europy i Bałkanami, pozostając w zawodzie. 

Od 1993r. kilka lat pracowałem w Grecji jako tymczasowy charge 
d'affaires Armenii. Po powrocie do kraju pracowałem w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych jako Naczelnik I Oddziału Europejskiego. 

Od 1998r. mieszkam w Polsce. Początkowo pracowałem jako tym- 
czasowy chargć d'affaires, a potem jako ambasador. Reprezentuję 
również Armenię w trzech Republikach Nadbałtyckich. 

Jestem żonaty, mam dwoje dzieci. 

- Wspomniał Pan o dzieciach. Przypomniałam sobie małucha, 
który biegał po pokoju obok i próbował coś pokazać. Mały 
człowiek, który znalazł się w obcym środowisku. Jak one się 
czują i ile teraz mają lat? 

- Oczywiście w ciągu tych sześciu lat one też podrosły. 

- Czy rozmawiają po polsku? 

- Wszyscy rozmawiamy po polsku. Byłoby dziwnie po tylu latach 
nie mówić po polsku. Polskiego nauczyłem się bardzo szybko. To 
jest skutek mojego słowiańskiego wykształcenia. Mój syn ma teraz 
11 lat, uczy się w V klasie . Na początku chodził do polskiej szkoły, 
ale w ubiegłym roku przenieśliśmy go do szkoły rosyjskiej przy 
Ambasadzie Rosji, uwzgłędniając chociaż niewielkie podobieństwo 
do programu ormiańskich szkół. W ogóle wykształcenie naszych 
dzieci jest problemem dla dyplomatów, szczególnie w krajach, gdzie 
nie rozmawiają językiem międzynarodowym. 

Córka wkrótce będzie miała 18 lat. Jest studentką I roku 
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Warszawskiej Szkoły Ekonomicznej. Ukończyła szkołę ze złotym 
medalem. W tym sensie są one obywatelami świata 

- Aw jakim języku rozmawiacie w domu? 

- W domu rozmawiamy tylko po ormiańsku. Trzeba nawet płacić 
grzywnę za rozmowę po rosyjsku albo po polsku. 

- Proszę powiedzieć, jak dzieci postrzegają obcą kulturę? 
Przecież faktycznie znajdują się one i w polskim, i rosyjskim, i 
ormiańskim środowisku. 

- Ich życie poukładało się absolutnie inaczej niż moje. One wyszły z 
innego środowiska, dużo rzeczy nie widziały, nie mają takich prob- 
lemów psychologicznych, jakie my mieliśmy. Gdy ja po raz pierwszy 
wyjechałem za granicę w wieku 14-15 lat było to ogromnym osiągnię- 
ciem i niebywałą nowością, natomiast nasze dzieci już więcej widziały 
w świecie, są bardziej obyte i otwarte, szybciej przyzwyczajają się do 
życia, nie mają żadnych kompleksów. Oczywiście, są inne problemy, 
związane z naszą dyplomatyczną działalnością. Na przykład, córka 
zaczęła chodzić w Grecji do szkoły ormiańskiej z kierunkiem greckim. 
Potem, po powrocie do kraju, uczyła się w szkole ormiańskiej i następ- 
nie już tutaj — rosyjskiej, Wydaje mi się, że córka przeszła przez te 
kolejne stadia bez problemów, chociaż one mogły się pojawić. To 
samo dotyczy mojego 11-letniego syna, który przez 8 lat swego życia 
mieszkał poza Armenią. To, oczywiście, powoduje poważne proble- 
my. Przede wszystkim ważne jest to, aby czuł się wewnętrznie 
Ormianinem i miał świadomość, że Armenia jest jego domem, a jed- 
nocześnie trzeba mieć taki wpływ na niego, żeby normalnie przyj- 
mował obce środowisko. Oczywiście, że po 6 latach życia w Polsce, 
nie jest ona już obcym krajem. Wiele rzeczy zależy i od rodziców. 
Bardzo się cieszę, że moje dzieci są wolnymi ludźmi. Dla mnie jest 
bardzo ważne, żeby one rozumiały i były dumne, że są obywatelami 
Armenii i razem z ojcem pełnią dyplomatyczną misję. 

- Bardzo przyjemnie mi słuchać Pana, ponieważ człowiek, znaj- 
dując się w obcym środowisku, odrywa się od ojczystej ziemi, 
języka, zwyczajów i kułtury. To bardzo bolesne. Musimy umieć 
zachowywać swoje korzenie, nie zamykając się przy tym we 
własnej narodowości. 

Panie Ambasadorze, mam jeszcze pytanie. Miał Pan okazję 
spotkać się z ormiańską „Polonią”, która dzisiaj jest na znacznie 
lepszym poziomie. Co Pan myśli o Związku Polaków w Armenii? 
- Chcę powiedzieć, że bardzo wzruszyło mnie to spotkanie. Dosyć 
dobrze przygotowaliście się. Nawet nie wyobrażałem sobie, że tak 
wiele osób, które znam z dzieciństwa działa w „„Polonii” i ma polskie 
korzenie. Ten wiek jest w ogóle wiekiem poszukiwania swoich 
korzeni, i nie myślę, że to jest źle. A Ormianie są narodowością, 
która zawsze podkreśla swoje pochodzenie. Tu, w Polsce jest dużo 
Ormian, a szczególnie starych Ormian ze Lwowa, którzy są dumni 
ze swojego pochodzenia. 

Dlatego też idea Związku jest bardzo pozytywna, szczególnie 
uwzględniając to, że Polska i Polacy są tym krajem i tą narodowoś- 
cią. które naprawdę przedstawiają dla nas cenność i brak takiego 
Związku oznaczałby w jakimś stopniu duchowe i kulturalne 
zubożenie życia Armenii. Uważam, że „Polonia” już uformowała się. 
Mam nadzieję, że wkrótce rozwiązane zostaną również problemy 
lokalowe (słyszałem, że mniejszościom narodowym będą wkrótce 
udzielane miejsca na działalność). Mam nadzieję, że będą kontyn- 
uowane również kursy języka polskiego oraz że ludzie, którzy wró- 
cili do swoich korzeni, nie zapomną i ormiańskiego. Uważam, że to 
wszystko jest bardzo naturalne, jeśli tylko działalność Związku jest 
skierowana nie na rozwiązywanie osobistych problemów, ale na 
budowanie pomostu kulturalnego 

- Zgadzam się z Panem. Naprawdę, ludzie przychodzą do 
„Połonii” nie dłatego, żeby coś dostać (udzielamy skromnej pomo- 
cy). Co prawda, rząd polski pomaga swoim Rodakom, ale starzy 
członkowie „Połonii” otrzymują tu przede wszystkim strawę 
duchową i dzięki temu zapominają o ciężkich warunkach życia. 
Co się zaś tyczy mniejszości narodowych, o których Pan wspom- 
niał chcę podkreślić, że obecnie rząd ormiański podejmuje 
określone kroki w tym kierunku. Udziełono nam miejsca przy 
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ul.Sarjana (9-10p). Oczy ie, potrzebny jest remont kapitalny 
i są jeszcze problemy związane z mniejszościami narodowymi. 
Muszę powiedzieć, że przyjaźnimy się ze wszystkimi i łączy nas 
wielka sympatia. 
- Nawiasem mówiąc. już od kilku lat Ormiańskie Towarzystwo 
Kulturalne nie może otrzymać pomieszczenia dla swojej działalnoś- 
ci, chociaż Ormianie zgodnie z nową konstytucją muszą mieć status 
mniejszości narodowej (byłem osobiście w tej sprawie u Prezydenta 
Krakowa). 

W Polsce jest inne prawo. Jest już projekt, który wkrótce będzie 
przyjęty. mówiący o tym, że w Polsce mniejszościami narodowymi 
są tylko tj. tradycyjne mniejszości: są to etniczne grupy, które 
najpierw mają swoje Państwa i które od wieków mieszkały w Polsce. 
(to jest niejasne!!! — jak to maja swoje panstwa??) 

- W Armenii też do dnia dzisiejszego nie ma postanowienia o 
mniejszościach narodowych. I kiedy mówią o nich, wspominają 
tylko o Kurdach, Jezydach, Syryjczykach, Rosjanach i 
Ukraińcach, ale nie o nas. 

- Tu nie chodzi o ilość, ponieważ na przykład Karaimy, z których 
pozostało w Polsce 500-600 osób. również nie są mniejszością naro- 
dową, lecz nazywają się mniejszością etniczną, ponieważ nie mają 
swojego państwa. Dziś w projekcie postanowienia za mniejszości 
narodowe uważa się Niemców, Ukraińców, Białorusinów i Żydów. 

- Zobaczymy, jak zostanie to rozwiązane u nas . 

Słyszałem, że ostatnio zastępcą premiera mianowano Hranusz 
Charatjan, dosyć poważnego specjalistę w tej dziedzinie. 

- Tak, rozpoczęła już ona swoją aktywną działalność. Jest wiele 
planów, związanych szczególnie z mniejszościami narodowymi 
(Jezydzi, Kurdowie, Syryjczycy), które nie mają państwa i 
którym jest najtrudniej. 

- To jest sprawa teoretyczna. która ostatecznie nie jest rozwiązana w 
wiełu krajach 

- Panie Ambasadorze, czy można jeszcze jedno pytanie? 

Nowi Ormianie... Czy oni są zjednoczeni i czy tworzą jakieś sto- 
warzyszenia w Polsce? 

- To jest bardzo bolesne pytanie, na które od dawna próbujemy 
odpowiedzieć. Oczywiście między Ormianami i Polakami istnieje 
wielka sympatia. Kiedyś. nawet przeprowadzono badania etniczne. 
Były domysły, że Połacy mają kaukaskie pochodzenie. Ale czasy się 
zmieniają i dzisiaj trudno mi jednoznacznie powiedzieć, czy w Polsce 
Ormian postrzegają pozytywnie. Nie chcę analizować masowej emi- 
gracji, dlatego że nie mam do tego zjawiska pozytywnego stosunku. 
Dzisiaj, gdy Polska jest członkiem UE. mogę powiedzieć, że w Polsce 
nie istnieje sprawa ormiańskich obywateli. Chodziło tylko o to, że 
wszystkie prawne możliwości skończyły się w ubiegłym roku. Polska 
przyjęła specjalne postanowienie, według którego dano tym wszys- 
tkim, którzy mają chęć zamieszkać w Polsce możliwość zorientowa- 
nia się, decyzji. Dana była możliwość legalizacji pobytu. Wiele osób 
już ma poza sobą ten problem, a niektórzy jeszcze są w drodze... 
Według nas dzisiaj w Polsce pozwolenie na tymczasowe albo stałe 
zamieszkanie ma około 5000 obywateli Armenii. Muszę dodać do tej 
liczby jeszcze setki tych Ormian. którzy już mają polskie obywatelst- 
wo. Przyjmiemy. na przykład, że jest ich 6000 . To jest bardzo 
poważna liczba i możemy już wśród nich zobaczyć stopniowy proces 
samo organizacji, którego nie było wcześniej. Uważam, że potrzeba 
jeszcze czasu. Przede wszystkim. trzeba wziąć pod uwagę, że 
Ormianie są rozsiani po całej Polsce. Czynimy próby działania inte- 
gracyjnego. Ale dopóki nie będzie wewnętrznej chęci, takiej jaka jest 
na przykład w ..Polonii”, nie z tego nie wyjdzie. Tutaj jest również 
jeszcze jedna sprawa: w Polsce nie ma ormiańskiej wspólnoty koś- 
cielnej. To też mogłoby stać się łączącym czynnikiem. Mamy tylko 
ormiański katolicki kościół, który przeważnie łączy starych polskich 

Ormian. W ostatnich czasach dostrzegamy również proces ormian- 
izacji starych polskich Ormian. Zaczęli oni bardziej interesować się 
swoimi korzeniami, zajmują się różnymi sprawami, które wcześniej 
ich nie interesowały: na przykład uznaniem przez Polskę ludobójstwa 
1915r. (Jegern), umieszczeniem ormiańskiego krzyża w Krakowie — 
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to są inicjatywy polskich Ormian. Teraz dostrzegamy, że Ormianie 
próbują integrować się w polskim społeczeństwie, a Polacy próbują 
„ormianizować się”. Oczywiście to dotyczy nie wszystkich, uważam, 
to że jest sprawa czasu. 

- Panie Ambasadorze, chcielibyśmy również, aby było więcej kul- 
turalnych imprez, które łączyłyby nasze kraje, tworząc między 
nimi pomost. 

Nie myślę, że to jest prosta sprawa, bo najpierw skomplikowały się 
w ogóle kontakty kulturalne. Trzeba być potężnym krajem z wielkim 
budżetem albo mieć dobrych sponsorów dla podejmowania takich 
inicjatyw. Przy tym, to też najczęściej jest związane z możliwościa- 
mi wspólnoty ormiańskiej. Wcześniej czy później powstanie wspól- 
nota w Polsce, wówczas ona zacznie interesować się i finansować 
różne imprezy. Co do nas, Ambasada w miarę swoich możliwości 
stara się zorganizować chociaż jedną ważną imprezę w roku. Na 
przykład w ubiegłym roku udało się nam z pomocą różnych polskich 
towarzystw zorganizować koncerty poświęcone 100-leciu A. 
Chaczaturiana. Uczciliśmy wielką imprezą 1700- lecie chrześcijańst- 
wa w Armenii. Naszym obowiązkiem jest poważna organizacja 
wielkiej imprezy związanej z 90-leciem (Jegerna) ludobójstwa. Ale 
bez pomocy finansowej jest to trudne zadanie. 

- Panie Ambasadorze, ludzie zazwyczaj bardzo mało wiedzą o 
Armenii. Nie wiem dlaczego często myślą, iż to jest muzułmański 
kraj. Dlatego w pierwszym numerze naszego kwartalnika zamieś- 
ciliśmy artykuł pod nazwą „Armenia — chrześcijański kraj”. 

- Takim ludziom mogę tylko poradzić zacząć uczyć się od przed- 
szkoła. Wszyscy, z którymi kontaktujemy się, mają bardzo dużą 
wiedzę o Armenii. W Polsce są ludzie, którzy zajmują się wiedzą o 
krajach zakaukaskich . Tak że sytuacja nie wygląda aż tak Źle. 
Chociaż myślę, że to dotyczy nowego pokolenia, które możliwe , iż 
ma tak ubogie wyobrażenie o Armenii. Ale chyba tacy ludzie 
również o Polsce bardzo mało wiedzą. 

- Panie Ambasadorze, chciałabym usłyszeć kilka słów o naszym 
kwartalniku. Dla nas bardzo cenne są wszystkie opinie i rady. 
Proszę o Pańskie wrażenia związane z treścią i opracowaniem 
kwartalnika. Proszę zwrócić uwagę na to, że finansowany jest 
tylko druk, a resztę pracy - artykuły, tłumaczenia wykonujemy 
sami, często pracując do późnej nocy zupełnie bezpłatnie. I 
chcielibyśmy oczywiście usłyszeć dobre słowa od Pana. 
Kwartalnik bardzo mi się podoba. Ma piękne opracowanie i dosyć 
wysoki poziom. Czuć, że macie serdeczny i ciepły stosunek do tej 
pracy. Za każdym razem znajduję w nim coś ciekawego dla siebie. 
Mam też parę propozycji. Najpierw byłoby bardzo ciekawie napisać 
o starych polskich Ormianach, o polsko-ormiańskich stosunkach, o 
historii, ponieważ to naprawdę jest ogromna i ciekawa dziedzina. 
Bardzo się cieszę, że w kwartalniku są tłumaczenia literatury pol- 
skiej na język ormiański. Uważam, że trzeba kontynuować te 
tłumaczenia współczesnej literatury polskiej, które myślę iż będą w 
Polsce wspierane. Następnie proponowałbym, żeby w kwartalniku 
było miejsce dla lekcji języka polskiego. Przecież kwartalnik jest nie 
tylko dla Polaków, żyjących w Armenii, ale dla wszystkich zaintere- 
sowanych. I ostatnie życzenie, żeby kwartalnik był oczywiście pis- 
mem ormiańskich Polaków i aby język ormiański znajdował w nim 
swoje honorowe miejsce. , 

Panie Ambasadorze, czego Pan chciałby życzyć „Połonii” w 
Armenii i Polakom, żyjącym w Armenii? Mam nadzieję, że w 
czasie następnego przyjazdu do Armenii poświęci Pan nam 
trochę czasu. A teraz prosimy o Pana życzenia i pozdrowienia dła 
„Polonii” i wszystkich jej członków. Jestem pewna, że słowa 
Pana będą przyjęte z wielką sympatią i wdzięcznością. 
Oczywiście, że przedstawiciele narodu polskiego w Armenii są dla 
nas bardzo bliscy i są naszymi serdecznymi przyjaciółmi. Życzę, 
żeby w Armenii zawsze była „„Polonia”, aby mój kraj rozwijał się i 
stał się takim, żeby każda mniejszość narodowa w nim mieszkająca, 
w tym również i polska, czuła się lepiej niż dzisiaj. Uważam, że 
jesteście na dobrej drodze. Życzę w pierwszej kolejności zdrowia i 
cierpliwości. Robicie naprawdę dobrą robotę. 


21 


dujuumuóni quóym |thtph khuówp l wy putup 
htuupnppynnbtph: by Htpyhó gubympjmóu t, np wyć jhGh 
pugunątu ŻuguuwmuGh jhtipp uiuwąjp U huujng bqmó qnuufh pn 
ujwuluntqh wtyn: 

- Mwpnó Atuuyub, huy hóż yguiqwiuykp "Muathujhi "ak 
śwuęunnudni uuynu jihtphó: by tu kmumy tu, np Olp kugupą 
<uyuuunwuG wjgbinpjiwć dwówówy tywponwiwp qnót: tpym 
duw upudunnij Utą: Muy wjdu, Julnpki, Qlp gwóynipjmaótpi m 
ngmybótpy "AunpoGhuyhG" L Gpw pnjap wóqwuw0ótphó: <udnqtfwó 
w, up o2bp  funuptpp Uplqmóykć Utó ufpmj m 
Lpujuauqą hompjudp: 

- PGuquG t, np qbk dnynypąh Ghpinujugmgh;Ghpp Żuguuuulniń 
śtą hudńwp juu inu m glipó pupbyuabGtp LG: GU guńqwónnń bó, 
up. MnpnGhub "Gw dujuuwwónmiu, np pu tpyjpn pwpquńwóh l 
quniw wjGuhuhi, np gudywgwó HnppuniuuGmpjnć, wją płn 
Gul hulwuó, pptióg Zu wytqh rud qquG, pub qqmd bl wjuon: 
uupómó tó, np pmp ójżu mym Ymu Lp: Jlq gwdywónó tó 
wumuyhl htinphó unnqompjmó L mudptpmpjmć: mp puph qunó sqninhu" ftihtph UpnipjwG Lujuwąwh U. UmiqiópGugwjwó 
tp quumupmi: Ambasador RA w RPA. Howakimian 
Ati momyiótn pamphł: Prezes Związku Polaków w Armenii Ałła Kuźmińska 
- Clnpkutywjnipimó gtpw junuplph hudwj: Cluphwtwjnipjni, 
up uyupuG dudwówy upudugntghp kód: Miqnw tw GwL hu, 
kózwytu lwli "Mujnihujh" pujnn wiqusótnh wómóhg ln 
tpufuuwąphumpjmóp kupaóli Dip pupą m uunnuujuubunani 
wzjuuuudph Ytpwptpjuy zpłwówąpawywa qupómótinipiwi 
pówąunjunnw, upp /nujjmó topu Zwpmóuńjow | wupunyliąk 
huj L jth dnqm/mpąótph qupusjap qwujp. puquputwić, 
uputympujka L wj njamablpnu: 

by, usjwpaljny Junupu, mąmó (0 wuly, up huótjh tkdtp inphg 
khutnpuyty Olq: Uju wbquw wpąGć hujptuóhpuw, "A nmófuujnd": 


Lihumnawónmui ść A+kuupub U. śniwykójwóp u 


Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich. 

Dziękuję za ciepłe słowa. Dziękuję za poświęcenie nam swojego 
czasu. Chcę też w imieniu moim oraz całej „Polonii” podz- 
jękować Panu za ciężką i odpowiedzialną pracę dyplomatyczną, 
która wspaniałe przedłuża i umacnia wiekowy związek ormi- 
ańskiego i polskiego narodu w kulturalnych, politycznych oraz 
wszystkich pozostałych sferach. 

Na koniec chcę powiedzieć, że byłoby bardzo przyjemnie znów 
spotkać się z Panem. Tym razem już w Ojczyźnie , w „Polonii”. 


Opmyjgi wógiwgnig Ujpu UmqóhluquguG Rozmawiała Ałła Kuźmińska 
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« „Dobrze jest, gdy nie zapominają skąd ich ród...” 


Rozmowa z Julią Konowrocką, Dyrektorem Biura Fundacji *Pomoe Polakom na Wschodzie”, 
Kuratorem Mediów Polskich na Wschodzie 


-Pani Julio, redakcja naszego kwartalnika jest bardzo 
wdzięczna za zaproszenie nas na to niezwykle pouczacjące 
szkolenie. Myślimy, że jego efekty będą widoczne już w 
następnym numerze. 

Pani miała już okazję czytać nasz kwartałnik. Proszę o 
kilka słów o naszym czasopiśmie. 

- Bardzo się cieszę, że w Armenii powstał nowy kwartalnik 
„Póki my żyjemy” i jestem miłe zaskoczona tym, że jest on tak 
interesujący. Jest to, w dobrym tego słowa znaczeniu. porządne 
— pismo polonijne. Każda prasa, która wychodzi w języku pols- 

kim za granicą jest adresowana do naszych Rodaków tam 
mieszkających i troszeczkę się różni od typowej prasy. Nie pisze 
ona o wydarzeniach codziennych, politycznych lecz ma swoją 
specyficzną tematykę. Bardzo nam się podoba, że w waszym 
czasopiśmie dużo piszecie o swojej działalności. Jako Fundacja 
zawsze uważaliśmy, że należy pisać o tym, co się robi, o zwykłych, codziennych sprawach, tzn. 0 nauczycielach, którzy uczą 
polskiego. o paniach, które prowadzą zespoły i same szyją dla nich stroje, o rodzicach, którzy dekorują sale, a często także sami 
je remontują. My wiemy. że często tak bywa, że uda się zdobyć jakieś pomieszczenie, zwykle w nienajlepszym stanie i trzeba 
je własnymi rękoma doprowadzić do porządnego wyglądu. Ludzie, którzy pracują przy remoncie robią to zupełnie za darmo i 
jedyne czego mogą oczekiwać to to, że mogą o sobie przeczytać czy popatrzeć na swoje zdjęcie w polonijnej gazecie, którą 
wezmą sobie potem na pamiątkę. 

Na spotkaniach z dziennikarzami zawsze to podkreślamy: piszcie, fotografujcie, zróbcie przyjemność tym ludziom. 

Poza tym dla nas, Polaków mieszkających w kraju. jest to jedyna możliwość poznania bliżej waszej działałności i tych, którzy 
rzeczywiście dbają o zachowanie polskości. Zazwyczaj znamy tych. którzy są „na górze”, działaczy kontaktujący ch się z nami, 
przyjeżdzających na szkolenia i konferencje. Zaś my chcemy również wiedzieć kim są i co robią ci nasi zwykli Rodacy, którzy 
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tam przetrwali, żyją po dzień dzisiejszy i dbają o język polski. Wy właśnie to robicie, piszecie o pracy zwykłych ludzi i bardzo 
się nam to podoba. 

Rozumiemy, że zwłaszcza w tak odległym kraju jak Armenia, ze znajomością języka polskiego bywa różnie i dlatego gaze- 
ty polonijne powinny pomagać w doskonaleniu języka. Oczywiście należy również pisać o historii, kulturze, o wszystkim, co 
pomoże tym ludziom poznać tradycje, obyczaje, po prostu swoje korzenie. Nasi Rodacy muszą czuć się dobrze tam gdzie 
mieszkają, ale dobrze jest, gdy nie zapominają skąd ich ród, co ich odróżnia od pozostałych. 

Nacza Fundacja ma program, który dokumentuje ślady obecności Polaków na Wschodzie. W ten sposób chcemy pomóc 
ludziom, którzy tam mieszkają, starają się zachować skomplikowane losy Rodaków. Historia Polski była taka, a nie inna, i 
Polacy są rozsiani po całym świecie, jesteśmy chyba we wszystkich zakątkach byłego ZSRR, zaś historie polskich dróg, które 
ich tam zawiodły, są niesamowite. Gdyby nie ludzie, którzy zaczęli te historie spisywać, na początku zupełnie amatorsko, wiele 
tych przeżyć przepadłyby bez wieści. Dziś niektórzy już wydają o tym książki, w czym staramy się im pomóc. 

Zachęcamy, aby również w pismach polonijnych dokumentować te ślady i opisywać jak to się stało, że ktoś urodził się w 
Polsce, a teraz mieszka w Kazachstanie czy w Armenii, dlaczego zmienił miejsce 
zamieszkania. Czasami powodem opuszczenia kraju są po prostu porywy serca, ale to 
też jest ciekawe jak udaje się połączyć dwa elementy: wrośnięcia w nowe środowisko, 
żeby czuć się jak u siebie, a jednocześnie pozostania Polakiem. Często panie, które „za 
mężem” wyjechały z kraju, są animatorkami życia polonijnego, bo one tradycje, oby- 
czaje polskie mają w małym palcu, świetnie znają język polski. Na przykład pani 
Małgosia Pawlak - redaktor naczelny „Polonii Kaukaskiej”- pobudziła życie polonijne. 

Do Państwa z kolei przyjeżdżają nauczyciele z Polski -należy wykorzystywać ich 
obecność do odnowienia więzi z ojczyzną, aby ci, którzy tam mieszkają, a nie zawsze 
mieli czas i siły, by pielęgnować swoje tradycje, poczuli się Polakami. | 

Jesteście jedynym pismem, które jest redagowane w 3 językach. Podoba mi się to 
połączenie. Język ormiański też przecież może przyciągnąć czytelników. 

To dobrze, że nie ma dokładnie trzech wersji językowych, bo to byłoby nieciekawe. 
Element ormiański w kwartalniku podkreśla, że nie jesteście wyalienowani w tym kraju, po prostu mieszkacie w Armenii i zna- 
cie język i kulturę tego państwa. Czasami w państwach wschodnich, gdzie kiedyś była Polska, na Białorusi, na Ukrainie poja- 
wiają się takie postawy nieasymilowania się w danym kraju . Niestety, historii nie zmienimy i należy znać historię, język, kul- 
turę kraju, w którym się mieszka, nie można się tak do końca odgrodzić. 

Wy jesteście bogatsi, w dobrym tego słowa znaczeniu, od nas, bo znacie kulturę historię, język kilku krajów. Myślę, że im 
więcej człowiek zna języków, tym więcej wnosi, to jest największe bogactwo. 

Więc proszę pisać o tym, co się u was dzieje, my was czytamy, jesteście dla nas kopalnią wiedzy. Przekazałam wasze pismo 
do MSZ, bardzo im się spodobało, zaś w Senacie byli zachwyceni waszym kwartalnikiem. Więcej chwalić nie będę, abyście 
się nie zepsuli i nie osiedli na laurach. 

- Czy była pani już w Armenii? 

- Tak, byłam w 1986 roku, dawno temu, niestety. 

- Aczy teraz nas Pani odwiedzi? 

- Bardzo bym chciała, ale jest to bardzo daleko, jest także problem organizacyjny, ponieważ pracy w naszej Fi undacji jest 
bardzo dużo, a pracowników niewielu, ale proszę nas zapraszać, może uda się przyjechać, nigdy nie wolno mówić nigdy. 

- Jeszcze jedna sprawa dotycząca letnich warsztatów językowych dla dzieci. Ich organizacja także w tym roku ma dla 
nas ogromne znaczenie. 

- Jest taka sugestia Senatu, aby najważniejsze organizacje pomagające Polakom na Wschodzie, podzieliły między sobą zada- 
nia i programy, aby one się nie powtarzały; i aby wszystko, co dotyczy letniego wypoczynku dzieci przejęła „Wspólnota 
Polska”. My jeszcze się bronimy przed taką decyzją i staramy się wspierać obozy, warsztaty, organizowane u was na miejscu. 
Oczywiście wypoczynek powinien być powiązany z nauką języka. Nasza Fundacja prowadzi program pod nazwą „Aktywność 
obywatelska”, który ma na cełu wspieranie doskonalenia znajomości języka. Mam świadomość, że w krajach tak oddałonych, 
jest to szczególnie potrzebne. 

Myślę, że do końca maja decyzja zostanie podjęta. 

- Mamy możliwość w tym roku wysłania do Polski dziesięciorga dzieci. Chcielibyśmy zorganizować warsztaty 
językowe na miejscu, bo wówczas odpoczywa i uczy się trzydzieścioro dzieci. Nasi nauczyciele na lato wyjeżdżają. Czy 
byłaby możliwość, aby przyjechała osoba z Polski, która mogłaby prowadzić letnie warsztaty? 

- Zobaczymy, co się da zrobić. Pieniądze na nasze konto wpływają stopniowo, na początku kwartału należy wykładać ze swo- 
jej kieszeni, bo zwykle pieniądze wpływają pod koniec kwartału. Gdy czasopisma np. na Litwie wychodzą już długo, to 
drukarnie mają już zaufanie, wiedzą, że pieniądze na pewno będą. z opóźnieniem, ale będą. Trzeba się z tym liczyć, że jeżeli 
będziecie robić coś w lipcu, to pieniądze mogą być dopiero w sierpniu. Ale można pożyczyć pieniądze w Ambasadzie. 

- Mam nadzieję, że Fundacja nadal będzie wspierać nas swoją pomocą i przychylnym okiem patrzeć na nasze poczynania. 

- Chciałabym przekazać wszystkim wszystkiego najlepszego i życzyć wytrwałości w tym, co robicie. Dziękuję bardzo. 

- Dziękuję również. 


Rozmawiała Ałła Kuźmińska 
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Sankt-Petersburg 
- Erewań 


Przedstawiamy Państwu pierwszy artykuł naszego kore- 
spondenta z Sankt - Petersburga Stanisława Suslina. 


Obecność polskich śladów w Petersburgu nikogo nie 
dziwi. Miasto to będąc stolicą Imperium Rosyjskiego przy- 
ciągało wielu Polaków. którzy właśnie z brzegami Newy 
związali swe losy, tu pracowali i pozostawili po sobie pamięć. 
Nawiasem mówiąc były to postacie nietuzinkowe i warte 
wspomnienia w osobnych artykułach. 

Jest jednak w Petersburgu 
polski akcent innego rodzaju. 
na wskroś współczesny, ist- 
niejący i rozwijający się „tu i 
teraz”. Mam na myśli Szkołę 
Ogólnokształcącą nr 216 z 
poszerzonym nauczaniem ję- 
zyka polskiego. Jest to jedyna 
szkoła w Rosji o takim profilu. 
Informacje o jej istnieniu 
otrzymałem w Konsulacie RP 
w Petersburgu. Oczywiście 
natychmiast postanowiłem 
przyjrzeć się z bliska placów- 
ce noszącej imię Adama Mic- 
kiewicza. Znałezienie szkoły 
nie jest rzeczą trudną. W 
samym centrum miasta, nieopodal Newskiego Prospektu, na 
Grafskim Pierieułku stoi popiersie Adama Mickiewicza, które 
jest jawnym znakiem, że tu właśnie zaczyna się „polska strefa”. 

Vice dyrektor szkoły, Pani Irena Fuzjejewa, z którą byłem 
umówiony na spotkanie zgodziła się oprowadzić mnie po 
szkole i udzielić wszelkich informacji, które mogłyby zain- 
teresować czytelników w dalekiej Armenii. 

Trzeba przyznać, że język polski obecny jest wszędzie. 
Mijaliśmy gazetki ścienne opisujące aktualności i 
wydarzenia rocznicowe, obejrzeliśmy gabinety języka pol- 
skiego, zwiedziliśmy sałę pamięci Adama Mickiewicza, 
przechodziłiśmy obok uczniów, którzy w swe rozmowy 
„wplatali” polskie słowa. 

Pani Irena starała się zaspokoić moją ciekawość i przed- 
stawić (również po polsku) najważniejsze fakty. Okazuje się, 
że szkoła w obecnym kształcie istnieje już 12 lat. ostatnio zaś 
szkole odnowiono atestacje na kolejne 5 lat. 

Zespoły klasowe dzielą się na trzy grupy (po 10-12 osób), 
w których prowadzone są zajęcia z języka polskiego, historii 
i kultury. Jest to tzw. blok polonistyczny. Taki system wyma- 
ga oczywiście wykwalifikowanej kadry. Dlatego też szkoła 
od kilku lat współpracuje (podobnie jak nasz Związek) z 
Centralnym Ośrodkiem Doskonalenia Nauczycieli w 
Warszawie, który kieruje nauczycieli z Polski do pracy w 
Petersburgu. Przejmują oni część obowiązków miejscowych 
pedagogów. 

Uczniowie szkoły mają możliwość sprawdzić i doskonal- 
ić swoją znajomość języka polskiego uczestnicząc w wyjaz- 
dach do Polski organizowanych na zasadzie wymiany 
uczniowskiej między zaprzyjaźnionymi szkołami. Zdaniem 
Pani dyrektor Jeleny Segal wyjazdy takie są bardzo ważnym 
czynnikiem motywacyjnym, a także koniecznym elementem 
procesu dydaktycznego tak specyficznej placówki jaką jest 
szkoła z poszerzonym nauczanie języka polskiego. 

Niestety —jak zawsze w takich wypadkach- brak środków 
finansowych nie pozwala na objecie wymianą uczniowska 
wszystkich podopiecznych. Stąd też dyrekcja kładzie ogrom- 
ny nacisk na organizację imprez wewnątrz szkolnych, które 
mają przybliżyć polską obyczajowość i tradycje oraz dostar- 
czyć informacji o współczesnej Polsce. Imprezy organi- 
zowane są w formie konkursów, inscenizacji i koncertów, w 
przygotowaniu których szkoła ma już spore doświadczenie. 
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CakkT-Ilerepóypr 
- EpeBaH 


IIpedcmaenaeu Bam nepeyro cmambio Hame20 KOpDEC- 
nonó0enma u3 Cankm-Ilemep6ypea Cmanuchaea Cycnuna. 


Hanuune "NOJbCKHX CJIEJIOB" B Ilerepóypre HukOTO He 
Y-UBIIAET. [OpoxX 3T01T, ÓynyuH cronuneń Poccuńckoń HMne- 
pHM, HPHTATHBAJ MHOTHX IOJIAKOB, KOTODBIE UMEHHO C ÓEpE- 
rami HeBbl CBA3AJIM CBOM CYLbÓBI, TYT paGOTAJIM H OCTABHJIH 
IIaMATB O CeÓe. DTO ÓBUIM He3AyPATHBIE JIMUHOCTA, H O HHX 
CTOHT BCHOMHMTb B OTZIEJIBHBIX CTATbAX. 

ECTB OHaKO B Ilerepóypre u apyroń nonbc- 
* KUlŃ aKHEHT, COBDEMCHHBIŃ, CYINECTBYKINHŃ H 
pa3BUBAłoLfMkńca "TyT U cefuac". A MMERO B BH- 
ny oGmeo6pazoBaTeBHyro umkojry Ne216 C yr- 
NyÓNEHHBIM OCYWEHHEM IIOJBCKOMY A3blKy. OTO 
€HHHCTBCHHAA B POCCHM LIKOJIA TAKOTO NPOQH- 
ma. O ee CylNeCTBOBAHHH A Y3HAJI B KOHCYJIB- 
cTBe PII B Ilerepóypre M, KOHCUHO KE, Cpa3y pe- 
LIKJI NO3HAKOMATECA BOOHHIO C KOJLIEKTHBOM, 
HOCALIAM HMa AJaMa MuukeBHa. HaiiTH Iko- 
Jiy OKA3AJIOCH JIEJIOM HE CJIO>KHBIM. B CaMOM 
HeHTpe TOPOZIA, HEHOJAJIEKY OT HEBCKOTO Ipoc- 
rIEKTA, B I padyckoM 1repeyJIke CTOHT ÓFocT AJa- 
Ma MHnuKkeBHHA, ABHbIŃ HPHZHAK TOTO, UTO TYT 
HaHHHAETCA "IOJIbCKAA" UACTb TOPOA. 

Buue-1H4peKTOp IIKOJIBI IIAHH HpeHa Q©y3be- 
€BA, € KOTODOŃ A AOTOBODHJICA O BCTDEUE, JIEO- 
6€3H0 COTJIACHJIACb COTIDOBOXKJIATb MEHA H HUDPEIOCTABATB HH- 
(bopMaltuto, KOTOpaA MOTJIA Óbi 3aAHTEpECOBATb UKTATEJIEI B 
Aajekoń ApMEHHH. 

CienyeT INpu3HaTECA, UTO NOJIbCKAŃ A3bIK B 3TOJŃ IUKOJIE 
FOCIOJĄCTBYET BE3JIE. Mbl OCMOTPEJIA CTEHTA3ETbI, OCBELIAKO- 
uIHe pA3THUHBIE COÓBITHA H HOBOCTA, NOZHAKOMAJIKCH C KAÓH- 
HETAMH IOJIŁCKOTO A3BIKA, ZATJIAHYJIH B 3AJI, NOCBAIĄCHHBIA 
raMaTH AJaMa MunkeBH44, IPO MAMO Y UCHHKOB, "BILIE- 
TaŁOLNUX" B pA3TOBOD IIOJIBCKHE CJIOBEHKH. 

Tlanu MpeHa crapa.racb yAOBJIETBODHTb MOC JIEOÓONBITCTBO 
H IDEACTABHTb HAHBAXKHCHNIHE (DAKTBI H3 HCTODHH LIKOJIBI 
(Tak>kE IIO-IIOJIbCKH). OKA3AJTOCH, UTO LIKOJIA B TENEPELNHEM 
CBOEM BHJ1E CYLIECTBYET y>Ke 12 JIET H HEHABHO HDPOLLIA OHE- 
PETHyKO ATTECTALMFO Ha CJIENYFOLIKE 5 JET. 

Ku1aCCHBIE KOJUIEKTHBBI TYT XEJIATCA Ha 3 rpynubi (no 10-12 
UEJIOBEK), B KOTODBIX IIDOBOJĄA TCA YPOKH IIOJIBCKOTO A3BIKA, 
HCTOPHH M KYJIKTYDBI. OTO, TAK HA3BIBACMBIIŃ, MOJIOHUŃHBIŃ 
Gnok. Takaa CHCTEMA ÓG3YCJIOBHO HyK/TAETCA B BBICOKOKBA- 
nm(QHUHpOBAHHBIX KAJ1DAX. IIO3TOMY BOT y>Ke HECKOJIBKO JIET 
IIKOJTA COTPy.[HHHAET (KAK H Hala "Ilo1oHua") C LIeHTpoM 
yCOBEpIIEHCTBOBAHHA yUMTEJIEŃ B BapnmiaBe, KOTOPBIA Han- 
PaBJIa€T, B T.1. M B Ilerepóypr, yanreneń u3 Ilostbiun. OH, B 
CBOIO OUEpEJIb, Ó€pYT Ha CEÓA HACTŁ OÓA3AHHOCTEŃ MECTHbIX 
yunrejlei. 

YueHHKH LUKOJIBI HMEŁOT BO3MOŻKHOCTb IIPoBEDHTb H yCO- 
BEDLIEHCTBOBATK CBOH 3HAHHA IIOJIBCKOTO A3BIKA, IDHHHMAA 
YUACTHE B IIOE3AKAX B IIOJIbiiy, KOTODBIE OpTAHH3YKOTCA INO 
NpHHIMIIY OÓMCHA YHCHHKAMH MEK HOJ1DPYKHBNIAMHCA 
IIKOJIAMA. Ilo MAEHHP IAHH AUpEKTOPA EA€Hbl CETAJI, TAKHE 
IOE3ĄKH BAJKHBI KAK CTHMYJHPYFOLMHKH (PAKTOD, A TAK>KE KAK 
3aBepLIaFOLiMŃ 3TAN AKAAKTHHECKOTO IPOLECCA JIA TAKOTO 
CHELU(PHUECKOTO KOJUIEKTHBA, KAKOBbBIM ABJIACTCA INKOJTA C 
pacIiupeHHbIM H3YUCHHCM IOJIBCKOTO A3BIKA. 

K cos»xaJIeHMKO, KAK BCETJA OBIBACT B TAKHX CJIYHAAX, OTCY- 
TCTBHE (pAHaHCOBBIX CpCACTB HE IO3BOJLACT OXBATHTb BCEX 
yuamHxCa. IIo3roMy Aupekuia XEJAET ÓOJIBIIOf yNOp Ha Op- 
TAHH3ALAFO BHyTPHIIKOJIBHBIX MEDPOHPHATHŃ, KOTOPBIE OJDK- 
HBl IIPHÓJM3HTb YHCHHKOB K IOHHMAHHK NHOJIbCKHX OÓBIJACB 
u Tpanunuń, a TAK>kE AOHECTU HHf)OPMALMIO O COBDEMCEHHOJ 
Tlonbiie. MepornpHaTHA OpraHHZYłOTCA B ()OpM€ KOHKYDCOB, 
HHCHCHHDOBOK H KOHIIEDTOB, B OpraHH3aLlHH KOTODBIX y IIKO- 
JI HAKOIIAJICA Y2K GOJIBINOŃ OHBIT. 


Z ZYCIA «POLONII» 


Znalazłem wiele elementów wspólnych 
między działalnością szkoły nr 216 w 
Petersburgu i szkoły nr 24 w Erewaniu. 
Nauczanie języka polskiego w szkole 
Spandariana trwa wprawdzie dopiero dwa lata, 
ale już teraz działania popularyzujące polski 
język i kulturę są bardzo intensywne. Nie 
można tu zapomnieć o energicznej i pełnej 
inicjatyw nauczycielce z Polski Pani Dominice 
Izdebskiej. 

Myślę, że obie szkoły powinny nawiązać 
robocze kontakty, które pozwolą na wymianę doświadczeń, 
rozpoczęcie wspólnych inicjatyw, uczestnictwo w między- 
narodowych projektach, a także wymianę uczniowską. 

Jestem przekonany, że nasz Związek Polaków w Armenii 
„Polonia” chętnie podejmie się roli koordynatora działań 
zmierzających do integracji środowisk polonijnych i insty- 
tucji zajmujących się nauczaniem języka polskiego poza 
granicami Polski. 


Stanisław Suslin 

student Sankt - Petersburgskiego 

Elektrotechnicznego Uniwersytetu "LETI" 
stypendysta Fundacji SEMPER POLONIA” 


GOŚĆ Z WARSZAWY 


8 marca br. gościem 
Klubu Młodzieżowego 
*Młoda Polonia” był pan 
Stanisław Warwas, który 
przyjechał do Armenii z 
Warszawy.Niestety, 
Stanisław przyjechał tyl- 
ko na tydzień i 9 marca 
musiał wracać do Polski. 

Podczas rozmowy 
gość opowiedział mło- 
dzieży o swoich wraże- 
niach z podroży po 
Armenii. W ciągu zaled- | 
wie tygodnia zdążył on 
zobaczyć wiele miejsc 
Armenii i dotrzeć nawet 
do Karabachu. 

Stanisław zwrócił 
uwagę na gościnność 
Ormian, z którymi spotykał się podczas wędrówki. Wspomniał 
też o drodze do Karabachu, bo ciągle trzeba było jechać albo w 
górę, albo w dół. 

Jak się okazało Stanisław nauczył się nawet ormiańskich 
literek, co prawda drukowanych. Na pytanie, jak mu się to 
udało, odpowiedział, że to było rzeczą konieczną. Przecież na 
autobusach, którymi on miał jechać nie ma napisów po ang- 
ielsku czy rosyjsku. I żeby wycieczka mogła się odbyć, trze- 
ba było szybko nauczyć się czytać. 

Nasz gość obiecał znów przyjechać do Armenii, a wszyst- 
kim kolegom radzić, aby swój urłop spędzali właśnie tutaj. 


Diana Brutyan, 
członkini Klubu Młodzieżowego *Młoda Polonia” 


W *Polonii": S.Warwas, A. Kuźmińska, S.Suslin 
B "Ilosronni": €.BapBac, A.Ky3bMUBBckKa, ©. CycHuH 


A Haniejl MHO?KECTBO OÓDNIHX 3JIEMCHTOB B /E4TEJIb- 
HOCTH IIKOJIbI No216 mm. Aqama MunukeBnuia B 
Cankr-Ilerepóypre H IKOJIBI Ne24 mm. CypeHa CraH- 
napaHa B EpeBaHe. OGyu4eHHe IOJIbCKOMY 43blKy B 
€peBaHCKOŃ INKOJIE BE1ETCA BCETO JIAIHB (BA TOJA, HO 
y>ke CEŃuaC METOABI NONYJIAPHZALNKM IOJIBCKOTO A3BI- 
KA H KYJIBTY pBI OH4CHb AKTHBHBI. HEJIb34 TYT H© BCIIOM- 
HHTb OO 3HEprHUHOŃ H NOJNHOŃ HHHIMATHBBI YHH- 
TEJbHHIIE H3 KpakOBA IIAHH JJoMuHUKe H3NÓCKOŃ. 

lyMako, 4T0 OÓŁ MIKOJBI 1OJZKHBI 3ABA3ATb paÓ0UNE 
KOHTAKTBI, KOTODBIE /[A/[yT HM BO3MO?XHOCTb OÓMCHH- 
BATBCA OIIBITOM, IO3BOJIAT IDETBODHTB B ?KH3Hb COBMECTHBIE 
HHHHNHATABb IPpHHATb YHACTHE B MEK/IyHapOTHBIX IIpoeK- 
TaX, A TAK?KE B OÓMEHE YHYANIUMKCA. 

a YBEpCH B TOM, "TO HAI COIO3 TOJIIKOB B ApMeHnn "Ilo- 
JIOHHA" € VIOBOJIGCTBHEM BO3BMET Ha CEÓ4 pOJIK KOODZIAHATO- 
pa 1EATEJIBHOCTH, BENYLNIEŃ K HHTETPANHH IOJHOHHIAHOJ CpE- 
AbI H OprAaHH3a1HH, KOTODBIE 3AHHMAIOTCA OÓYHCHHEM TNOJIBC- 
KOMy 43biKy 34 TDAHHIAMU IIONBbIIK. 


CTaHuCJIAaB CyciuH 

cmy0enm Cankm-Ilemepóypeckoeo 
3JleKMDO-MexHUUECKO20 VHueepcumema "JISTH", 
cmunenóuanm qboH0a "CEMIIEP IOJIOHNKA". 


I OCIb M3 BAPIIIABBI 


8 Mapra Cc.r. rocreM MoJo- 
ne:XHOTO Ksiryóa "Mnona Ilo- 
NOHHH' Obii MAH CTAaHHCJIaB 
BapBac, KOTOpbIŃ npHeXal B 
ApMEeHHtO U3 BaplnaBBi. K co- 
>KAJIEHHKO, CTAHHCJIAB HPHEXAJI 
TOJIBKO Ha OJHY HEIEJNO H 9 
MapTa N0JDKEH OBIJI BEPHYTECA 
B Ilombrmy. 

Bo BpeMa OeCETBI TOCTb 
PaCCKa3AJI MOJIOJ[BIM O CBOHX 
BIIEHATJIEHHAX BO BDEMA4 IryTe- 
IIeCTBHA IIO ApMCHHH. IIouTu 
3a OJHHY HEHEH OH YCIIEJI 
YBHA€TE MHOTO TOPOJHOB Ap- 
MEHHH H 1A%Ke 10eXAJI 10 Ha- 
TOpHoro Kapaóaxa. 

CTaHKCJIAB OOPATHJI BHAMa- 
HH HA TOCTEIPDHHMHOCTŁ ap- 
MAH, € KOTODBIMH BCTDEMAJICA 
BO BDEMA CBOETO IyTELIECTBHA. BCIIOMHHAJI O 10pOre B Kapaóax, 
u00 BCe BDEM4 Hy?KHO ÓBLIO €XATb TO B TOPY, TO IIO/1 TOPY. 

Kak NoTOM OKA3AJIOCH, CTaHKCJIAB HAYHHJICA NACATB ApMA- 
HCKHE ÓyKBBI, NpaBZA IIeHaTHbie. Ha BONDOC, KAK EMY 3TO YHA- 
JI0Cb, OTBETWJI, UTO 3TO ÓBLIO BEIZBAHO HEOÓXOHHMOCTEK, T.K. 
Ha aBTOÓyCaX, KOTOPBIMM OH JOJDKCH ÓBLI €3/UTb, HET HAJA- 
Ce HH Ha AHTIHMŃCKOM, HH Ha pyCCKOM A3BIKAX. A UTOÓBI Cy- 
METb nepe/IBHTATbCA INO TEppHTOpHH ApM©HHH Hy?XHO OBUIO 
ÓBICTDO Hay HUHTECA HUHTATb 3TH HAJNKCH. 

Ham rocTb OÓeLNAJ! BHOBb IpHEXATŁ B ApMEHMKO, A TAK?KE 
COBETOBATŁ BCEM CBOHM MNpY3BAM IPOBOJĄMTE CBO OTNYCK 
HMEHHO TYT. 


Jłnana EpyTan, 
UJIEH MOJIOJ1E%KHOTO Kiry6a *'Moronaa IlonoBna" 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


o m 
DZIEŃ SŁOWIAŃSKIEGO JNEHb CIABAHCKOŃ 
PIŚMIENNICTWA MACbHMEHHOCTAU 


Już po raz czwarty Państwowy Uniwersytet 
Lingwistyczny im. W.J. Briusowa był organizatorem Dnia 
Słowiańskiego Piśmiennictwa. Ponieważ już od trzech lat na 
tej uczelni prowadzony jest lektorat języka polskiego, studen- 
ci HI i IV roku, uczący się 
naszego języka, uczestniczyli | 
w uroczystym koncercie. 
Mogliśmy usłyszeć wszyst- 
kie słowiańskie języki, któ- 
rych uczą się studenci. a więc 
rosyjski, ukraiński, serbski, 
słowacki, polski, a także | 
białoruski. *Nasi”studenci 
przedstawili któtkie informa- | 
cje o Polsce, zaprezentowali 
fotografie, ukazując piękno | 
polskich miast i polskiego 
krajobrazu, _ wyrecytowali 
wierze współczesnych i romantycznych poetów, zaśpiewali 
wesołe piosenki. 

Goścmi koncertu byli przestawicieli płacówek dyplomaty - 
cznych oraz mniejszości narodowych. Wśród zaproszonych 
był także chargć d'affaires RP w Armenii Pan Mieczysław 
Piotr Longchamps de Berier. Poraz kolejny mogliśmy się 
przekonać że należymy do wielkiej rodziny i nasze języki, 
choć różniące się od siebie, są dla nas słowian, zrozumiałe. 


Aleksandra Majdzińska 


*, 
+ 


DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 


9 maja - Dzień Zwycięstwa, rocznica zakończenia II 
wojny światowej. Ten dzień w Armenii obchodzony jest 
szczególnie uroczyście. 

W jednym z parków - Parku 
im. Kirowa odbył się koncert 
plenerowy. na którym wys- 
tępowali reprezentanci różnych 
mniejszości narodowych oraz 
chór weteranów wojennych. 
Grała także orkiestra wojs- 
kowa. A repertuar był bardzo 
różnorodny: pieśni i piosenki, 
tańce narodowe, scenki teat- 
ralne i kukiełkowe. Wśród wys- 
tępujących nie mogło zab- 
raknąć oczywiście polonijnego 
chóru Gwiazdeczka”, który zaprezentował widzom dwie 
polskie pieśni ludowe *Szła dzieweczka do laseczka” oraz 
*Hej, sokoły”. 

W czasie uroczystości było dużo rozrywki i zabawy. Dla 
gości były zorganizowane różne atrakcje, tańce, konkursy, 
można było wykazać się zdolnościami artystycznymi. Całość 
zakończył pokaz fajerwerków. 


AM 
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Y;KE B UETBEDTBIIA pa3 I OCYNApCTBCHHBIA JHHTBUCTUHEC- 
kuńi yHHBCPCHTET HM. B.A. BpŁOCOBA ABJIACTCA OPTAHH3ATO- 
pow JIHa CraBaHCKOń TIHCbMEHHOCTH. H NocKOJIbKy y?Ke TPE- 
ruii TOJA B 3TOM BY3€ NIpEIIONAETCA NOJIECKHŃ A3bBIK, CTYZIEHTbI 
III u IV kypcoB. u3y4arolmne Ero, 
TAKXKE YHACTBOBAJIH B TOPZKECT- 
BEHHOM KOHLEDpTE. Mbl CMOTJIM yC- 
AbINATE BCE CJIABAHCKHE A3BIKH, 
KOTODbIE H3YHAFOT CTYJĄCHTBI, T.€.: 
pyccknii. ykpauHckuińi, CEpÓCKuń, 
CHOBALKHŃ, NOJIŁCKHA H ÓEJOPYC- 
ckuń. "Hali" CTyJeHTBI NpEACTA- 
| BAJM KOpOTKYłO HUH()OpMALMIO O 

Tomsime, mokaza1u CJIańrbi, OTK- 
pbIBAFOLIHE KPACOTY IIOJIBCKHX TO- 
POMNOB M NOJIKCKOTO NEŃ3A:KA, NpO- 
AeKJIaMHPOBAJM CTHUXH COBDEMEH- 
HbIX IIO3TOB H IO3TOB-DOMAHTH- 
KOB, HCHOJIHHJIM BECEJIBIE IIECHH. 

TocTaMH KOHLIEPTA ObLIM NPEHCTABATEJIH „UNIIOMATHHCC- 
KMX MHCCHH. A TAKXKE HALMOHAJIBHBIX MCHbLIMHCTB. Cpexnn 
IHpHTIALIEHHBIX ÓbLI Tak>ke chargć d'affaires RP w Armenii 
Pan Mieczysław Piotr Longchamps de Berier. B oseperHoń 
Ppa3 MBI CMOTJIA YÓCĄHTBCA B Hale NPHHAJYIE'KHOCTH K BEJIH- 
KOŃ CHABAHCKOŃ CEMBE, H IIOTOMY HaLIIH 43bIKA, XOTb H OTJIM- 
HAFOTCA JDYT OT ADYTA, BCE 2 IIOHATHbI /UIA BCEX CJIABAH. 


AmnekcaH1pa Mańq3uHbcKa 


ĄAEHE6E IIOBGEJIBI 


9 Mas - 1eHb IloÓcxbi, To1OBIIMHA OKOHYAHMA || MApO- 
BOA BOŃHBI. JTOT 1EHb B ApMEHMH Npa3THYCTCA OCOÓCHHO 
TOpKECTBEHHO. 

WW B ONHOM HU3 HapKOB TOpoZa, B 
riapke UM. KUpoBa, rpoLIeJI KOHLEpT 
NOA OTKDPBITEIM HeÓ0M, B KOTODOM 
BBICTYTIWIM NPEACTABHTEJIM pa3JIHU- 
HbIX HaLIMOHAJIbHbIX MCHBLIIHMHCTB, a 
TaK:KE XOD BETEpaHOB BOKHBI. rpa! 
BOCHHBIŃ opkecTp. Pernepryap Óbui 
OUEHb pA3HOOÓpA3HBIM: HapoIHBIE 
IIECHM M TAHLIbi, TEATPAJIBHBIE M KY- 
KOJIBHBIE NOCTAHOBKU. B 3T0M pa3HO- 
o6pasuu NOCTOŃHOE MECTO 3AHAU1 
TAK)KE HalH XOP I BAZĄCUKA , KOTO- 
pbiiń Hpe4ACTAaBMI 3PHTEJIAM ABC NOJIbCKHE HADpOJIHBIE IIECCH- 
ku: "Tllna qeBeuka” u DH, COKOJIBŁ”. 

Bo BpeMa npa3xHuka, KOTOpBIA nporomkanca 10 22.00, 
6BuIo MHOTO Urp M pa3BJie4€HMA. Jlra nocerurejeń ÓbuIM 
OpraHu30BAHBI ATTDAKLMOHBI, TAHLbI, KOHKYDCBI, HĄ KOTO- 
PbIX MO/XHO ÓbLIO TOKA3ATŁ CBOM ADTHCTHHECKKE CIOCOÓ- 
HOCTH. B KOHLE ÓBUI IIOKA3AH KPACOHHBIA (peepBEpK. 
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KONCERT MAJOWY 


"Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy... " - od tych słów 
rozpoczął się koncert z okazji aż trzech zbiegających się w jednym 
czasie świąt: przystąpienia Polski do 
Unii Europejskiej, Dnia Polonii Świa- 
ta oraz Święta Konstytucji 3 Maja. 
Dzięki uprzejmości dyrekcji Szkoły 
im. Puszkina w Erewaniu mogliśmy 
wysłuchać koncertu w profesjonalnej 
sali koncertowej. Repertuar koncertu 
był bardzo różnorodny. Wysłuchal- 
iśmy wierszy mówiących o miłości i 
tęsknocie za ojczyzną, pieśni patrioty- 
cznych oraz polskich piosenek, które 
oddają atmosferę rodzinnego kraju. 
Mogliśmy zobaczyć scenkę teatralną, 
przygotowaną na podstawie wiersza 
Juliana Tuwima pt. Rzepka”. Z dużą 
ciekawością obejrzeliśmy narodowy 
taniec ormiański w wykonaniu Liji 
Sajadzian, do tańca śpiewali jej Karo Jegiszian i Rafael 
Howannesian. 

Piosenkę *Maleńki kwiatek” pięknie zagrał na saksofonie Arsen 
Martirosyan. 

Głównymi aktorami koncertu jak zawsze był polonijny chór 
*Gwiazdeczka”, któremu dyryguje Anahit Ter-Meliksetian i akom- 
paniuje Liana Pirumowa. 

Nad całością koncertu czuwała Anahit Melkonian 

AM 


Gabiniet języka polskiego 
W obecnym roku szkolnym 
2003/2004 w szkole nr 24 im. 
S.Spandariana w Erewaniu, w której już 
dwa lata 2 klasy uczą się języka pol- 
skiego jako drugiego obowiązkowego 
języka obcego, powstał oddzielny gabi- 
net języka polskiego. Idea gabinetu 
mogła się urzeczywistnić dzięki finan- 
sowej pomocy Ambasady RP w Armenii. 
DI 


Koniec roku szkolnego 


31 maja 2004 roku zakończył się 
rok szkolny 2003/2004 - kolejny rok 
nauki języka polskiego. j 

W szkole nr. 24 im. S.Spandariana 
uczniowie „polskich klas” w obecności 
dyrekcji szkoły, rodziców oraz Prezes i 
„Polonii” Ałły Kuźmińskiej wystąpili z 
krótkim, ale radosnym programem, na 
który składały się polskie piosenki, 
wierszyki i inscenizacja ., Wierszy o miesiącach”. Wystąpienie 
odbywało się w nowym gabiniecie języka polskiego. 

W końcu maja uczyniom „Polonii” - dorosłym, młodzieży 
i dzieciom również przyszło podsumowywać wyniki swej 
całorocznej pracy. Po zdanych egzaminach 28 maja nastąpiło 
uroczyste wręczenie dyplomów. 

Wszystkim uczniom gratulujemy i życzymy dalszych 
sukcesów w nauce języka polskiego oraz wspaniałych 
wakacji! 

DI 


Ka6uieT noJIbCKOTO A3bIKA 


B Hkiaeimiem 2003/2004 yue6HOoM ? 6 

Tory B Inkojie Ne24 um. C.CraAapaka B 
EpeBaHe€, B KOTODOIA BOT yKE „1BA TOJA B 
MBYX KJIACCAX H3YUAFOT IOJIbCKHA A3bIK 
KAK BTODOJi HHOCTDAHHBIA, NOABHJICA OT- 
AEJIBHBIŃ KAÓHHET HOJIŁCKOTO A3BIKA. 
Hea OTKDŁITHA KAÓHHETA CTA.IA pEAJIE- 
HOCTBPO OJlaronapa (QHHAHCOBOŃ IOMO- 
IA IIOCOJIbCTBA PII B ApMEHHH. 


Z ŻYCIA «POLONII» 


MAŃCKHIA KOHIIEPT 


*<Ewe Ilawua ne noeuóna, noka Mbl KCHbi.. ”, - STUMH CJIOBAMH 
HAMAJICA KOHIIEPT, IIOCBALNCHHBIA COBIABINHM IO BpeMEHH TpeM Majńc- 
KHM  IIpa3NHHKAaM:  BCTymieHne 
Ilomwimn B EBporeńickni Coo3, 
JIeHb IlonoHnii Mapa, a Takske J[eHb 
KoHerurynun 3 Maas. Bnaronapa 
JNOÓe3HOCTM JIMpekLMH EpeBaHCKOŃ 
LIKOJIBI HM. A.C IIylmKHHa Mbi CMOT- 
JIM OpraHK30BaTb KOHLEPT B Graroy- 
CTPOCHOM IIIKOJBHOM 3a.le. PeriepTy- 
| ap koHnepTa ÓbuI O4eHb pa3HOO6- 
PA3HŁIM. Mbl YCJIbIIMAJIM CTHXH O 
JIIOÓBH H TOCKE IO OTUM3HE, NOJTbC- 
KME TaTpHOTHYECKKE IIECHH, KOTO- 
pbie nepenaBasm armocdepy nase- 
KOTo ponHOro Kpaa. YBM;1eJM TEaT- 
PAJIBHYJO CIIEHKY IO MOTHBY CTHXOT- 
BopeHia IO.TyBuMa *Penka”. C or- 
POMHbIM HHTepecoM IOCMOTpe.Ih 
apMsIHCKHIA TAHEH B HCNOJIHEHHN JlMK CA471H (BOKAJIBHOE COTIPOBOXK- 
„1eHuE - Kapo ErumaH u Padaejl OBaHHecaH). 

IlecHio *MaveHbknh uBeTo4eK” NpeKpACHO HCNOJIHHJI HA CAKCO- 
bone ApceH MapTupocaH. 

T/IaBHblM YUACTHHKOM KOHIIEPTA ÓBUI. KAK BCETĄA, NOJIOHHŃHBIIA 
xop *TBa3qeuka”, KOTODbIM „IHpH?KHpOBAJIA AHAHT Tep-MenrmnkceTaH, a 
AKKOMIIAHUpOBAJIa JIMaHa I lupyMoBa. 

KoHuepToM pykoBOJMTa AHaHT MeJIKOH4H. 


w” 
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KoHen yue6H0ro rora 


31 maa 2004 3akoHaunica 2003/2004 
YUeÓHbIŃ ron, oueperH0ń To4 H3y4eHHA 
NOJIBCKOTO A3BIKA. 

B mkosie No24 uM.C.CnaHnapaHa y4a- 
IIKECAH GIOJIBCKAX KJIACCOB> B IIDpHCyT- 
CTBHH AUDEKTOPA IIKOJIBI, pozuTejei, a 
Takske IIpeqcexarena Coko3a nNon1kOB 
<Ilo1oHHa» AjnIbl KY3bMUHbCKOŃ BAICTY- 
NHAM C KOPOTKOJ, HO BECEJOŃ rporpaM- 
Moi. KOTOPAA COCTOAJIA M3 IIOJIbCKHX TIECEH, CTHXOB M HHCLIE- 
HHDOBKH GCTHXH O MECAIAX>. BBICTYTUIEHHE HPOXOJAIO B 
HOBOM KAOHHETE IOJIBCKOTO A3BIKA. 

B KOHLIE MA4 YHCHHKAM «TIONOHHW> - 1ETAM, MOJIOŻĄEZKU H 
B3DOCJIBIM TAKXKE HDHHIJIOCH IO1BECTH HTOTH CBOGH TO1OBOŃ 
paQ0Tkl. [locJe CHAHHbIX 28 Ma4 3K3AMEHOB HACTYTIKJI IEHB 
TOD2%KECTBEHHOTO BpyUCHHA NUNIOMOB. 

Bcex yHEHHKOB NO31DABJKAEM M >KEJIAEM YAUH B H3yUE- 
HHM TIOJIBCKOTO A3BIKA, A TAK>KE UYJECHBIX KAHHKYJI! 

AH 
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Z ŻYCIA «POLONII» 


I DZIECIĘCY 
MUZYCZNY FESTIWAL 
MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 


15-16 czerwca 2004r. w 
Domu Kina odbył się I 
Dziecięcy Muzyczny Festiwal 
Mniejszości Narodowych, w 
tórym uczestniczyły przed- 
stawiciele 11 mniejszości na- 
rodowych, mieszkających w 
Armenii, w tym również 
olonijny chór  *Gwiaz- 
deczka”, który wykonał 3 pols- 
ce piosenki, wśród których po 
raz pierwszy - piosenkę 
J.Cygana *Za młodzi na sen”. 
Pod cudowną muzykę Cho- 
pina (w wykonaniu Liany Pirumowej) usłyszaliśmy recytacje wier- 
sza Czesława Janczarskiego "Żelazowa Wola” w językach polskim 
i ormiańskim w wykonaniu Liji Sajadzian i Lilit Elojan. Kolejny raz 
z przyjemnością wysłuchaliśmy piękną muzykę Bisze w aranżacji 
na saksofon w wykonaniu Arsena Martirosiana. 

W foyer była zorganizowana również wystawa prac artysty- 
cznych członków różnych Wspólnot mniejszości narodowych, w 


której zaprezentowały kilka swoich prac PP Ruzanna 
Szamirchanian, Naira Machczianian, Marina i Eduard 
Ulojanowie. 


Festiwal jeszcze raz pokazał, że członkowie Wśpólnot nie 
stracili swojej narodowej samoistności, chociaż w pracach 
artystycznych są również elementy sztuki ormiańskiej 

Wszyscy uczestnicy Festiwalu dostali dyplomy 
Ministerstwa Kultury. 


Diana Brutian 


ŚWIAT 

BEZ WOJNY, PRZEMOCY I TERRORU 

W kwietniu br. Białoruska Wspólnota organizowała 
konkurs na najlepszy dziecięcy 
rysunek pod nazwą *Świat bez |. EE 
wojny, przemocy i terroru”. — 

28 czerwca 2004r. w AOKS-e 
odbyła się wystawa. na której byłi 
wyróżnieny zwycięcy tego konkur- 
cu. Dzieci *Polonii" też przedstawili 
kilka swoich prac. Drugie miejscie 
otrzymała Marina Arakelian (14 lat), 
a Lija Sajadzian (12 lat) dostała 
wyróżnienie. Z całego serca gratulu- 
jemy naszych kochanych dziewczęt! 

Zwiedzające wystawę mogli 
równiez posłuchać krótki koncert, w 
którym uczestniczyła i nasza 
sPolonia”. Ewelina Zelencowa i 
Marianna Karakiejan zaśpiewały 
piosenkę *Marinarze", a Pani Liana 
Pirumowa wykonała etiuda 
Chopina. 


Kskagoges == 
| CAB 


Anahit Hakopian 
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Ski 


L|ETCKUŃ 
MY3JBIKAJIbHBIŃ OECTHUBAJIb 
HATHOHAJIbHbIX MEHbIIHHCTB 


15-16 mona 2004r B Jlome 
KuHo nponien I J[erckntii My3bl- 
KAJIBHBIIA CDecTHBAJIŁ HanMOHaJIb- 
HbIX MeHblIHHCTB, B KOTOPOM 
npuHajm yuacrhe || HaNMoHaJIb- 
HBIX M©HBIIHHCTB, TIpo'KHBAFO- 
IIMX B ApMeHHM, B TOM 4HCJIe H 
NONOHHiiHBIA xop *IBA3JeuKa", 
KOTOpBIŃ MCIOJTHWI 3 NOJIbCKHE 
riecHn. BilepBbie Ipo3ByYaJIa Iec- 
maa A. Llpiraia "3a MIOĄ3H Ha 
c3H'. Ilon 4yJlecHyo My3BIKY 
IMorena (ncn. JlnaHa IIńpyM0Ba) 
Jlna Caanan u Jlmmar Onoa npo- 
NEKJIaMHDPOBAJIM CTUXOTBOpEHKe UecjaBa HHaapckoro "KeJlA30Ba 
Bom” Ha JBYX A3RIKAX: IIOJIŁCKOM M apMAHCKOM. B ouepezriol pa3 
MB © YJIOBOJIbCTBHEM IIOCJIYLIAJIM IIDOM3BE1EHKE BUIE B apaHKH- 
poBKe Ha caKCOÓQOHE B HCIIOJIHEHHM ApceHa MapTHpocaka. 

B doiie Jjoma KuHo Óbuia opraHM30BaHa Tak?KE BbICTABKA 
XyJloskECTBEHHbIX pAÓOT SJIEHOB pa3IMAHBIX COIO30B HaHHo- 
HAJIbHbIX MEHBIIMHCTB, B TOM UHCJIe H TIoloHni", Ha KOTOpoń 
©BOH paGoTkbi npercTaBi Py3ania IIlamupxanaH, Hanpa Max- 
uaHdH, MapuHa u Dryapi VIoxHBI. 

<DecTHBAJIb €le pa3 IOKA3AJI, HTO UJIEHbl pAZJIAHHBIX HALHO- 
HAJIŁHBIX OÓMMH ApMEHNH He NoTepajra cBoch HanMoHalbHOŃ 
CaMOGBITHOCTH, XOTA B XYJIO'KECTBEHBIX pa60TaX HpocMaTpHBa- 
1OTCA TaKKE AJIEMEHTbI ADMAHCKOTO HCKyCCTBA. 

Bce yuacTHHKH (pecTHBAJIA NOJNYTAJM „TAILIOMBI MHHHCTEp- 
CTBA KYJIbTY PL. 


JĄnana bpyTaH 


MHP 
KE3 BOHŃHBI, HACHJIHA H TEPPOPA 
B anpere c.r. rozia Beropycckaa OÓLIMHA OOBABKIIA KOH- 
KYpC Ha JryULHA AETCKH PHCYHOK NO 
Ha3BAHHEM *Mup Óe3 BOJŃHbi, HACHJIHA 


RUR u Teppopa”. 
sk 


28 uroHa 2004r. B AOKC-e oTkpbi- 
NACb BBICTABKA JIETCKOTO pHCYHKA, Ha 
KOTOpOŃ ÓbIA HA3BAHBI NOÓCNATEJM 
3TOro KoHkypca. Jleru *IloxroHni" 
nIpeACTaBHJIH TAKKE HECKOJIBKO CBOHX 
pa6oT. Bropoe MeCcTo ÓBLIO npuCyK;1e- 
HO Mapuke ApakeJiaH (14 eT), a NOOLI- 
pHTEJBHBII NpH3 Óbi! BpyuEH JIMK Ca2- 
xaH (12 j1eT). OT Bcero cepxua Io3;1PAB- 
JIAEM HANIHX MHJIBIX 1EBOUEK! 

Iloceruremi 3TOKŃ BbICTABKH MOTAM 
TAK?KE NOCJIYNMIATB HCEÓOJBIIOŃ KOHLEPT, 
B KOTODOM HpHHAJla yUaCTHe H Hala 
<Ilononna". JBeJIMHA ZEJEHHNOBA H Ma- 
prania KapakeaH CHEJIH NeCHFO "Maph- 
Havke ”, a IIaH JIaaHa IlupyMOBA HCNo- 
HHJla 3TrO1 LIloreHa. 


KoaSśjakai AHaHT AKONAH 


SAMOTNIE W ARMENII 
- lipiec 2003 


Przed przyjazdem do Armenii znałem ten kraj jedynie z kontaktów 
z ormiańskimi handlarzami w Polsce oraz opracowań historycznych. 
Postanowiłem zatem osobiście odwiedzić kraj, który król Jan III 
Sobieski chciał podobno wyzwolić spod panowania tureckiego... 

Armenia jest krajem niezmiemie nasyconym atrakcjami turysty- 
cznymi. Na niewielkim obszarze tego państwa skupiona jest ogromna 
ilość niezwykle wiekowych zabytków architektury sakralnej oraz mili- 
tarnej. Ponadto obiekty te z reguły są położone w bardzo urokliwych 
miejscach (głównie górskich), co 
dodatkowo zwiększa przyjem- 
ność zwiedzania. Elementy te 
sprawiają, że Armenia jest rajem 
dla miłośników gór i historii. 

Armenia jest krajem bez- | 
piecznym, samotny podróżnik 
nie ma większych powodów do 
obaw, nawet w najbardziej 
odległych wioskach. Nie ma też 
żadnych ograniczeń ubioru itp 
Jedyną rzeczą, która czasem 
wywoływała w tubylcach różne 
dziwne reakcje były moje 
długie włosy, na dodatek blond. 
W Erewaniu pod tym wzglę- 
dem było jeszcze w miarę nor- 
malnie. Poza Erewaniem dłu- 
gowłosy blondyn wszędzie wzbudzał zainteresowanie... 

Podróżowanie po Armenii samemu, chociaż na pierwszy rzut oka 
wydaje się uciążliwe daje całą masę możliwości, których nie ma się 
w grupie. Chodzi przede wszystkim o kontakt z tzw. tubylcami, który 
w pojedynkę jest bardzo ułatwiony. 

Ormianie są narodem serdecznym, uczynnym i pomocnym. 
Samotny podróżnik wszędzie może liczyć na ich pomoc. Przy 
niewielkiej ilości szczęścia można być zaproszonym do domu tuby|- 
czej rodziny. Samotny podróżnik wręcz prowokuje Ormianina do 
tego, by być zaczepionym rozmową. Ormianie są bardzo gościnni. 
Nawet najbardziej uboga rodzina (takich jest tam najwięcej) zapew- 
nia gościowi wszelkie wygody (jedzenie, alkohol, pościelone łóżko). 
Są jednak pewne reguły zachowania, których warto przestrzegać, 
żeby mieszkańców Armenii do siebie nie zrazić. 

Przybyłemu z nieco zdegenerowanej i zdemoralizowanej Europy 
człowiekowi rzuca się w oczy przede wszystkim silna rola tradycji w 
życiu Ormian, zwłaszcza poza Erewaniem. Bardzo popularne są 
tradycyjne tańce i muzyka ormiańska. Mieszkańcy Armenii są uro- 
dzonymi tancerzami i tańczą właściwie kiedy tylko mają do tego 
okazję (i dodać należy, że robią to naprawdę świetnie). Do innych 
odmiennych reguł zachowania należy stosunek do kobiet, zasadniczo 
odmienny (zwłaszcza na prowincji) od europejskiego, wyrażający 
się w większym dystansie oraz szacunku dla płci pięknej. 
Charakterystyczne jest, że po godz. 22.00 większa część gości w 
restauracjach i pubach Erewania stanowią mężczyźni - przed godz. 
22.00 "szanujące" się ormiańskie niewiasty posłusznie wracają do 
domów. Innym, bardzo sympatycznym elementem tradycji ormiańs- 
kiej, jest wznoszenie podczas biesiady ostatniego toastu za zdrowie 
rodziców i wypowiadanie się o nich w sposób pełny szacunku 

Szacunek dla tradycji (głównie jednak na prowincji, Erewań stop- 
niowo "europeizuje" się) w połączeniu ze szczerością i otwartością 
Ormian jest czymś, co w tym kraju naprawdę urzeka. 

Inną charakterystyczną cechą, która wzbudza do Ormian sympatię 
jest pewna spontaniczność i beztroskość. Ormianie zasadniczo nigdy 
się nie spieszą. Podczas rodzinnego pikniku, imprezy, wycieczki 
najważniejsze jest wspólne spędzanie wołnego czasu i dobra atmos- 
fera. Nikt się nie spieszy do domu, do pracy, szkoły... Najważniejsza 
jest wspólna chwila, rodzina, przyjaciele. Dla kogoś, kto wyrósł w 
Zachodniej kulturze, gdzie wartości te tracą na atrakcyjności, a życie 


Ś<U3UUSULNRU" UGLUUY 
hmijhu -2003 

Uhl; śwjuunmuć ubkótu wją tpyphć 0wónp th shujl 
Lihuunuóni huj uniupurqwóGtnh htin mótgwó zhnu- 
Gtphg Lt uwudwhućb uyjuwumpjmóGtnhg: śbulupup 
npnztgh wóówip wyghyty wyć tnyknn, npp SWwó MI Unptuyh 
puqunjnpn gwóhwgią ta uqwuuqnty pnyppuinud 10hg: 

Żujuuwudn ubuwhówć hupnuu | ubuwpdwć 4wyptpnq: Ujq 
ubumpjwć nę wjópuć utó uwupuópmi Ybtówpnówgjwó tl 
nwntph hónpjmó mótgnn Gupuupnuutuwiuś kpuzuqh 
hnyupówódtp, npnóp quódni bi 
wdzunh qtntghy qwjntpmó (hhibwtu- 
Gmi qtnftjhG), hósp wytyk t Utówgómi 
npwóp wtubtjim huómypa: Uwptrh t 
wubq, np śwjuuwmubn qnujunudwja t 
itnótph m uwunimpjwó uphnuhunótph 
hundiup: 

Żujuumutn uódmuóq tnypn t: 
Uhujówy ówiuuuphnpnn n; Sh wnhp 
smGh qwlutiwm qubqtny GnyGhuh 
wdtbwhtinudnm gjmqtpniś: Ujunty su 
wl hwąqnuwh n; dh uwhóulwthutnni: 
Uhuy puón, nap tpphiG munophiwy 
huluwąqntignmpjmó tp unugugónui 
utnwghótnh dna, hi tpqun, juwpuju? 
uwąqtnG thó: Un wnndny bpluini 
Ytpuptpómipn Sh phs wytqh Gnpduny tp: 
£uwnuphg napu tphwpuniwq zplpuhtipn 
uutómntp Utó hhmuppppmpjmć tp 
unugwgóinu: 

swujumnuón| óbówy ówiunwpknpykm pina t puutkuGhó 
dwdlp, uwqwjć wył wwuyju t whntyh hównunnnmpjmó Gp, npnóp 
żuwó juipny ówbwuwnpinpntym pópwgpnii: FUnupG unuyhl 
htnphó wtnughótnh hitu zpówó Swuhó t, hózn Zum 
htumpjwó tpumugynu: śwjtpp wu upuwgwy, muptujniu m 
quntyhg dmnminm tó: Umujbwy ówijnpnn jw qupm t 
uujwyhóty Gmuóg oqómpjwóp: Uh hnpn mpujnujh wnhph 
nttypnić quptyh t tnudppjtą pówuGhph wónwśbtph qmqchg U 
quntsh t htwmmpjunip qpnygh pnóyty Gnuóg htia: śwjtp una 
himpuutp tó: tmyGhuy udtóuunpuw pómudhpn (ujnujhupp 
zum tl wjiwtn) himphó uuywhnini t wató pósnj (uGmdn, 
luthęp, wGymyhć): Uwqwyi qnjmpjmó mótó npnawyh ontiGpótp m 
qwfnGótn, npnóp wóhnudtw t huzdh unóty shhwupuihtgótym 
hudup hujuunulwpówyGtphó: ©Onpn hi; lutnjwó m 
rupniwjpłwó Gypnuwjhg tlnud dupqm uęphó któ qunómi 
witóhg umuę uqqujhó | wnuGólwhuwympjmóGhpó m 
udwudnnpjmóótnn, Gmulg qtpn hujtph qrwuópnuń, huuiuujhu 
qunjwnGtpnu: Utó dnrynypnutwómpjmć tó dwjbpnui huykwinuć 
tną m upa: śwytyn pówóhG uwpnyótn bó L uwupmi tl, hig 
ih hnpn unhp któ mótóni (uhuh wybnugótu, np nw hhuluqh t 
uunugymai Gpwóg ónu): śbuupnphn t qwubwóg Gquudwuip 
qtpuptpómópn, npp uyqpmópnntó wuupptpymi t (huutuugtu 
qununótpmi) bypnyuywć auhubh?Gtnhg: ŁuwęubGzuiuć t, 
up d. 22.00 htun GplauGh ntuunpuGótnni m quptonuultpnu 
qulqm bjmptnh Utówdiuuómpjmóp unudwupyhy Kó: UpGsu d. 
22.00 «hunqunduó» hujng hunuGtpn hówqwón mmó td 
dtpunqunimi: 

Uh wj. żwu qbqtghy hujęukub ujwuónmyp t juignyph 
nipwgpnii qtnohi ytbug pudwyn pupónugóły Gnqbtinh 
unmompjwó hudup, upuuhujnytyni Gmuig dwuhG junpp 
hupąwópnj: <wnpqwópn wqqwjhó  unlnpnypótnh m 
ujwónmpjmóiótph Ghuudwip (huuquutu qudunGtpnui, 
Gplufi uuuhówówpup bypnywywulitugymi Ł) qntdtupy yny 
hujtnh wGytnómpjwiG m ptpómpjwón, Sh wipnnęnpjmó tó 
qwqdónuń, npó wqtrh qnuqh; t qupóGniu wą tpyhnp: 

Uth mphz, hujhó pónpn? qótnhg GbyG ty npp huswypudp t 
unuęwgómi Gpuóg Glquwmiuip, wquuwutudimpjmóć m 
wfhnąmpjmóć t: śwjtpp bpptp stG6 Zuuuymi: LómubiwG 
hunfupnypGtph, juionypitnh, qpnuwdpGtnh dudubwy Gmulg 
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"biegnie" zdecydowanie szybciej, doświadczenia takie są w istocie 
pouczające. 


Górny Karabach 


Z formalnego punktu widzenia podróż obywatela polskiego do 
Górnego Karabachu nie jest najrozsądniejszym pomysłem, z uwagi 
na praktyczną niemożliwość udzielenia jakiejkolwiek pomocy kon- 
sularnej w wypadku potencjalnych problemów na terenie republiki. 

Podróż po Górnym Karabachu jest jednak bezpieczna, nie licząc 
terenów zaminowanych (tutaj naprawdę trzeba uważać). Mieszkańcy 
(Ormianie) są przyjaźni i uczynni. Wojsko i policja na ogół również 
nie sprawiają problemów. Turyści w tej republice są naprawdę rzad- 
kością i nie leży w interesie tego państwa utrudnianie im życia 
Bardzo poważnym utrudnieniem jest naprawdę fatałny stan dróg i 
sieci komunikacyjnej, wskutek czego każda podróż, nawet na najm- 
niejszym dystansie, znacznie się wydłuża. 

Republika Górnego Karabachu to miejsce na końcu świata. Kraj 
jest zrujnowany zakończoną 10 lat temu wojną. Ślady wojny z 
Azerbejdżanem widoczne są wszędzie - spalone, opuszczone domy 
(głównie azerskie), porozrzucany sprzęt wojenny, zaminowane spore 
obszary kraju. Nie ma też ani jednego Azera... 

Młode "państwo" próbuje jednak radzić sobie z trudną sytuacją. 
Widać inwestycje. Charakterystyczną rzeczą jest fakt "powracania" w 
rodzinne strony mieszkańców, którzy osiągnęli sukces za granicą. 
Ormianie, którzy za granicą zdobyli majątek często inwestują go w 
rodzimej Armenii lub Górnym Karabachu. W samym Karabachu 
zdarzyło mi się widzieć kilka tego rodzaju inwestycji (hotele, szkoły 
itp.). 

Na osobie odwiedzającej Górny Karabach bardzo silne emocje 
wywiera wizyta w Shushi. Kilkusetletnie miasto otoczone jest mura- 
mi miejskimi imponujących rozmiarów, których pozostałości 
zachowały się do dzisiaj. Jednocześnie współczesna infrastruktura 
miasta jest niemal doszczętnie zrujnowana przez ostatnią wojnę. Na 
obserwatorze kontrast ten robi piorunujące wrażenie - ślady dawnej 
wielkości i świetności miasta mieszają się z ogromnym ubóstwem 
dnia dzisiejszego... 

Pobyt w Armenii i Górnym Karabachu w lecie 2003 roku był jedną 
z moich najprzyjemniejszych podróży. Gorąco zachęcam do 
odwiedzenia tych miejse oraz poznania ich sympatycznych 
mieszkańców 


Bartosz Musiałowicz 


O autorze: Absolwent Wydziału Prawa i Administracji Uniwersytetu 
Warszawskiego, student V roku w Instytucie Stosunków 
Międzynarodowych (Uniwersytet Warszawski), słuchacz w Studium 
Bezpieczeństwa Narodowego (Uniwersytet Warszawski). 


e-mail: birbandQyahoo.co.uk _ www.middleeast2003.prv.pl 
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huiup uutówąuujnnn uquu dwdwuówyn  Shuwuhóć 
wfgiwgótyi m ybpi Upininnuć t: N3 np sh zuwujnić wmól, 
w?juunudph, qujpng... Uwplnpp Siuuhi wóglnugnwó pnytólnó 
bf, pówmiuóhpó m pfytpótpn: Uju wdtóp jun muwóbrh t 
Uplimuph Guwynypny quuujuputywó m wjówbą Ubówgwó 
swupym hudup: Upleininp, nputy wjy upótpitpp 0wjuuymai LG 
shihuyó qlupówyhpótnh Unw, Shózgtn tnuópa dónutuinptć 
«aunu$ t duqmdó>... 


Linówjhć Aupupun 


Uh wtuwóyjmóhg th punupwgm ówówuuuphnpympjmóp 
qtujh Linbuwhó Aunupun wjipub tH jutnushn qunuthup sł, 
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2003p. winudn Żuwjuuwmuć L Ltniwjhó Aupupwn hó 
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Józef Baran 
Lipcowa niedziela w Bożęcinie* 


najwyższe podniesienie lata 

na promiennych szalach 

ważą się anioły pogody 

białe motyle 

i słychać zewsząd 

brzęczenie dzwoneczków prosa 
w niekończącej się 

procesji równiny 

mój zachwyt życiem 

znów tak młody 

że wznoszę z niego 

strzelisty kościół 

w którym mszę odprawia Słońce 
przed nieba Wielkim Ołtarzem 
Bóg boży się 

w zbożach i brzozach 

cyka w pasikonikach 

pełno go wszędzie 

na ziemi w powietrzu i niebie 

i na lipcowych dróżkach 

jedną z nich 

pędzącą wprost ku obłokom 
zbliżam się na rowerze sam ku sobie 
po miesiącach rozłąki 


K. Przerwa-Tetmajer 
LATO 


Wolno i sennie chodzą 

po jasnym tle błękitu 

złocistobiałe chmurki 

z połyskiem aksamitu. 
Niekiedy się zasrebrzy 
pod słońca blask z ukosa - 
jaskółka śmigła, czarna, 
sunąca pod niebiosa. 

Po łące cichej, jasnej, 

w srebrne objętej ramy 


* stara pisownia Borzęcina 


Wiera Badalska 


Płyną wianki ik 
przez opalowy strumień 
? złote się kładą plamy. 
i Szmaragdem słońce błyska 
e. "m A na ciemnej drzew zieleni 
Maca lub przez konary rzuca 


ognisty pęk promieni. 
Po niebie i po lesie, 
po łąk zielonych łanie 
przejrzyste, zwiewne idzie 
błękitne zadumanie. 


Na rzece, na fali 
tysiąc gwiazd się pali. 
Nie gwiazdy, 

to świeczki. 

To płyną 

wianeczki. 

Splotły je dziewczyny 
z białej koniczyny. 
Splotły je z bławatków, 
ze złotego mleczu. 
Rzuciły na wodę 

w sobótkowy wieczór. 
Rzuciły na rzekę 

na srebrzyste tonie. 
Wodo, bystra wodo, 
do morza je donieś 

I morzu naszemu, 
Morzu Bałtyckiemu, 
daj prezent kwiatowy 
- wianek sobótkowy. 


Ha ueTBepToń cTpaHM1e O6J10:kkH: 
BeTpeua-ceMHHap TIABHBIX PeaKTOPOB 
NOJIECKHX CMH Ha Bocroke 
BapriaBa, 13-15 maa 2004r. 


Na czwartej stronie okładki: 
Spotkanie-szkolenie Redaktorów 
Naczelnych 

Polskich Mediów na Wschodzie, 
Warszawa, 13-15 maja 2004r. 


foto: Ryszard Maciejkianiec 
Ałła Kuźmińska 


domo: Peuuapo Maueiikaneu 
Anna Kysbmuncka 


Jarosław Iwaszkiewicz 


LIPIEC 


Pachną lipce - Reymontowskie 
i zwyczajne 

pełne rowy kwietnej piany 
miododajnej 


kopic żyta złote róże 
Ściąga sinych wstążek krata 
rzeki małe rzeki duże 
Bzura Mrowa i Pilica 

i Utrata 


i topole jak kominy 

i kominy jak topole 

biegną słupy mleczni bracia 
koniczyną buraczaną 

przez pole 


cienie ciemnogranatowe 
gdzie olszyny 

mchami całe oplątane 
dojrzewają już 

jeżyny 


asfalt się roztapia w niebie 
pełen olśnień 

i cholernie ciągnie ciebie 
w Polskę w Polskę 


Józef Czechowicz 
Na wsi 


Siano pachnie snem 

siano pachniało w dawnych snach 
popołudnia wiejskie grzeją żytem 
słońce dzwoni w rzekę z 
rozbłyskanych blach 

życie - pola - złotolite 


Wieczorem przez niebo pomost 
wieczór i nieszpór 

mleczne krowy wracają do 
domostw 

przeżuwać nad korytem pełnym 
zmierzchu 


Nocami spod ramion krzyżów na 
rozdrogach 

sypie się gwiazd błękitne próchno 
chmurki siedzą przed progiem w 
murawie 

to kule białego puchu 
dmuchawiec 


Księżyc idzie srebrne chusty prać 
świerszczyki świergocą w stogach 
czegóż się bać 


Przecież siano pachnie snem 

a ukryta w nim melodia kantyczki 
tuli do mnie dziecięce policzki 
chroni przed złem 


